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WZOR STAŁOSCI 
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We czterech Aktach 
przez 
WINCENTEGO MAREWICZA 
NAPISANE 
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OSOBY. 
Don Alwarys Ociec, | DO 


Dona Cezaryna żońa Don Alwaryla, 


Donna Julia Córka Don Alwaryla. JĄSNIE WIELMOZNEGO JMC 


Don Mirabo Kawaler Julii. = 

Machmut Dzana zbóyca Algierski, XIĘDZA 

Rupert sługa Alwaryfa. i An ; 

Michelit Topielec, KATETANA J GNACEGO 
Kapitat Okretowy, Żołnietze Mors 


fcy i Maytkowie z Okrętów Hi(zpań= GOZDAWY NA KITKACH 


skiego i Algierskiego, IK I CKI E G O 


SCENA ARCY-BISKUPA/ LWOWSKIEGO. 
Na Wyjpie piifłey w Amery Ge: 


Który czyni co może; ten czyni dogg 

wiele, 

. + a JJ 

Ja zrobiwfzy co mogłem, poświęcam Ci 
«miele. 


4 


Jaśnie Wielmożny "Mości Dobredzieiu ! 
m Czyli Przykładny do naśladowania 
Pafterzu? Wielki nie słowy, ale rzeczą 
Nauczycielu Ludckości ! Szanowny mnie 
z pozoru, ale z przeświadczen č czynów 


„Jwoich Człowieku ? 


Gs fie kto mnie fpytał ; kto iep 

fem? —  Odpowiedziałbym : Jeftem 

człowiekiem rzeczywiście ; jak późniey 
rzekonać fię będziefz mógł lepiey JW, 
MćPan Dobrodziey o tym, 


Do kogo przychodzę? ma Do człer 
ka prawdziwego, iak iuż o tym przęe 
świadczony ielłem naymocniey, 


Z czym przychodzę ? -mi Z towae 
rem Literackim nazwanym. Szczęscie w 
Wies 


Niefzczesściu czy Wzor Ludzkości Stå 


ości i Cierpliwości. Albo co ieft iedno; 
z Portretem Twoim ( choć może nie do- 
kładnie przekopiowanym) przebranym 
tylko w fuknia inną i pod Imieniem 
Don Alwaryfa, 


P6 co przychodzę? — Abym tą 
poświęcił Tobie we Lwowie; com dlą 
Niego umyślnie napifał w Wilnie, po- 
znawfzy. (ię z powfzechney powieści 
tych ludzi, których los zlepizyłćś fwoią 
Dobroczynnością, i uwiadomiwfzy fe 
o tak rzadkim (a ile Duchownym ) 
człeku, zróżnych Gazęt uwielbiaiacych 
Ludzkość i Litość Twoią dla przykładu 
innych. ; (3 


Z iakich powodów to poświecąm ? 
= O co to, to ięft rzecz, ņa którą w 
*iku słowach odpowiedzieć nie potrafie, 
Bo ani dla tego; żeś na Kitkach KICKE. 
Ani dla tego; żeś Arcy-Biskup. Ant 
dla tego; żeś Orderowy, „Ani dla teges 
że Cię Panem zówią. 


Dla czegoż przecie ?— Zaraz. Racz 
tylko posłuchać cierpliwie ! 


Komu Jafna Wielmożność i Oycem i Matką , 
Kogo Fortuna hoyną wzbogaciła fkłatką ; 
5 Kt 


Kio Ród fwóy Niebotyczny -od wieków mies 
: pomnych í : 
Na niedogryzkach mólów [ądowiąc ogra: 
mnych ; 
Naindycza fię chwałą z grobów przywialzczą: 
Chluftaiąc przez łeb innych MMitrą okurzoną 
Kto ieft Panem z Imienia i z bogactwa Panem, 
Maiący moc gardzenia niżfzych ludziftanem, 
Kto ślepi ludzi bląfkiem nie przez fwoie Cna- 
Y3 : 
Lecz że mutowarzylzy zawfze krufzec złoty, 
Niechay fię dumnie chełpi, Że mu czołem 
bite $ 
Motłoch brudny, Którego qn ochełznał ízy- 
RE, © 
Niechay on przez tę tłulzczę będzie ubó- 
ftwionym. i TP 
Ale odemnie nigdy niebędzie wielbiosym, 


Nie będzię? — A to czemu? =e 
Oto .. . Ale naylepiey podabno be- 
dzie: przyznać fie do fwoiey niedoska= 
nałości i wyznać (zczerze ; żem nie dołe- 
źny i proftak. — To źle, — Prawda. 
Ale czyżem winien iet temu; że tak 
wzrok mam tepy ? I że tego nie widzę; 
co drudzy dóyrzeć mogą? — Są ludzie. 
Wićm o tym. -l barzo im zażdrofzczę : 
że za pierwfzym rzutem oka umieią po- 
znać; z iakiey mally pod Fioletem, 4 
iakiey pod karmazynem, a ziakiey pod 
paklakiem , lub inną zwierzchnią zer”; 
j ża, 


ża, ulepienym iet człowiek. = W mos 
ich zaf} oczach; że każda twarz podobną 
fiẹ bydź zdaie; nie umićm więc rozró: 
żnie człeka od człeka, tylko famą ró» 
Znością Rozumu Zasług i Przymiotów, 


Ja fię zaftanawiaiąc nad każdego ftanem : 
Zwę ludźmi, ale nie zwę żadnego z nich 
Panem, 
Zadnego ia z przemocnych intryg fię nie lękam, 
Ni przed złotym bałwanem żadnym nie ukles 
kam, 
Wielbię Cię. Ale mie ztąd; żeś Arcy« 
Bifkupem , 
Ze możefz iak Pan wlzyftkich biednych mieć 
fwym łupem. P 
Ni ztąd: żę Order pięknie błyfzczy fię na 
Tobie ; STARA 
Ba podchlćbcą nie umióm bydź w żadnym 
fpofobię. : 
Nie bzdąc w wynalazkach słów modnych do« 
ścigły ; 
Źwę tylko Wftęgę, wftęgą. Gwiazdę, dzię- 
łem igły, 
Lecz wartość z Cnotą komu Doftoieńftwą 
daie ; : 
Tego nawet bez znaków "Wielkim ja uznaię, 
Kto godny fiebię ftopień wziął nie przeż ine 
trygi , 
Nie przez przekup, przez przemoc , forfownę 
wyścigi ,. 
Ale gs; wziął przez wartość iak Ty KAIETĄ": 
IE: 


Temu słulznie każdy nieść mą ulzanowanie, 
s Uza» 


Ufzanowanie ? — Tak ief, — Je: 
fzcze bowićm rozwiązłość tegaczefną do 
tego krefu nie przyfzła; by mimo checi 
nawet (woiey nie czuli fiè bydź znaglonęmi 
(iż tak rzekę) nie widzialną mocą iay 
kaś wfzyfcy do pochwalania Cnotliwych 
i wyrządzania im czci, ieżeli nieza życia; 
to po śmierci przynamniey. — Ty zaś 
już dokazałestego, Roi zażycia fiałeś 
fie celem  powfzechney czci i por 
chwał, i po śmierci zylącym zawfze bes 
dziefz w pilmach, w uściech, i w fercu 
mnogiego ludu. — Ale coinnego bydź 
czczonym, aco innego bydź kochanym, 
Ty zaś prócz czci, «i miłość ogólną 
wfzyfikich pofiadafz. = A tego nie ins 
nym [pofobem pewnie dokazałeś; tylko 
przez Ludzkość fwą  fzczególnieyfzą, 
Dobroczynność ofobliwfza; i zapomina* 
nie a włalnych potrzebach gdy idzie q 
dobra ludzi, a mianowicie bićdnych $ 
uciekaiących fie do Cię. 


Wyfoko fiedząc , widzifz tych co nika, 
Biódy ten nie zna, kta Cię poznał bliko, 
Pomagafz iednym iawnię , drugim fkrycię, 
Jednych ukrzepiafz , drugim daiefz życie, 


I ten to iedynie iet Przymiot, któe 
ry człęką czyni prawdziwym Ora 


Bófiwa, który mimo: chetnie -potiaga 
ferca wfzyfikich do kochania tak dobroż 
czynney JRności , i przez który można 
nwiccznić lmie ad mnogiey : liczby nie 
należnie przywłafzczane fobie Prawdzi- 
wego Namiefinika Dobroczynnego Bo- 
ga i Godnego Pafierza zarządzaiącego 
i wzór z fiebie do nąśladowanią daiące< 
go fwoiey owczarni, 


Niechay zdzierca Imieniem Boga świat nią 
łudzi. 

Bóg nic nie ma dla fiebie. Lecz wfzyftko 
dla ludzi, 


I toto, iet mi powodem , przeno»= 
fzącemy fie z pod północnego nie miłe- 
go mi Rządu, pod słodkie Panowanie 
Dobroczynnego , Łudzkiego i Sprawie- 
dliwego Nayiaśnieyfzego FRANCISZ- 
KA II. profić Cie o umiefzczenie mnię 
w fwoiey owczarni, będącey pod tro= 
skliwym, czułym i litościwym Pafer- 
fiwem Twoim. Gdyż przekonanie mo= 
je każe mi wierzyć; że łaskawie mnie 
raczyľz uznać za owieczkę fwoią do Je» 
go Palićrfiwą należącą, 


Do 


Do mnie podobaych jnni mają wftręt, w Æ 
za cQ? 
Gdyż bogacz każdy mówi ; że goli ladącoę 


Ale Fy JW. Pafterzu zapewne tego 
powiedzieć Nie zechcęfz, gdyż Ty nie 
golifz, ani ftrzyżefz owce (wole. Ale 
przyodzićwafz nagich , oraz pafiefz ikar- 
mifz głodnych , zafilaiąc potrzeby i iaę 
gniąt ich nawet, 


Uznafz zapewne mnie bydź wartym fwoich 

j względów, 

Bo móy los nie ieft fkutkiem wykroczeń, lu 
błędów. 

Jeftem w prawdzie aż nadto dzifiay niefzczę 
śliwym , 

Ale to ztąd: że byłem zanądto gorliwym. + +4 


Ale doftawfzy fie do owczarni pod Dos 
broczynnym I'afterfiwem JW. WMćPaną 
Dobrodzieia bedącey, nie wątpię: że zno- 
wi porofnę i z fąmiczką moóią w wełnę, i 
bedę fię miał czym uzbroić przeciwko 
wichrom i słotom, 


TyśPan, — A ja ubogi, — Tych dwóch 
fłów różnica : 
Jedno; nadzieię. Drugie ; boiażń, we mnie 
wznicą. 
Tyś mi potrzebny. — Ale ia Ci nie przy- 
datny. 
A.zwyczay;.ż2 u Panów 'bićdak" nie-popła- 
tny. 
Wiem ; Żeś ieft Dobroczyanym i Łalfkawym 
na fiug. 
Lecz ia maiąc -potrzeby į, nie mąm żąe 
dnych żafług, 


Tyś człowiek. =». I ia człowiek, — Te fod 
kic wfpomiienie : 
Sprawuie millze w dulzy mey wyobrażenie. . 
Ja ciórpię iak człek. — Ty zaś. iak człek 
to uczuiefz, 
I fłabfzemu pomocy fwey nie pożałuiefz. 
Maty ftrumyk wcifka fig zawfze w wielka 
Rzekę, e 
I ia biedny tulę fig pod Twoią opiekę, 


I to iefzcze tnlę fie śmiało i z na» 
dzieią, Ro Cię znam bydź człekiem nie 
z Imienia , ale z ilłoty. A to iefi wię- 
cey, niż bydź Arcy-Biskupem. Bo nie 
wizyfcy có maią ludzką poltawę, fą 
; ludź= 


ludźmi. Iowfzem miedzy krociami lu- 
dzi, ledwo iednego .człeka można zną- 
leść godnego to Imię nofić. s 


O iak podobnych mało Ci ieft ludzi ! 
Nie każdy razem: blafk Świecąc i grzeie. 
Jeden pozorem tylko oko łudzi 
Drugi i tworzy, i fpełnia ńadzieie. 
Twoia ztąd fława ieft nie ftarta wiekiem, 
Więcey niż KICKIM ieft.ś. ` Boś ieft 
sziękiem, 


O ieżeli Pifmo to moie! bedzie tak 
fzcześliwe: że znaydzie wziętość u Po- 
wfzechności i dozwolą mu przeyść do 
rąk naftepnych ludzi! ya z naysłod- 


fzym ukontentowaniem moim wizyfcy, 
wyrytą cechę ćzci i wdzięczności moiey 
Tobie, która chcę by była nie śmiertel- 
ną zawfze w odczytowaniu nafiępnego 
napifu : 


Jak Julia ź Zeglarzem żńałazła w zatńęściu : 
Tak też Marewicz w KICKIM wziął Szczcicja 
w Nie/zczęscima j 


Jefte i bydź chcę wiecznie 


JASNIE WIELMÓŻNEGO WMePANA 
DOBRODZIETA 
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$|zatrzywania fie. |zatrzymania fig 
I4jteż - - tez 
Zlzłożyć  - złoży 
6|Po kwefiyi Ru- 
perta. kończącey 
fe : nha dwóch 
wÜierfzach doday |. | 
posśrzodku - |ALWARYSŚ 
Po kwefiyi Ru- 
perta takoź koń- 
czącey fię fd 
dwóch wierf/zach 
doday po šrzod- 


ku stówo `=  |JULIA. 


uliczyc - wliczyć 
Już doday - |mam 
nefiepować -  |naftępować 
) {Oy co zmartwio. 
Iny doday +> |to zmartwiony 
Liczba 
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Wydrukowano 


ief A 


Czyłay. 


16] Julio niefzczęśli- 

wa! doday - |Jaki 
4jcałą doday - |rzecz 
13|przeborhy = |przezorny 
18|łagodziuchno łagodniuchne 
4jtopianowego  |łopianowego 
jajodrody = + |ochłody 
$| Angielski . = | Algierski 
»|zamną = - |ze mną 
tojgdy ię = - ja gdy fię 
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6] do życia doday mafz 
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z re Cyro 
E WE CzPERECH AKTACH. 


AOO ŚWEGGWDNE SEE ACE aa a SAS 


AK TI 


i Jeatr okazuie część WYSPY nakształć 

ogrodu OWOCOWE. Orzewinami żdro- 

sley, na srzodku którey döm wieyski 
Mie z gd | ; 

dość okazały , który SLE potym od 
pioruni spali. 


amanan 


L 


SCENA 


DON: ALWARYSC 2 rydlem topi 
ogród y Sii 2% 


ic nie ma złego coby. na dobre 


me wyfzło. Tak mówić niektó- 
| (ZY zwykloosŁecz ia:przez doświad- 


czenie znaydu; ju i 
te znayduie w tym przyfłowiu iftos 


ftn Stra i 
©: prawde, Strdeiłem przez zdradzie: 


Cka fług moich chciwość «bogactwa; 
A zna- 


lámina 
"A 


znalazłem za to w tym odludnym u- 
ftroniu üt wzmocnienie i czerftwość 
zdrowia. /Stracifem okazałość ciaża- 
cą i podchlebne mi nadfkakiwania, ale 
zyfkałem za to w tey famotności, fpo- 
koyność umyfłu i rzeczywiftą rofkofz 
z pracy i czyftego famnienia wynika- 
iąca. Praca 1 ufiłcwanie w pół rości: 
na naywiększe trudności: Y prawda. 
Przez nie, to ia te dzikie ftepy zamie- 
niłem w wesołe i rofkofżne pómiefzka- 
nie. Mam pola zbożorodne, mam ogród 
ozdobny i pożyteczny, mam dóm wy* 
godny 1 dość okazały wizyftko pod 
moia ręką, wzrafta, ulepsza fie i war- 
tości nabiera « Sam ieftem. i Twórcą 
i używaczem rofkosży niewinnych; 
które fię tu ciśną do mnie... Niedo- 
godność tylko; ftugi „ którego radby m 
zamienić w przylaciela, i naftępny 
los ukochaney córki inoiey, to sa tylko 
rzeczy; które ęzasem przykry m uczu- 
ciem dotykaia duszę molą. Ale owóż 
i kochana Córką moia z koszem kwia- 
tów: do przesadzania. Uchylmy fię na 
trone: X daymy baczność na i 


<w 3 Ty 
SCENA II 


Donna JULIA ( zkoszem kwiatów , któ- 
re w kwatery ogrodowe przesadza. ) 


Oon te. kwiatki , któremi ńaywięce 
„zatrudniać fie zwykłam ! iak“ boj 
mnie 1 cieszą, rofkosznie, i smucą 
dotkliwie czasem. Ciesze fie gdy one 
wzraftala 1 kwitną... Smuce fiè gdy 
one więdha 1 opadaia .. Zdalemi fe; 
Że albo ia ich, albo one moim sa ubrać 
zem... O iak te wesoło i pięknie 
wzraftaia... Na tey zaś kwaterze 
któram od kilku dni nie podlewała : 
nie chodziła koło nich; główki SR 
zwiefzały „ liftki opuściły, zb lakoti ; 
ły, i psuć fie zdami fie poczynają. 
Kto wie; może i ia gdy die będe mida 
ła kogo, coby nakfztał ogródnika miał 
ftaranność o mnie iak ia o te kwiaty 
może tak zwiędne , zniszczeię i nie 
z piękności moiey nie bedzie... Och 
Don Mirabo! Don Mirabo! Jak mi ieft 
tęlknu bez ciebie! We dwa: Miefiace 


ley miałeś tu znow i 
nę. X l l ale: 10wu z sw 
czuciów iey oryginalnej proftey i nie£mnie zabrać z foba 4 
uc i ak De ć (6) 
winney duszy. Ç kryie fię w ufi eo kochanym Oycem moim 
A MN,» y 


i poślubiwszy 
Hifzpanii z 
A to iuż 


A2 CZWAaT- 


20 e. 


Afp +72 


czwarty. Miefiac kończy fie iak do= 
czekąć fię Cię nie mogę... - Och gdy- 
byś ty wiedział iak mi ieft przykro 
bez ciebie! Litowałbyś fie zapewne 
nademną i pośpieszałbyś czym prędzey 
do Julii wyciagalącey tęfkliwie iiprzey- 
mie i fkwapliwie ręce swole do uści- 
fkania i powitania Ciebię... Te kwa- 
tere umyślnie naypięknieyszemi dla 
Cię zasadziłam kwiatami i riaytrofkli= 
wiey ie pielęgnuię zapomniawfzy 0 in- 
nych. :.- A może nie będę miała komu 
ich oddać... może i powiędna tym 
czasem... Nauspokoienie nay bołeśniey 
wzrufzoney duszy moley.tą uwag?» 
zaśpiewam  przynamniey te piosnkę 4 
któram radząc lie uczuciów ferca mo- 
iego ułożyła na iego Przy jazd; które= 

o z niecierpliwością naywiększą C% 
chwila oczekuię. 

ARTA Ë) 
Don Mirabo czem nie zwracasz? 
Smutkiem (mi życie ukracasz. 
Ktobie iak płomień goteię s 
A twa miłość ledwo tleie. 
Don Mirabo! Don Mirabo! 


Ach iak Ty kochasz mnie fiabo! Czwam 


nh 


| r 


PRA noce uni 
(©) Chociaż nićma zwyczaiń mieścić w Drammach Aryo 


G 5 TE 
Czwarty Miefiąc iużfię kończy, 
Jak ia po Tobie usycham, 
Jak ma zrzerica łzy sączy, 
Jak co moment do Cię wzdycham. 
Don Mirabo! Don Mirabo! 
Ach iak Ty kochasz mnie Rabo! 


Dla Cię kwiaty zasadzilam, 


Ogródek móy ulepszyłam, 


Kwiaty kwitły i zwiędniały, 

Ze fię Cię nie doczekały, 
Don Mirabo: Don Mirabo! 
Ach iak Ty kochasz mnie flabe t 


Nim ten krzak okwitnie ruży, 
Przez ten czas gdy fię nie zwrócisz” 
Zycie już mi nie pofłuży. 
Qyca i fiebie zasmucisz. 
Don Mirabo! Don Mirabe! 
Ach iak Ty..... 


SCE- 


anmam m 


zna aa 


ale że głos piękny wszyfikim prawie zwykł sprawiać 
rofkosz, i że Poeci nie są żadnym obowiązani Prawem 
iid koniecznie utorowaną przez Prztdkow swych 
drogą , pozwoliłem więc sobie powodowany gufłem 
moim przyczynić tay sztuce ozdoby Śpióyamiemi 


Eo 6 Sfz 
SCENA'IIL 


Don ALwaRYs ( nagle 1 w pomieszaniu 
wpadaiąc ) 


Aa Córko: kochana i nieszczęśli- 
€ 

wa! Nie kończ daley cóś zacze- 
ła śpiewać... Cóż «to ty mnie obwie- 
szczasz ?... Czyżem ci fie iuż tak 
uprzykrzył?.. Czemuż twoich uczu- 
ciów dufzy nie przelełlesz na mole ło- 
Ro?.. Alboż nie ieftem naysżczerszym 
przyiacielem twoim ?.,. Czyż iuż ty 
mnie nie ufasz?.:. 


Juria ( zawfłydzońa zmieszaną 
1 rozrzewniona ) 

Tatuniu! wszakżem pofłuszna Two- 
im naukom. Nie nie zmyślam. © Coą 
kolwiek mówię i śpiewam ; to wfzyft- 
ko w fercu moim znayduje. Jeftem 
zupełnie fzczera. W samey rzeczy 
gdy myśle o Don Mirabo, tak mi ieft 
tefkno i nudno; że”mi ani te kwiaty, 
ani przechadzki, ni robota, ni ta wy- 
spa nasza, ni nawet sama sobie nie 
podobam fie. Zyé nawet bez niego 
mi fie nie chce. Y tu nawet- ( poka- 

ZuiĄc 


SR 7 Lig 


zuge na serce ) tak mi cóś dolega, cóś 
ściika, cóś boli, cóś swędzi, że opo- 
wiedzieć tego nieumićm. (płacze ) 


ALWARYS... 


Dziecie moje kochane! kontent ie- 
ftem z twey szczerości teraźnieyszey 
t czułey duszy , ale nie zupełnie, 


TULIA 
Czemu Tatuniu ? 
ALw ARYS, 


Nie ganię Twoich zapałów czyftych 
do Don Mirabo, bo sa ftosownie do mo- 
iey checi w Tobie zagnieżdzone , bo sa 
fkutkiem dóy rzewającego wieku, bo są 
pociagiem Natury, bo są  uzupełnie- 
niem Jey przeznaczenia. Stworzonaś 
na to; byś kochała iednegó godnego 
Twoiey. miłości, i byś była kochaną 
od wartego całkowitego Twoiego mu po- 
świecenia fieę. Ale zbyteczność ich 
ml fię nie podoba. Ale taienie fie z tą 
Zywościa uczuciów przedemna kocha- 
lacym Cię Qycem i nayszczerszym 
Przyjacielem Twoim, wydaiemi fię nie 
ftosownie z tą wzaiemnością którąś mi 
powinna, i którąś nayuroczyściey przy- 
rzekłą. Jv- 


Jury. 


Wsżakeś Oyczė szacowny wiedział 
zem! go kochała. 
ALwWARYS. 


Żeś kochała ; wiedziałem, i konteng 
byłem z tego. Ale że zta gwałtowno- 
ścią go kochasz; przypadek mi nadey- 
ścia 1 zatrzymania fię w ufłroniu 
to odkrył. ( uSmiechaiąc fię ):Y. że tak ta- 
dne piosnećzki robić nauczyła Cię mi- 
łość, o tymi nie wiedziałem. A może 
to Rupert tym. Poezyi duchem Cie na- 
puszył ? 


JULIA. 


Nic mnie nikt nie uczył. Jam sa- 
ma zrobiła. Alem nie śmiała z tym 
fie przed Toba popisywać. Co do mo- 
iey żaś tefknoty , którą po Don Mira- 
bo czuię, a która przed Toba iak mo- 
glam taiłam , przyznam fie Oycze, że 
mnie cóś. wftydziło - wywnetrzać fię 
z tym* zupełnie przed Tobą. Daruy 
mitołafkawy Oycze (cature ręce ) Już 
odtąd bedę fie frzegłć naymnieyszego 
talenra fie przed Tobą. 


AL- 


ALWARYS. 


Jakeś:powinna była i zawsze robić. 
Znaydowała byś ulge w swoim ciór- 
Pieniu przez wspólnictwo czucia moie- 
go nad Twoim losem, znalazłabyś dla 
fie rade w fkładzie doświadczeń moich, 
miałabyś pewne Oycówfkie nauki i 
przyrącielfkie przeftrogi zaftosowane do 
Twoiey dolegliwości, 


JULIA. 


Raczże mi Qycze łafkawy iak nay- 
predzey opowiedzieć takowe rady i nau- 
kis mocą których mogła bym zaraz po- 
wrót do tey wyspy Don. Mirabo scia- 
gnąć, a natychmiaft ie naychetniey 
wy pełnię (cafuie ręce ) Boby m.fie chcia- 
a zaraz znim powitać. 


ALwARYS Q na fironie ) 


Czułe i niewińńe ftwórzenie!.. C gto- 
sno) Nadtoś: predką moia Julio... Nie 
left to.w moćy człeka rofkazy wać wia- 
trom pędzić upodobąny okręt w miey- 
Ice , które chcemy , uprzatać żawady, 
których nie znamy , ułatwiać cudze in- 
teresa , o których nie wiemy, rozkazy- 


która nie ieft niko~ 
mu 


wać woli cudzey, 


mù podległą iobiawiać żądze i checi 
nasze osobie, która gdzie ieft nie zga- 
dywamy: Ale zgadzać fię z przezna- 
czeniem , fłuchać prawideł rozumu, za- 
hartować siły duszy przeciwko zdarza- 
iacym fię nam nie smakom, bydź 
kontentym z przytrafionych zdarzeń , 
zmnieyszyć cierpienie wynikające 
z przeciwnych naszym życzęniom 
fkutków , zwrócić uwagę w weselfzą 
ftronę cd bolesnych przedmiotów nam 
okazuijących fie , ufłalić fig rozumem i 
wiadomościa zdarzanych ludziom do- 
świadczeń przeciwko przykrym i nie mi- 
łym nam wypadkom. Oto jeft! cze- 
go w poufałym zwierzeniu fie mogę 
cję nauczyć, będąc sam pierwiey do- 
brze tego nauczony tyfiacznemi do- 
świadczeniami, o których leszcze zu- 
pełnie dotad nie wiesz. 
JULIA 


Otóż i Tatunio nie ieft tak dla mnie 
szczerym i poufałym iak ią sobie ży- 
czę , kiedy aż dotąd przedemną taił do- 
świadczenia swoie, których wiadomość 
ma bydź mi potrzebna, a o który ch 
dotąd nie wiem. 

AL- 


ALWARYS. 


Moia Julio. Ja ieftem Twoim Oy- 
cem, Ty moia Córka.. Ja Twoim Na- 
uczycieleni, Ty uczenniczkąa. Ja 
przewodnikiem, Ty nasladówczynią. 
A zatym to ci mowię i w tym czafie ; 
w którym potrzeba , i kiedy rozumieć 
to możesz. Potrochu znowu i nie rą- 
zem. to ci obiawiam , byś ie lepiey pa- 
mięfać mogła. 


FUCI A. 


Slucham wieć Oycze kochany, 


ALWARYS. 


Dobrze Córko. Siaday wieć tu ze- 
mną. Aopowiśm ci iak będe mógł 
naykrócey i nayzrozumialey Hifłorią 
życia molego itwego. Z kad wiele dla 
fię nauki poweźmiesz ,.. Ale owóż Ru- 
pert bieży! .zoftaw nas sąmych ną 
chwile i idź do domu. Zaraz ia tam 
nadeyde/1 obietnicę moia ufkutecznię. 


JULIA. 


Aby tylko predko Tatuniu. Bo mi 
tęfkno będzie. * azot. 


AL- 


afs 12 fp 
ALWARYS. 
Nie bawnie moie dziecie. 
Jursa Ccałuie rękę i odchodzi ) 
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SCENA IV- 
Don ALWARYS RUPERT. 
RUPERT 


Bosdayby ta wyspa wzdeła fiẹ iak 
góry Kaukazu, a pękła na cześci 
jak piorunowy cel, w który uderzą! 
może i ia na cząftce którey rospuknie- 
tey WYSPY > zoftał bym przeniefionym 
do Hiszpanii między ładne dziewczę- 
ta i pakowne beczki z winem. 
ALWARYS. 

No! takeś fie zatęfknił iuż Ruper= 

cię po, Hiszpanii ? 
Rv?PERT. 

Jakże nie, kiedy tu człowiek cał- 
kowicie ftal fię bezbożnym. Wszy ft- 
kie nuyświatobliwsze przedfiewziecia 
moie połamałem, i żyję iak pogan a: 

L- 


ALWARYS. - 


"W czymże takim przyjacielu ? mo- 
żę ia iozgrzesżę. Naprzykład? ftu- 
här: 

RuPERT. 


Oto nayprzód uczyniłem z dobrym 
rozmy fłem ; pobożną intencyą i świą- 
tobliwym  przedfieęwzieciem zamiar: 
Nigdy w życiu moim mocnych tfun- 
ków niepić ; żdrowych rzeczy nie id- 
dać „i wielkiego szcześcia ftrzedz fie. 
Dwa oftatnie przedfiewziecia prawda 
Że dopełniam , ale cóż potym kiedy pićr- 
wsze i naywieksze krzywoprzy fieżnie 
Zgwałciłem i z zuchwałą bezbożnością 
żawsze gwałogę. O cóż ia zaprzeklęty 
Człowiek! 


Niebo, ziemię i piekło całe obraziłem; 


Suninienie me iak przetak wfkróś 'podziurawiiem. 


ĄLWARYS 


Nie reziimiem Cię móy. Rupercie. 


RUPERT 
Oy niekażdy to taki mózgowiec; że- 
by to wfzyftko zrozumiał, co ia rożu- 
miem; Jefzcze kiedym był w Hifzpa- 
nii 
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nii Bakałarzem przy dżięciach Organi- 
fty Kościoła Dekałletrawa, to Lywała 
kiedy napifże oracya wierfzami na. po- 
winfzowanie Imienin Xiędza Plebaną. 
To choć trzy godziny iemi perornie y 
nikt 'mnie przecie bywało, ani fam jä- 
wet Xiądz Pleban chociaż był łysym 
zrozumieć nie mógł. Oy tak to Mości 
Panie, tak. 

Nie darmom iadał w fzkele z iagiel kafzę 


Wierfzem mym wfżyftkich znęcę i uftra(zę: 


ALWwARYS 
No wierzę ia temu, wierzę. Ale 
cóż chcefz rozumieć przez fwiatobliwe 
przedfiewzięcie fwoie zgwałcone ? po- 


wiedź mi! 
RUPERT 
Cha cha cha. „Oy tak, tak. Oy ‘to’ 

o caput ( wjkaziiącena głowę ) Nie ka- 
żdy ma nawet taki occiput, iak umnie 
ieit fineiput. 

Czy wesoły 'dzień, czy mglilty 

Lifzka ma ogon .fierscifty: 

Choć gołąb biały 

A iafirząb fzary, 

Zdrapie pazureczkiem 


Choć gołąb. z czubeczkiem, 


Ale nie morduiac. Pana domyfłeni , 
$owiem mu. Przyfiagłem nigdy nie pić 
mocnych trunków. Woda bowiem, któ- 
ra znofi i łamie groble i mofty ieft nay- 
mocnieyfza , a ja iednak na tey prze- 
klętey wyśpie iakpies:ia zawize zło- 
pie. Pigułki mówia że sa zdrowe, Nie 
jadam ich wprawdzie nigdy, bo tu ich. 


4 nie znaią. Ż konia gdy kto fpadłfzy 


złamie nogę lub ręke ; mówia wielkie 
tofzczeście , że karku nie złamał. Ja 
tego fzczęścia wprawdzie nie doświad- 
czańm; bo dniofta tu nie mamy nawet. 
Ale cò dowody barzo fię boię przekle- 
fwa ża zśwałceńie dobrowolnych stu- 
bów moich. Gdyby przynaymniey Pan 
na ulgę niespokoynegó fumnienia mnie 

ryzacego, po ciężkiey pracy; któtam 
ponióft teraz okopywaiac ogród; „choć 
iedną buteleczkę wina pozwolił zaapli- 
kować do gardła moiego z tych co Pa- 
nu żoftawił ztd ódbnaiąc fię poczci- 
wy Don Mirabo, ów to wspaniały Hifz- 
pan, którego dobroć; cnote i rozum zą- 
raz poznałem z darowanych mi trzy» 
dzieftu butelek nie próżnych, które za- 
fpokaiaiąc ciężka zgryzotę mola dg o= 
ftatniey kropli iuż,wydufiłem. 

Słodkie spocznienie wam w moim brzuchu, 


Zawsze was wielbię w pobożnym duchu, Alez 


No dobrze, dobrze. [Idź da Julii i 
powiedź żem pozwolił wziąć ci dwie 
butelki wina. 

RUPERT. 


Honor, cześć, fława; i ufzattowanie, 
Y wśrzód tey wyspy niech ci bedzie Panie, 
Wierny Cię fúga wśrzód bied nie odiłąpi, 


Gdy Pan mu dobry wina nie ufkąpi. 
( Kłania fig iódchodzi. ) 


SCENA V. 


Don ALwaRYS (Sam) 
zaserń mi ieft i przykro z tym nie 
dorzecznym gaduła, niefmarow- 

nym klepaczem pokaleczonych wier- 

fzy, ż tym fuchym i zawfze pragną- 
cym mocnych trunków gardzielem ie- 
go, ospąłym 1 niedogodnym wykony- 
waczem: moich urzadzeń , i śmiałym 
podfżczuwaezem we mnie iuż uśpio- 
nych, a w Corce nie dóyrzałych na- 
miętności iefzcze. Ale z drugiey ftro- 


ay 
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ny mićwam obfita: materia w nim ie- 
dnym uważania różnych charakterów 
ludzkich i ich przypominania, których 
oryginały inż fą od dawna usunione z 
przed moich oczu.“ Mam niewinną eza- 
fem z niego rozrywke, a czasem plac 
piękny coraż mocnieyfzego ćwiczenia 
fie w cierpliwości i przebaczaniu zdró- 
znościom ludzkim.. .Ale. zobacze: ro- 
boty Ruperta i do Córki póyde. Çad- 
ćhodzi ) 


a L S a 


SCENA VI 


Donna JVLTA RUPERT 
Juria (wychodzi z domu. ) 


Oyca mojego długo doczekać fie nie 

moge. Samą fobie rady dać nieu- 
miem , a telkńota górę na demną hie- 
rze ( pofirzegaiąc Ruperta ) Czy niewi- 


_ działeś Rupercie Oyca moiego ? 


RuvreRr ( kłaniaiąc fię. ) 
Sliczne zorze jak lilia 


Co fię na ali rozwiia. 


X przed- | 
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Y przędtym 1 teraz widziałem i gą- 
dałem. A to wfzyftko ò: chwale Nie- 
biós, oufzczęsliwieniu człeka, i ufpo- 
koieniu fkołatanego grzechami fumnie- 
nia. Po którym mówieniu wypadło: 


Z zdrowey i rozmyslney rady; 
Nie zaś bróń Boże ze zwady, 


Abym pofzedfzy do W.M. Panńy Do: 
brod: zalecił Jey ź rady rozumu, róz- 
kazał ż woli Oyca Dobro: i poprofił ż 
checi moiey uniżoney, o dwie butelki 
dobrego wina dla poczciwego i wief- 
nego Ruperta, to ieft: dla mnie få- 
mego. 

Bom zawfze wierny poczciwy, 
Świadkiem ięft Pan Miłościwy; 
Y Pani przyświadeżyć może; 


Bo wfzak z Niey ie dzićwcze hoże, 


Otóż iedna-z tych butelek ma fłużyć 
mi na wzmocnienie fit ofłabionych ko- 
paniem ogrodka WM. Panny Dobro; a 
druga: na zaspokoienie wyrzutów, fu- 
mnienia pewnym krzywoprzyfiężtwem 
fkaleczonego. ` | 

JuLia. 

Jak to krzywoprzyfiężtwem? Toś 
i ty nie poczęiwy ? 

Ł m p Ru- 


pa - 
w 
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RUPERT. 


Y owfzem i owfzem. Pod fłońcem 
poczciwfzego nie ma nademnie. 


Słońce, Miefiąc, wfzyftkie Gwiazdy, 
Świat, zwierz, ptafzek i człek każdy, 
Nawet ia fam jakem, żywy, 


Ręczę z niemi żem poczciwy. 


Tylko... Otóż powiem... Przyfię- 
glem nayuroczyściey nigdy nie pić wo- 
dy, bom iey nie lubił i nie lubię. Api- 
łem ż barzo ważney przyczyny, bom 
wina tie miał. Otóż na zadość-uczy- 
nienie ża grzechy moie, każał mi Pan 
teraz dać dwie butelki wina. A gdy 
Pani ż fwoiey własney. dobroczynney 
łafki przyda trżecią, wypiię 1a ża zdro- 
wie fzanównego Don Mirabo i Jego 
przezacney Zońy. 

JULI A. : 


Ach nadto długo nie doczekuiemy 
fie go. 
RuP?ERT. 


O będzie, bedzie Mością Dobro: la- 
da moment. Tak mnie moie przeczu- 
cia każa wiefzczyć. Y z tych powo- 
dów iuż na fześciu arkufzach in folie 

B2 ikom- 
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fkompunowałem na iego przyiazd wićr: 
fze, do których wfzyftkie zrzódła ozdób 
z Nieba, ziemi, morza, powietrza, i 
piekła nawet dofzczętnie wyczerpałem. 
Jednego tylko dla wieczney i fławney 
pamięci podpisu molego do nich braku- 
ie, który zaraz położę ; bo iuż tylkó 
co go nie widać. Tylko wina wprzód 
napić fię mufzę, po które śpiefz fie 
WM. Panna Dobro: bo czasem zabra- 
kuie mi czasu przed lego przyiazdem 
podpisać fie, coby było ;z niepoweto= 
waną dla Potomności późney krzywdą; 
gdybym tego zapomniał, lub nie po- 
śpiefzył. Nie wiedzieliby albowiem na» 
fi praprawnucy. komu fa winni te pięs 
kne. wierfze , i kogo maia z tey piei 
kney odnogi literatury. unieśmiertel= 
niać. 
JULIA. 


Doprawdy Rupercie nadczekuiefz ie« 
go zaraz? 
RUPERT. 


Nieinaczey, nie inaczey Mościa Doe 
brodziko. 


Jak róża ole, a pokrzywa piecze, 


* Tak to- przed nami fzczęście nio uciecze. 
Jak 
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Jak ziemią biega, a ffońce wśrzód foi; 
Tak moie serce zmiany fię nie boi. 


Jak kogót śpiewa, a zaś wrona kracze, 


Tak iuź me serce fkikil fkikil fkacze, 
JULIA. 


Barzom „ci wdzieczna za uczynioną 
nadzieię , i zaraz nądniosę ci żądane 
lekarftwo. 

RUPERT. 


Tylko i o trzeciey dozie lekarftwa 
za zdrowie Dan Mirabo profze nieza- 
pomnieć. 

JULIA. 


Nie zapomne upewniam ( odchodzi.) 
poz z r e I. 
SCENA VIL, 

| C sam ) 


RUPERT 


Jednakowoż mufzę przyznąc to fobie, 

żem i rozumny i miły. i poczciwy. 
Rożumny; bo tak ftrumień byftry z pod 
kół młyńfkich, tak wiórfze zawize fto- 


sowne do każney rzeczy płyną fzumnie 
| z gło- 
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zgłowy moiey... Miły; bo umie 
podobać, sioki indais. ukoić , dać 
fobie na pofiłek łatwiuteńko przyspo- 
fobić.. . Poezciwy ; bo i w niefzczę - 
ścia Panów moich nieodftępuię .. Choć 
to prawda, że 1 nie moge odftapić. Nie 
wiem gdzie, nie mam z kim, ną czym 
10 czym ztąd odpłynac. A przytym 
1 Julia ta troche drapie moie ferdufz- 
ko. Ładna beftyika. Oy żeby tak fna- 
e R BAE EN o te trzy butelki 
rina! Chetnie bym win i = 
pił. Ale owóż | oka, RPW 


eye I 
SCENA VII. 


Donna JvLia RUPERT. 


ROUTA 


N aż ci przyiacielu (daje trzy butelki 
żę sę” Ą pamiętay , że gdy Don 
irabo przyiedzie, {to butelek dam ci 


w ów czas wina i : 
, rócz tego. bede 
wdzięczną. i 8 99:04 


Ru- 
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RupEnr. < Gódbuśraiąc wmo ) 


Jak kwoka na kurczętach zwoływa swe dziatki, 
Jak pofiane w ogrodach wyraltaią kwiatki, 
Jak'dzięctół dziobie w drzewa gdzie czuie robaczki, 
Jak zarybek po ftawąch poly kaią kaczki, 
Jak wyżeł uchem ftrzygąc zwietrza gdzie ieft ftado, 
Jak wrony lybią lątąć po polach grómadą; 

Tak ia Piękna Julio fzczerze.ręczę Tobie; 


Ze fto butelek wina nie chybnie zarobię. 


( odchódzi ) 


SCENA. 1%. 


Donna JULIA C sama ) 


! W szyftko ca gadał rozwiekle i mie 


zrozumiale, zamiaft bawienia 
nudziło mnie: Jeden tylko z iakąkol- 
wiek pewnością „rokowany przyiazd 
Don Mirabo, iako, zgadzałacy fie Z 
naypożądańszy m upragnieniem mom, 
cieszył mnie choć płonnie moze, 1. o- 
bowiązaną, mu czynił. Ale „owóż 1 
Oyciec móy kochany nadchodzi. Bo- 


zę 
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że day,. bym umiała: z lego: przeftró 


korzyftać i wyfłuchać użytecznie' Hj- 
orii opowiedzenia mi przyobiecaney. 


SA WOP KOPA WZ 


SCENA X. 
Dos ALWARYS Donna Jutra, 
ALWARYS. 


Uniteda i poffuchay pilnie 
Przyobiecaney ci hifłorii! 


> JULrA e cókiąc rękę i fiadaiąc ) 


„Bardzo dobrze łafkawy Qycze. Chęt- 
nie i zuwagą będe fłuchała. 


ALWwARYS. 


Nigdy nieodżałowana Cezaryna Mät- 
ka Twoja a moia Zona, gdy mi żyć 
przeftała przez niefzczęśliwy przypa- 
dek w rok po twoim urodzeniu, a we 
cztery po ożenieniu fiẹ moim, pofta- 
nowiłem ńieodzownie nie żeniąc fie 
z nikim powtórnie , oftatek Życia moż 
iegó poświęcić na opłakiwanie fzaców- 
ney ze wszech miar i ulubioney Zony 

mo- 
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fnoiey, i ufzczęśliwienie Twole jedy- 
nego owocu miłości nąfzey nayrzad- 
fżey, a zawfze dla mnie fłodkiey w 
wfpomnieniu. We cztery lata fmutne- 
go fieróctwą moiego przepędzonego 
gorzko w Hiszpanii, umyśliłem dla c 
miany bolesnych mi przedmiotów od- 
świeżaiacych zawsze naydotkliwiey 
pamieć śmierci ulubioney Zony NE 
ley i zwiększenia Twoiego malatku, 
doświadczyć logów handlu z. Amery- 


ka, 


JULIA: 
Stanik z Ameryka? 
ĄLwAĄARYS. 


Tak iet» W tym zamiarze oon 
fzy: dozór dóbr mych- nieruchomye 
Don Alpnzie Bratu moiemu a y fedapi 
Strylówi, 1 zebrawfzy w iedna Gia 
kapitały iakiem miał , kupiłem okret, 
uładowałem" naypopłatnieyszemi Ad 
Ameryce towarami, 1-wziowszy wą 
pięcioletnią iefzcze na ów: czas = 
ba, pragnąc byś pod okiem moim rg 
rzewała w tę krasę rozum 1 cnoty; i 
kiemi Matka: Twoia byłą ać się 

sk 
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na, a wktórey ślady z pociechą moią 
nieodrodnie wftępuiefz „ oddałem fie ną 
wolę wiatrów żeglarzami władnacych. 
Ekwipaż okrętu. mojego poleciłem 
zwierzchniczym rozkazom Michelina 
wychowańcy molego, którego okupi- 
tem pierwiey z niewoli Tureckiey, a 
potym po dwakroć od śmierci pieniedź- 


mi memi wyratowałem , od fkutków. 


chociaż okazałych i. świetnych, ale 
boleśnych 1 nie miłych uraczyftegą 
Auto-da-fe, okrywaiącego płomieńmi 
zapalonego ftusu, tych, którzy maią 
zuchwałość inaczey myślić , niż po= 
święcona nakazuie opinia. Lecz nie= 
wdzięcznik chciwościa mych bogaetw 
uniefiony, gdyśmy de tey wyspy dla 
nabrania świeżey wody przyladowali. 
On' przeciągnowszy : na swą ftrone 
maytków „sra władał; i opano- 
wawszy wszyftko, wyrzucił mnie na 
tę bezludna wyspę z Toba i Ruper- 
tem, oddawszy mi przęcie papiery mo- 
ie, ksiegi, inftrumenta, narzedzia rol- 
nicze, część zbożą na zasiew, beczkę 
wina i drugą rumu „ oraz że: mnie fa- 
mego nie <śmieli rewidować„ zofłał 
portret s com_ na fobie nofił  brylanto- 
wany Zony' moiey, pierścień z iey 


cy- 
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cyfra, i dwa tyfiące czerwonych złó- 
tych w trzosie, którym byłem opasa- 
ny. Ogladaiac nowa mola dziedzinę 
i. włóczac Cie na rekuszosobą, znala- 
złem na brzegu morfkim ułomki okrę- 
tu iakiegoś, z. którego mała fkleciłem 
chałupkę nauczony ręką, konieczney 
potrzeby „ która: teraz zowiemy cha* 
łupą rybacką. - Y tam pierwsza nasza 
fiedziba była, Zachęcony potym od 
potrzęby i nauczony doświadczeniem: 
zbudowałem „ten dóm: wygodny 1 dość 
na te mieysce okazały , W którym te- 
raz mieszkamy, 


JULIA 


Och ` Oycze: iakżeś: wiele wycier- 
pial.: 


ALWARYS. 


Pola potym przezemnie. uprawne+ 
Europeyfkim zbożem. zafiane , dwóma 
żniwami przez rok popisuiące fię: oby 
fite i wygodne fporzadziły nam życie 
powiększone z rybołówftwa 1 połowa» 
nia zapasem przysmaków.. Praca zaś, 
do którey:, konięczność „mnie wzwyę 
czaiła, zamieniła fie} w`- lekarftwo 
wzmacniające zdrowie i w zabawkę 

rofko- 
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rofkoszna i leczaca tefknotę.— Dziefieć 
lat tu przeżycia naizego iuż fie koń- 
czyło, gdy po nad brzegiem morfkim 
chodząc wygrzebałem z piafku kom- 
pas żeglarfki, bez którego na morzu 
płynąć trudno. Ten ledwo mnie pa- 
dał myśl uklecenia iakiego ftątku dlą 
przewiezienia Cie do Hiszpanii, gdyż 
znałem to; iż: pomimo QOyca potrze- 
bować zawsze możesz ieszcze kogóś 
dla połączenia z nim losów życią fwę- 
go iodięcia tey: tęfknoty, którey Oy- 
ciec nie potrafi. -Alisci w tey chwili 
pierwszy rąz przez lat dziefięć fpo- 
ftrzegłem z bandera Hiszpańfką okret 
tu PJ ssą0 dla nabrania wody, z 
Don. Mirabą. Synem moiego przyiacie- 
la, a pierwszym przedmiotem czyftey 
miłości Twoiey. « Ty czuciem Natu- 
ry powodowana, a on i czuciem, i 
może ambicya fpokrewnienią fię z zna- 
komitym w Hiszpanii demem moim i 
chęcia odziedziczenia majątku moie- 
go, który iefzcze dość znaczny w 
ziemi pozóftał , uręczyliście fobie z 
cliettym zezwoleniem moim miłość. 
Lecz że ty charakteru ludzi i trafów 
zdarzaiących fie nie wićsz, przełożyć 
Ci nięktóre uwagi dla odiecia, a przy- 
ną- 
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namnńiey żfńnieyszenia tęfknoty Two- 
iey przedfięwziołem: 
JULIA. 


Aibbż nie wszyscy fa Qycze podo» 
bfiemi mnie i Tobie ludźmi ? 


ALWARYS. 


Wfzyscy fa moie dziecie ludźmi co 
dò praw natury podobnemi, ale co do 
obyczałów ; fkłonności, rozumu; po- 
ftepków ; it. d: różnią fie mocno mig- 
dzy foba. Widzisż między Rupertem 
i nami znaczną różnicę. 


JyLIA. 


Riipert jeft leniuch gaduła i piiak+ 


ALWARYS. 


A miedzy: Michelinem , : któregom 
Gi opisał i nami nie fpoftrzegafzże ie« 
szcze większey różnicy ? 

JULIA. 

Öt Michelin iet niewdzięcznik s 

chciwiec, zdrayca; 1 iednym fłowem 


ief ohydą ludzi, Ale Don perii 
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ALwaRYS. 


Znasz iego twarz i powierzchowny 
układ, ale do poznńańia całkowicie s 
nie dni trzy, ale i lat dziefiąciu jeft 
małó. Młodzi ludzie fa , nieftali. Ale 
nie mówię otym, może go opóźnią 
przypadek , może interesa , może... 


Jvtia. 


Och interesa... przypadek... Ale 
niechże to potym. - Powiedź mi Oyczę 
łafkawy pićrwiey przez iaki przypadek 
iakeś pierwićy nadmieniał Matka mo- 
ią żyć przeftała ? 

ALWARYS. 


Och wfpomnienie to ñaydofkwier- 
nieyszym zawsze bólem duszę ma 
przeymnie! Dozwoliłem iey będac fam 
w ów cżas interesami domu zajętym, 
płynąc z swoim Qycem do Ciotki 
miefzkaiącey w Gibraltarze. <W- te 
niefzczęśliwey dla mnie ich żegludze, 
korweta, na którey płyneli; wniefio- 
na fzturmem ną fkały rozbiła fe, i 
wszyftkich ich w głębi wód morfkich 
zagrzebła, s 3 


; E 
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JyLta. 


Och Matko nieszczęśliwey Córki!... 
Ale owóż i Rupert na przeszkodę na- 
$żą: 


SCENA Xi 


Doń ALwaRYS,DoNNA JvLIA 
RUPERT. 


RureRr ( pidny dwa ptaki zas 
bite mosący w ręku ) 


T, ptaki. .: Mości Dobrodzieiu i 
Mościa Dobrodziko: +. "Te ptaki... 


JvLia ( nieciórpliwie ) 
Cóż te ptaki ? Mówże prędzey ? 
ALwAaRYS. 
Cóż zabiłeś ich ? 
z RUPERE 
Nie. 
ALWARYŚi 


Cóż udusiłeś ? 


a 
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RUPERT. 
JüLià: 
złowiłeś ? 
RurkRt. 

O... Jak Donna Julia o złowienii 
ptaszka mysli wszyftko. Y złowisz go 
jeszcze , złowisz. i 

JuLIA Czgńićweń ) 
Y mówże gaduło co masz mówić. 


RUPERT. 


O fi. Gniewać się młodey i ładney, 


a leszcze do zamęzcia gotuiącey sie 
w cale nie do twarzy. Dobrze mówił 
jeden mędrzec, którego niepamiętam 
iak fię zowie. 


Lepsza owca pakorna, 
Jak krowa uporna. 

Y drugi ieszcze powiedział. 
Wolę kokoszkę wziąć sobie , 


Niż jafrzębia co mnie dziobił. 


Y trzes 


Y trzeci dodał ieszcze 
Wolę łagodną mieć praczkę, 
Niż Księżniczkę a siekaczkę!, 

Y czwarty leszcze 
To nie żarty 


Zaiąc z charty, 


A ia pidty na utwierdzenie. 1 uwie- 
czenie żdań tych wielkich, wielkich 
Mędrców, dodałem moią ważna ma- 
žymę tę. 

Psźzczółka daie miód, lecz kole, 


Przepióreczkę ia mieć wolę. 
Juria Ç z ogmem ) 


Y pókiż ty mażgalu do ftu katów þe- 
dziesz gwarzył 2? 


ALwARYS. 


W samey rzeczy moia kochana Cór- 
ko, on nie mówi, ale gada teraz , bo 
luż ieft zachmurzony, ale że ty przy- 
tomnieyszy masz rozum, powiańaś 
Z tad wziać powód do rozrywk!, nie 
gniewu. "Tu masz Szkołę wzwycza- 
lenia by rozum namiętńościami 'hnie 
damietności rozumem  'powódoówa:= 


ły. 
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ły. Ale mnieysza oto keńczże Rus 
pereie coś chciał mówić. 


RUPERT. 


W samey rzeczy Mościa Dobró: dò» 
brze Don Alwarys Pan móy nayukó* 
chańszy mówi: 


Wilczków nie rodzą wszak nigdy krowy. 
Ani fię tworzą z Orlicy sowy. 


AuwaRys ( usmiechaiąć fig) 


Otóż masz moia Julusiu czegoś nie 
chciała. 
JuLiA: 


No. móy Panie Rupercie niechże iuż 
między nami bedzie zgoda, a nie mor- 
duiac fie wyliczaniem „zdań różnych: 
kończ'cóś zaczął. a 


RUPERT 


Zgoda, zgoda Mościa Panieneczko. 
Bo też mam co bardzo ważnego po- 
wiedzieć. . Te ptaki... Te ptaki Mo- 
ścia Dobro: miały po dwa fkrzydełka. 
O.pbacz Wielm: Panna Dobro: ( roż- 
ciąga fkrzydła i pokaznie ) któremi wy: 

i Soko, 
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soko, wysoko latały. Czemu ? Bo mo- 
gły niemi ruszać i były żywe Ates 
raz iuż nie poleca. Czemu? Bo iuż 
niemi władać niemoga. A to czemu? 
Bom ia ich na topolinie siedzących za- 
bił oboje z fuzyi źwirowaney na pod- 
wióczorek dla Wielm: Pańny. Dobro: 


JvLIia. 


Bardzom ci wdzięczna móy Ruper= 
cie. Ale byłabym wdzięcznieysza , byś 
imi swoim ftrzelaniem Życia 1 wolno- 
ści bujania po powietrzu nie odbierał. 


RUPERT. 


O. A Wielm: Panna Dobro: na cóż 
chcesz wolność sobie odiać oddaiąć fie 
w móc Don Mirabie, po którym tak 
mocno tefknisz. 

ALwAaRYSs. 


Słyszysz moia Córko có ón mówi*% 
TUELA 


Móy Tatuüniu!- Nie musi to bydź złą 
rzeczą weyść.w parę z ulubioną osoba, 
kiedy i te ptaszeta nieodftępuiąc fie od 
fiebie, śmierć razem, ponieśli, która 
Ca zape- 


e 
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zapewna ieft im znośnieysza niżeli by- 
toby sieroćtwo pozoftałey towarzyszki 
lub towarzysza. 


ALWARYS. 


"Nie ici moie dzićcie niemam na to 
do odpowiedzi. Bo w tym momencie 
przypomina mi ię i ta fłodka roskósz 
pożycia, któreyem doświadczał z Twą 
Matka , i ta śmiertelna boleść czucia 4 
którego doświadczam zawsze po ley u- 
tracie. Ale do tego potrzeba takiego 
zgadzania fię z sobą i pożycia iakie 
między nami było. 


RUPERT. 
Właśnie też i ia chciałem toż samo 
mówić. 
Lepićy pewnie iednemu w fóżkn fię przewracać, 


Lecz we dwóyguw prędzey fię da roskósz namacać. 


To. ieft iedńemu przefttoriniey i wy- 
godniey , a wedwóygu ciepley , beśpie- 
czniey , i ieft zkim pogadać ... Ale 
niezakończyłem o ptaszkach moich. .. 
Otóż gdybym 1a miał takie dwa fkrzy= 
detka iak te ptaszki, poleciałbym za- 
rąz do Hiszpanii, tam bym fie-wina dó 

woli 
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woli napit, i z ładnemi dziewczętami 
„<. Nie, nie. Oto wzleciałbym. nad 
morze, wypatrzyłbym okręt Don Mi- 
rabo i opowiedziałbym Don Mlirabie 
tak tkliwie i roskosznie tęfknotęe po 
nim Donny Julii, że on serdecznie za- 
lawszy figę łzami, rzekłby pociesznie 
i z weftchnieniem: Hey! odcinay ko- 
twice! Podnóś żagle! ftyruy! pędź! 
leć ! | 


Przez fale, burze, sztnrmy;, wichry „floty , 


Plyń gdzie me dźićwcze! gdzie moie pieszczoty! 


A iafiedzac wspaniale i zpowaga u 
ftyru, coraz huczniey, mocniey, dó- 
nośniey, głośniey, groźniey, dobitniey 
wyrażniey , zrozumialey wrzeszczał 
bym z całego gardła na ftermana i fli- 
sów... (Ç Przejłraszony 1 otrzeźwiający 
fiż) Dy; oy, oy! co to iet? (Tu Jły- 
chad grzmot okrutny) w tak wesołym 
i pogodnym dniu... Takie grzmoty nie 
spodziane ... Chmury ftraszne nad gło- 
wą... ( Tu raptem Teatr zaciemnia fiè ) 
ciemność okrutna... ( Zaczyna tykať 
ię zewsząd ) Blyfkawice ze wszyftkich 
ftrón oczy rażą ... C Kryjle fię za Alwa- 
rysa i wig) uciekaymy dla Boga.. - 

Czy 


szy GG, 


Czy nie sadny dzień to nadchodzi... 
Może iuż tu poginiemy... ( Zaczyna 
deszcz lać gwałtowny ) oto i deszcz ie- 
szcze iak z wiadra... Do oftatniey nit- 
ki przemokniemy. 


ALwARYS ( usuwaiąc fig zilig 
pod drzewo rozłożyjie ) 


Y owszem zofłańmy tu. Ochronę 
od deszczu maisc pod gałeźmi tego 
drzewa, przypatrzmy fie tym Feno- 
menom. Bo od dziefieciu lat iak mie- 
szkam na tey wyspie, deszczów gwał- 
townych nigdy nie było. Grzmoty rzad- 
ko,i to zdaleka ftyszane bywały. Pio- 
run zaś nigdy w tę wyspe nie uderzył. 
Jeft tego mola Córko szczególna iakaś 
w Naturze przyczyna, którey dósle- 
dzać trzebaby było. Bo nic noie dzie- 
cie nadnaturalńie, i żaden bez przy- 
czyny na swiecie fkutek fię nie dziele. 


JULIA 


Będe Tatuniu ciekawie 1 rozwa- 
żnie na te osobliwsze poglądała zda- 
rzenia, które choć w pozorze. ftraszne 
fie wydala, ale w iftocie dość miłemi 
ñe bydż okazuią. 

AL- 
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ALWARYS. 


Doday i nawet potrzebńemi. Tak u- 
rzadził bowiem wszy ftkie ruchy T wór- 
ca; iż każdy ieft nie zbędnie potrze” 
bnym i pożytecznym, choć nie za- 
wsze -przez miałkość razumu naszego 
i brak doświadczeń póznaiemy. 


RurERT ( drząc i krytąc fg 
pod ich suknie ) 


„Tak, diabłać to jet potrzebno. . Qto 
już może koniec nam przychodzi. Bo 
ia fie barz cęśzlękąm. Ey modlmy 

fie Panie. 0 zapewna to Sądny dzień 
naftępuie . =. ; „ajQn sa „bwazaycie 
Wielm;: Pańftwo : *: Zdaieńi he (2e 
iuż ftyszę' głos traby . Archanielfkiey 
zwołuiacy : 40 powitania. Ra ten Sa 

wszy ftkich (Tu fłychać piorun uderza» 
igcy ) o Swięty jakubietz, Kompoftelli. 
Już po nas. GDrzy t ciśnie fig pod ich 
suknie ) : 
| AŁWARYS 


Nierbóy fig; móy Rupercie. Nie 
ci fie złego nie ftanie. 


Ju: 
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JYLIA. 


Bądź ftałego umyfłu Rupercie i z ró. 
wna z nami przypatruy fie. Giekawo- 
ścią (Tu uderza piorun w dóm t zapa. 
ła go ) h 

RUPERT Cz pod'sukmi wytažge ) 


A co 'nie mówiłem ia że nieszczę- 
ście fie zbliża 2 


TULIA 


O! dla Boga Tatuniu dóm fię nasz pali! 
ALwARYs. 


Nie iękay fie mole dzićcie, a rątuy+ 
my co można. C Tu fi; wypogadza, błufka: 
wicć , dószcz S1 grzmoty ujiaią ; <dóm fię 
pali , a ci wbiegaią weń, dla ratunku rzes 
czy ) 

l RUPERT. 


Ja, mówiłem że diabeł bez sztuki a- 
ni ftąpi. W ten czas fię wypogodziło, 
kiedy dóm piorun zapalił. Gdyby deszcz 
Przynaymniey nie ufał, możeby uga- 
sił przecie. Ale spieszmy fię do ra- 
tunku, 


Ju- 


Juria, C wynosząc pęk papierów ) 


Przecie rekopisma niektóre Qyca 
molego i nóty. muzyczne wychwyci- 
łam z biórka. 


ALwaRYs ( wynosząc fiekiórę pług 
rydel 1 fonty niektóre ) 


Trzeba ratować narzędzia rolnicze , 
które nas żywia. 


“ioi RYPERT C wynosząc szkatułkę J» 


Złotko przecie zachwyciłem , bedzie 
o czym pdróżówać. 


ALWARYS ( powracając ) 


Nie chódź. że iuż Julusiu, czasem 
cie dóm walacy fie przybiie. 


JoLiIa. 


Bedę oftróżna Tatuniu, może:co ie» 
szcze wychwycę ( wchodzą ) 


ALWARYS. 


Oftróżnież moie dziecie. 
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Jutra C wynosząc księgi fierp prze- 
~ snicę szlafrok Oycytyjki bieliznę ©30 J 


Będę miała przynaymniey czym fię 
zabawić , Oycowi będzie w co fię 
przewdziać , zboże czym pożąć i nici 
na czym uprząść. ; 

ALwarys ( wynosząc kosę piłę he- 

bet swider grabie Bo. 


Będzie czym fie zątrudnić 1 tamtą 
chałupke podreparować » lub przeftron= 
nieysżą uklecić. 


RvyPĘRT (biegąc da pogorzelijka ) 


Qy piwnica, piwnica całkiem fie spa: 


li. A nuż móże fę mi uda iaki ankan 
wina wytoczyć :( w biega i wynofi ) jeft 
przecie winko. Będzie tym czasem 
głowę czym obłożyć po trudach i prze- 
ftrachu... Jeszcze razspróbuię ( wbie- 
ga i znow wynofi ankar wina t parę bu- 
solei w kieszem ) Nie ma ich... Nie 
widzą mnie.: Posilę fie... C Wypró+ 
zma iedną butelkę i rzuca ) Ten mniey- 
szy niech zoftanie. A ten ankar za- 
niosę między krzaki i krylomo w zie- 
mi zakopię dla fiebieę. Bedę fig nim 
leczył z przeftrachu iak w mniey- 
szym 


| na któś tonie. 
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szym ankarze nie iłanie (tocząc an- 
kar w krząki ) 


Tocz fię me winko „ moia pieszczofą! 


Wysuszę ciebie z miłą ochotą. 
ALWARYS: (Ç powracając z Fulig.) 


Nie chódźże moie dziėcie, przykax 
zuię ci. Ala leszcze tam zayrzę. 


Juria ( trzymając Oyca za rękę 


O! ia fe nie 'zoftane od QOyca. Albo 
razem zoftańmy , albo razem idźmiy. * 


RyrerT C wbiegoiąc ) 


O dla Bogą! ratuyny jak można 
wszyscy piwnicę, bo ten ogień prze- 
klety , ani kropelki nam wina nie zo- 
ftawi. Widzicie iak płomienie fiegaia 


| duż do piwnicy. ( Tu. fłychać na frome 


wołaiącego o ratunek, gwołtu! gwałtu! 
gwałtu! ) 
ĄLWARYS. 
Ach śpieszmy fie wszyscy! Zapew- 
Trzeba go ratować. 
RueERT. 


Ale piwnica fię pali. Wina mieć 
tie będziemy. Ju- 
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wku L ra. 
Bieżmy Tatuniu. Spiesz fẹ Ruper« 
cie! 


RUPERT. 


Y niech fobie topi fię kto tam chce, 


Szalony byłbym iść kogo ratować, 


kiedy piwnice płomień ogąrnął. 
ALWARYS. 


„/Bieżże mirzaraz. Większey: jeft wa- 
gi u mnie życie ludzkie, niż całego 
świata malątki... Spieszmy fie Cór- 
ko! 


eJ ULIA. 


Ach bieżmy , bieżmy Tatuniu. Dać 
pomoc niefzcześliwemu. ( wybiegaią ) 


RUPERT. 


Idżcie choć na złamanie fzyi. Topcie 
fie fobie ratuiąc może łaydaka iakie- 


o.. Aria wole koło wina, iak koło 
wody chodzić. Može ieszcze czy nie 
wygarnę z pod tych żarłocznych pło- 
mieni iakiey baryłkiwina GTu fię dóm 
całkiem obala ) Ziedzże diabła... To i 

pa 


i 
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po: winie idż moim... Póydę przyna- 
mniey i ten drugi ankar wina zakopię 
fobie, którego nie fpoftrzegli prze- 
cie... Astym czasem butelką ta od 
spieki ognia ochłodze fie: C Wyimiie z 
kieszeni, drugą butelkę wina z wypiia go.i 
wynosząć ankar: ) 


Czy zle, czy dobrze nam bywa czasem, 


Należy zawsze żyć ludziom z zapasem. 


Koniec Aktu Pićrszego 
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uznawania WRN Pił E), (Gp AA Ozzy. wn 
AK CH 


Teatr okazuie las; mórze i chałupkę 
niewielką nad brzegueńn miorskim: 


IW 


SCENA IL 


Don ALwaRxvs DONNA JULIA 


ALwaRys ( nod brzgiem morfkim 
trzeźwiąc z. Córką topielca ). 


W iecey pół godziny fad nim fig 

mordiiemy , 4 ieszcze Żadne” 
go znaku życia nie daje. Boże day 
byśmy fię go dotrzeźwifi! Przez ura- 
towanie iego życia, możebyśmy nie 
iednego z familii iego ochronili od 
fmutku, nedzy; tez; a może tospa- 


czy 1 śmierci. 


Jv- 
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JyLIA. 
- Ach może i ón ma iaka kochankę; 
która po nim płacze i tęfkni. Boże 
hie'ddy by fie co pódóbńego z Dón Mi- 
rab móim ftało ! 
ALwaRYŚ: 


Prżypómminam fobie ieden fposób Z 
hiezawodnym fkutkiem  powielekroć 
w Hiszpanii używany do ócucenia wos 
dą udiuszonych. :. Bia mi prędko 
Julio do pógorzelifka , 1 przynieś gorące 
go popiołu; ile bedżiesz mogła do osy- 
pania gó: 

JvLia: 

Ż naywiekszym pośpiechem biegę 

Dycze. ( odchodzi ) ! 


SCENA IL 


ALwAR$s ( sów. topielcem, którego 
roscióratąe ). 


Aiii mi fię, że serce choć w fla- 

bym ieft przecie ruchu... Nie ufią- 

waymy w ufiłowaniach, może fie uda.» 

Och iak to ieft flodka rofkosz bydź po- 

wtórnym dawcą życia czyiego... Bydź 
; pomo- 
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pomocnikiem bez ratunku zóftaiących... 
Ruls z wolna cezuić fię daie... ( klęka: 
ige 1 ręce do Nieba te ZN0SZ żą6 ) Iftoto Nay- 
wy ższa! Pobłogoftław moim ufiłowa- 
niom! Dopuść niech zwrócę mu nie 
pewne życie! Niech powftawszy wraz 
ze mna złożyć Cinayuroczyftsze podzię- 
kowanie, za Twoie Dobrodzieyftwa! 
Doday mi fiły i przemyfłu, i zbliż żą- 
dany fkutek! C Wjłańe 'i rozciera znówy 
topielca ) Ruszył Sg ma... Już. iuż 
przybliża fie fkutek. C cofaiąc fig nieco) 
Przebóg! Twarz mi znaioma... Nie 
mogę tylko przypomnieć kto ón RR 
Lecz tym z większym ufiłowaniem ro- 
spoczętą w Imie Niebiós kończmy po- 
flugę. 
PE nm ea zp i 
SCENA III. 
Don AtwaRYS, DONNA JULIA; 
ToPIELEC. 
Juria ( bieży zasapana mosge w kro= 
bie z kory drzewa urobioney popiół ) 


to ilem mogła udzwignać , przynió- 
ftam, Oycze, a więcey nadniesie 
Rupert, któremum kazała. 
AL- 


4 


ALWARYŚS. 
Syp tu mola Córko na niego. 
JULIA ( osypuiąc popiołem ) 
Boże day by naypomyślniiey fkutko- 
wało ! 
ALwARts (rozgartuiąć po nim 
popri ół ) 
Gdzież ieft Rupert? 
Już: EIA: 
Dóm iuż ze wszyftkirh opadł. A R ü: 
pertąm znalazła toźgrzebuiącego żar; 


|ì doftaiacego cóś długi m dragiem z z pi- 


Wnicy zapadłej. 


ALWARYS. 


, Co Za fiieczuła i chciwa duszą!:. 
| OE ma” Dać 3 
| Prędkoż ón przyidzie:? 

JULLA. 


Muwił że żaraz. 0.::-0... 
Ou... Lupnał dwa razy oczyma: 


Tatt- 


ALWARYS 


Dżieki Niebti! Będzie dw. Dopo- 
magay. go nacićrać ! Nie wićsz Julio; 
ze to musi bydź Rodak móy który, a 
może i przyjaciel, lub krewny. Znam 

twarź 


ED o "w 
twarz iego dobrze.. Imienia iego tyl- 
ko przypomnieć nie mogę. - 
JULIA. 
Och gdyby iak nayprędzey mógł 
bydź żyw 1 oznaymić o sobie. 


SCENA IV. 


Don ALwaRYS, Donna JULIA 
RUPERT, MICHELIN TL OPIELEC. 
RvpERT (w sporzy krobie miosąc 

popiół ) 
Owóż ieft. 
ALWARYS. 


Co za nieczuła ieft w Tobie dusza! 
i 


JULIA. 

Sypże tu prędko na niego. 
RvreRT '( zbliżywszy fię, wpatruie fig 
w Topielca, potym z naywiększą 
mocą 1furyg rzuca nań % po- 
piołem krobę. ) 

A niech cię tyfigc milionów diabiów 
weźmie piekielniku!.. Miałżem poc! 
chodzić i dzwigać taki ciężar! Dota 

bym 


Ezo pi ff 


bym móže wygarnął iaki jeszcze an- 
kar wina z piwnicy, która fie 1u% za- 
waliła i dogorywa Potrzebny ón tu 
jeft iak dziura w moście. 
JULIA. 
O! Dla Boga! Co on robi! 
ALwARYs. 

Co to ty przeklety zbóyco wyra- 
biasz? Rozum ftraciłeś, czy oszala- 
łeś, nie nasycony nigdy piiaku ? 

RUPERT 

Tak pijaku , pijaku. Oho famiście nie 
trzeżwi może, bo nie wiecie co robicie. 
A ja co wiém, to wiem Ć chwyta topiel- 
ca zw nogi ) Pódź ho ty przeklęty ga- 
gatki z kądeś wyfżedł. Ciągnie go do 
morza. ) Tu dla ciebie jet mieysce. 

ALWARYŚ Z JULIĄ ( utrzymil= 

iąc topielca i odpychaiąc Ruperta ) 
Co robifz niegodziwcze ? 
RUPERT. 

Dobrze robię. Kamień młyńfki temu 
beftyi przywiązać trzeba do {zyj i utopić 
go, by nawierzch nie wypłynoł kiedy, 

Da $ L- 


p 
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ALWARYs. 

Pódż precz niegodziwcze. 
RUPERT. 

Oy nie póydę, póki go nie utopie , lub 


nie zabije, bo luż be ftya poczyna inpać 
oczyma. "Kamienia kami tenia predko. 


Juria 
Ale cóż ty 


„Ale masz móy kochany da 
niego? 
© 
RUPERT 


A zńacież gô OE; ] 


somu to ro=< 
bicie dobrodzi ieyftwo ? 
ALwARYS 


Człowiekowi, to jeft dosyć tego. Ą 
co jefzcze ważźnieyfza jeft rzecz 
to, że nie fzcze sliwemu. 


a; to, 
RUPERT 
A my czy fzczęsliwi? 
JULIÀ 
Jefteśmy Żywi. 
RUPERT 


Cóż po takim życiu? 


ALWARYS 


Jesli ie mienifz bydż niefzczesliwym, 
żeś Z nam l wy rzucon razem fa tę w y = 
fpe, tym wiekfza jako dośw jadczający 
tego litość. mieć: powinieneś. nad nie- 
fzczesliwemi. 

RUPERT 


A któryż to zdrayca'żabrawfzy nafz 
okręt. uczynił nas tułaczami 1 wy - 
gnańcaini na tey beziudney wyspie 4 
brofze powiedzieć! 


ALWARYS 


Boć musifż przecie pamiętać, że tym 
niegodziwym zdrayca by I.Michelin, któr 
regom dobrodz ziey dw y moiemi całego 
osypał: 

RUPERT 

Przy patrzciefież mu dobrze! Nie jets 
że to ta fama pocćzwata piekielna? Nie 


jeftże to ten fam niegodziwy zd rayca 
Michelin? A co? he 2 


Przypatrzcie fię jaki włos, „rasę wzroft i cera, 


x A%fzak to Porty diśbeł jef od Łucypera. 


"ALWARYS ( eof tigu fk 


Przebóg!.. 
Tak eft Michelin. 


Poznalę ... On... on... 


Mi- 
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MrcHEL1N (niepatrząc jefzczę stan 
bym głosem. 


Jam jeft Michelin, 
Juria ( cofaiąc fig) 
Ach zgineliśmy Tatuniu! uciekaymy! 


ALWAĄARYS 


dzien... «33 
ROPERT 


Nie wdzięcznik.... Zdraycą „, Zbro- 


Aha wfzak ja mówiłem, że wiem ca 
Czynie. Utopić , utopić zdraycę. Albo 
daycie mi karmienia wielkiego. Jak utne 
go z całey siły w głowe, mózgówni- 
ce mu zdrózgocę, a mózgi wfzyftkie 


Jego het do diabła porozlataia fie ( Bierze, 


go za nogi ) 
JULITA 
Uciekaymy ! 


RUPERT 


: Nie bóy fię W. Panna Ja go zaraz 
o piekłów wyprawie. ( Bierzę kawał 
drewna i zamierza fig ) 


Ju- 


<ż; 0579 
JvLIA 


Dla Boga! Oyċzė! chce go zabić 
Rupert. 

ALwaRyYS ( wydzieraiąc drewno ) 

Stóy Rupercie! Żabijać bezbronne- 
go i mścić fię nad niedołężnym jeft po” 


dłą niesprawiedliwością. 
RuptRr (oddając drewno ) 
A on fprawiedliwie z nami uczynił ł 
ALwaRYS 
Nie badźmy mu podobnemi. 
RUPERT 


Ey odeydźcie z tąd was profzę» 


Ja mu wraz dufzę wypłofzę. 
MićngLiN ( rżóźwiąc fie) 
Dla Boga! gdzież ja; to jeftem . ;7 
RuPERT 


Tu łotrze ńiegodziwy; W moich re- 
ku jefteś. 
Mrs 
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MICHBIUN Cfiadaiąc ) 


 Przebóg "*włzak to Don Alwarys i 
R upert. 
3 RUPE RT 


i 


jefteśmy, których nięfzczesłiwemi poą 
czynileś; A 


Tak jet zbóyco przebrzydły. My 


(M LaRELLEN.( kryigc oczy ) 

4 a z i i 
-gO t śmierci! rozciagnii fwa zaffone 
ha oczy mole!.. odbierzcie mi życie!. 
wfzakem dawno już tego godzien, 


RUPERT 


Dobrze, dobrzes Jeft tu wfzak gdzieś 
fiekierą, .. Jak wymierzę mu w kark 
od razu łeb*uleći"( gdzie Jzikac ) 


4 
TULDA 


Ja póydę, bo nie zmogę patrzać.ną 
rozlew krwie ludzkiey. 


ALWARYS( uwzymuiąc Ruperta ) 


Jakżeś ty Rupercię Przepełnionrża+ 
dzami zbólęckiemi. 


R Uş 


RUPERT 
Ą jakże znowu WPan, nadto. przy- 
ląznym jefteś zd raycom. 
ĄLWARYS 


Zdrądziectwem fie brzydzę, a nad 
niefzczęściem fie człeką litnię 
JYLIA 
Y ja toż fama. 


„RuBERT 


Ależ on fam przecie prósi 6 śmierć. 


MICHELIN pe 
Wolałbym w głębokościach "wód 
morikioły bydź « dotdd! 'pogrzebiofiymą 
Mż Czuć więkfza od śmidrci-baleść pał 
trząc ną czy miacych:-ini dobrodzisyą 
twa; których ją; rozmyslnie niefzczę: 
sliwemi porobiłem ( wjłate 'y 
JUCA 
On fię tego Tatuniu wftydzi i;żałuie, 
RUPERTI 
Wfzak i wilk gdy wpadnie w james 
czki fpufzczone ma w ów czas i på- 
korus 
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korniuteńki, ale wypuść go tylko z 
jamy, a zarazzwróci fiẹ znowudo pło* 
fzenia i wybijania trzódy. 


Raz fkrzywionego nie sproftuiefz drzewa? 


Jak fięż poprawy Pan z niego fpodziewa? 


Dosyć tego Rupercię moażeby m fie 
nakłonił do twego zdania itchnoł ra- 
zem ż tobą zemiłą jaka, chociaż fię 
zawfze dufza moia nią brzydzi, gdy- 
bym go widział mocnym i bez moiey 
łafki obeyść fię mogący m. Ale gdy jeft 
teraz fłabfzym ode mnie, gdy życie 
jego od wali moley zawifło, gdy już 
wyftępek jego ściągnoł nafię ukaranie 
=z Niebiós ich: rozrządzeniu zoftawi- 
wfzy wfzyftko, fam nie Sędzia, ale 
człekiem  wfpółoiórpiacym nad nie- 
fźczęściem bliżniego bydź cheac, za: 
pełniam całe 'ferce moie litością nie- 
zoftawuiac wW nim żadnego zakątka na 
gniew 1 zemftę. 
RUPERT 


Powiem” tylko jefzeze rzecz jedna. 
Pamietay WPan, żebyś przepulzcza- 


iac złemu, nie ftracił dobrego, 1 gdy- | 


byś późniey zbyteczney łajkawości 
fwo= 


/ 


2 e 

<w 09 zw 
fwoiey nie opłakiwał. Więcey już nic 
w tey mierzę nie powiem. 


ALWARYS 


; Nie fpodziéwam fie nigdy abym miął 
żałować, że cnotę przenofzę nad wyfte- 
pek, 1 że pierwfzeńftwo daię litości 
przed zemfta. 5 
JULIA 
Y ją tak mysle Tatuniu. 
ALWARYS 
Znam twoją duize, Y dla tego nie 
gongi mi fię częgo: Innego, po Tobie 
ię fpodziewać, : 
M rcHkL rNC kłanidiąc fig) 
_Wfzyftkie odtad siły dufzy mey i 
ciała, chcę mieć jedynie zawifłe od 
Pana. 
JULIA 
Radź fpokoynym niefzezęsliwy człe- 


cze, mafz fprawe z litością, nie z 
zemiłą. 


ALWARYS 


be, owfzem po ozdrowieniu twym, 
chcę cię mieć zupełnie wolnym. 


Ju 
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JULIA 
y przýiacielem nafzym 
MICHELIN C ręce Ful) 


Bóftwó widze- me człeka w Twoiey 
ofobie: czci godna Damo. 


z płaczem caluiąc 


RUPERT 


Oftróżnie Mśęia Panno, oftróżnie. O 
Don Alwary sa już mi nie idzie» bo 
fam chce zguby OCE 8 WPanne 
przeftrzedz Cziić fie obowiazanym. 
Łzy jego Tá jadowite chróń fie wiec 
prn nies fkropił: Całusy zdradliwę 
DALE lie wiec by Cie” nie źżaraził. 
Ukłony; podftępne , ftrzeż fięswięc by 
Cię Z nýg nie zwalił. 


EA ukton;ijęki; i łagodne słówka, 


Nic dla Cię'nie fą, tylko: (amołówką. 


Rzadzac fie prawidłami od Oyca mo- 
tergo W fkażanómi, 1 naśladuiac jego 
fpósób ekćhodzenia fig , wierzę mocno: 

ną J 
iZ nie będę miała przyczyny nigdy 
zalemia fie ha tos 


RUPERT 


Obácżemy. 


BŁ 
LA 6I E ar a 


ALWARYS 


Słuch 1ay Michelinie! Nie. be de cię 
róztkliwiał przypominaniem św iadczo- 
nych ci „Po ; wh lokrotnie mnogich dó= 
bie odźiey! motch. Nie I ede cię upo- 
karzał wyrzutami zbrodni czego Życia 
twojego. Nie bedę cie martwił W yli- 
czaniem zdrad przeciwko mn le uży tych 
Nie bede cie zasmuc: ił, odświeżaniem 
pamięci żeś b ył zgiibe A wey for- 
tüny, któraś mi wydarł całkowicie prócz 
inałej pozoftałości w trzófie, któtyrh 
byłem fpięty m. Nie be dę CLW y mawiał; 
żeś żadne ego h te miał iade mn: ı miiłofier- 
dzia 1 ta biedn órey litości 
już doświadczać pocz Ble Bo to już 
wfzyftko mineło, i ja widząc cię mës 
fzezesliwym 0 wfzyfłkim zapomnieć 
bę de us? iowa ł. Chcę A l tego je- 
dynie na. ządość uczynie ie krzywd 
mi przez c ję poczy nionych wy, imagam; 
byś odtąd był .cnotliwfzym gdy przyi- 
dzielz. do zd: OWA które: So baxdźo -ci 
życzę. Y gdyby to prędzey fie niku- 
teczniło ; bądź 1 pokoynym, śmiałym, 
1 Pe fym do mnie jak do Oyea fwe- 

Ja zaś nie izczedzić mie będe, co 
tylk o bedę widział potrze bnegoido umo= 


4 CÒ ri ką Möl, k 


cnie- 


=zw 02 "zu 
nienia twego zdrowia. Bede miał W 
twoiey fłabości pamięć o tobie , a cór» 
ka moia i Rupert nadfługować ci bę- 
da naychętniey. 
. La 


TULA 


Oycówi 


Wfzyftko ucżynię ĉo fi 
memu podobać będzie. 


RUPERT 


A ja wykonam to wfzyftkó, ale Z 
Musu i bardzo nie chetnie. 


MICHELIN 


Ó! zadziwiaiąaca, nad ludzka i Bo- 
fka prawie w tey dufzy dobroczynność! 


ALWARYŚ 


Gdy zaś ożdrowieiefz ; wolno ci be 
dzie, albo tu miefzkać z nami jako 
przyiacielowi, albo udać fię gdzie 
chcąc , lub odpłynać do Hifzpanii na 
okrecie, którego tu przybycia lada 
dzień nadczekuieę. 

MicHELIN 


Póki ducha w mym ciele fłanie , póź 
ty nigdy i nigdzie nie odftapie Pana. 
Ju- 
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JULIA 


To iuż tym famym poczciwym teraz 
jefteś i że będziefz nim zawfze tpo- 
dziewam fię. 


RurERr ( nafironie ) 


Oy fpodziewaycie fie, fpodzieway- 
cie fig. Wkrótce będziecie kontenci 
jak wilk w jamie fiedzący» 


ALwARYŚ 


Pódź, móy Rupercie ńa pogórzelifkó, 
w fkale, z którey wypada kafkada na 
ogród, jeft z prawey ftrony fzeroka ro- 
spadlina, głazem zakryta, tam znay- 
dziefz zachowanych od pótrzeby 60. 
butelek wina ftarego, z których przy* 
nieś jedną dla posilenia Michelina. 


RuPERT (najffronie ) 


O to jefzcze ma zapasy fwoie. A ja 
nic o tym nie wiedziałem. Oy Fin ż 
Don Alwarysa. Trzebaby go zakofzto* 
wać. 

ALWwARYS: 


Noidźże Rupercie, albo Julia póy= 
dzie. Ru- 
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RUPERT 


O ie; mie Y tak fie śfatygowała 
hiebożątko: Ja fami tiatycnmi: aft piźys 
hiose. ( odch lodzi | 


SCENA V; 
Don ALWARYS, DONNAIJULIA 
MicHELIiN. 


ALWARYS 


Weisz: fe Michelinie 2 jednej 


ftrojry ha miie z d rugiey nä córz 


ĉe moiey.  Ufiędziefz na wzgórku pod 
domem , nim ci pofłańie w tey chadłu= 


pie wygodne fpotzadzi córka möid:; 
( prowadz pod dóm ) 


PULTA: 


Wesprzyi fie Przyiacielu śmiało. Jam 
jeft zdrowa zttpełnie , a tyś ffaby: 


MicHELiN 


Niech ha was wfzyftki ie błogófłd= 
wieńftwa zlei ia fẹ z Niebios, 


AL- 


(| 
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ALWwARYS 


Pomaleńku moie dziecie. Tu fobie 
fpoczniefz trochę w tym cieniu. ( fa- 


dzaią go ) 
MICHELIN 


O co za dobroczynne mam tu przy: 
lecie. 
AtwaRys 


Pódź Córko kochana! Przygotuy mu 
fucha bieliznę do przewleczenia fie i 
fzlafrok móy. „Boty m uściel mu pofta- 
nie uiowfzy przez połowe z fwoiey ł 
moiey wy gody. My fie obeydziemy jak 
kolwiek bośmy zdrowi, a on biedny 
ftaby. Wody fie mufiał wiele opić.  Wi- 
no ftare będzie barzo zdrowym dlanie- 


go kordy ałem. 


A 


JULIA 


Zaraz to wfzyftko naychętniey wy- 
konam ( odchodzi ) 


_ 


SCENA 
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SCENA: VI 
Don ALwaRYS MICHELIN. 
ArwARYS ( fiedżąc przy nim )| 


Wesprzyj płowe na barkach moich. 
Y tak posiedż fobie chwilę, a 


natychmiaft Córka moia przygottie 
wfzyftko co do wygody lepfzey będzie 
przynależało. Strzeż fie tylko moie 
dziecie w humor fmutny wpadać. Z ga: 
dzay fie we wfzyfłkim Z woła Niebios 
i oczekuy od nich wzmocnieńja i ra- 
tunku. Czego zaś ci bedzie potrzeba, 
powiedz zawfze mi śmiało , lub rozkaż 
Córce moiey. A ta wfzyftko żapewna 
uzupełni. Y zawfize Z trofkliwością Sio: 
ftry będzie fie na cię zapatrywać... 
Gdyby Gie moie dziecie,to nie mordo- 
wało, radbym choć po krótce wiedzieć 
o Twoich przypadkach. od czasu, roz- | 
łączenia fie ze mną. 


MICHELIN 


Bardzo chętnie wfzyftkie opowiem. | 


ALwAaRYS 


Ale fię bole, żebyś. czasem sileniem 
fie nie nadfłabił fiebie. | 
MIiCHE- 
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MICHELIN 


Owfzem pociecha, któraś zafzczepił 
w dufzy moiey dobroczynnym prze- 


fbaczeniem moich wyftepkow , 1 talka- 


wym mnie do fiebie. przyieciem , barzo 
pomyslnie na zdrowiu. moim fkutkuie. 
Czuiefie bydź znacznie rzeźwieytzym 
i jelłem zdolny do opowiedzenia wfzyft- 
kiego. 
ALWARYS 

Ale przypomnienie nie miłych ei te- 
raz wypadkow i posliżnienia fię, może 
dufze Twa przykrym utrudzić czuciem. 


'MiIieRELIŃ 
Zahartowałem fie już na wfzyftko. 
ALWARYS 


Bedeż ftuchał. Ale okoliczności 
é é . 
przykrzeyfze , lub mogące cię wity- 
dzić , martwić , 1 w niespokoynóść la- 
ka wprawiać odłożywizy do czasu o- 
zdrowienia fwego zupełnie, famą tyl- 
ko treść mi teraz opowiedź kiedy mafz 
ochotę. 
MICHELIN. 


We trzy miefiące: po przywłafzcze- 


niu fobie niegodziwie WP., Dobr; okrę- 
ka tu, 
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tu, Roland. -móy podreczny , którego 
Rządca potym okrętowym uczy niłem, 
podobnież iak- 1a. pierwiey zrobiłem » 
zmowiwfzy fieę z okrętowa Cczeladzia , 
l przeznaczywfzy na zdobycz fobie 
wspólną cały malatek tam żnayduia- 
cy fie; wyrzucili mnie z okrętu na 
iedną łódź nie wielką wsadziwizy ą 1 
to bez wiofła. Pływałem pó mórzu dwa 
dni, to w te; to w owa fłfone fioszo* 
ny, ruchem wód chełbaiącego fie moe 
rza. W dniu trzecim fpoftrzeżony od 
zbóieckiego Tunetańczyków okrętu, 
wyciagniony z łodzi i wliczony: w tłum 
niewolników , dziewięć „lat pracowa 
łem w nim przykuty do wiofła. W 
dziefiątym tóku fzczęsliwie ód niego 


uciekłfzy za „podaną ztęcznościa, z 


zachwyconą fzkatułka kleynotów do 
miliona waftuiacych, ledwom fie pod 
tytułem Kupca rozbitego ; dópły now- 
fzy tam ieden w baciku Tunetańfkim 
do Martyniki, dóftał na okret Holen- 
derfki wypływaldcy z tamtąd do Ińdyi 
i przyiety dő wspólnictwa handlu z 
właścicielem tego okrętu zofławiży , 
w nowe zfiowu niefzczęście pograżo- 
ny -zoftałem. ; Okręt bowićm: którego 


zofłałem wspólnikiem „ledwo fie wzbił 
ną 
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na wysokości morlkie, porwańy gwał- 
towną burzą, przez kilkadziefiat go- 
dzin był pedzony fam nie wiem gdzie. 
Na oftatek blifko tey wyspy uderzony: 
o'fkałe pofzedł ze wszyftkim na dno, 
a ia od was wyratowany znalazłem 
fie na tey wyspie w dobroczy nnym rę- 
ku Wafzym. 


| 


SCENA VIL 
Dos AuwaRYys, DONNA JULIJ; 
MICHELIN. 
J VLI A 
Ei bielizne 1 fzlafrok -przygotó- 
wała, i łóżkom pofłała. 
ALWARYS. 


Idźżże fie połóż troche. , Wywczaso- 
wawfzy fie będzię ci lepiey. 


MIcHĘLIN. 
Ja bym;bardziey fobie życzył zoftać 
na wolnym powietrzu. 


ALWARYS: 
Zgodaina to: Pódżże tylko ze mtag 
to 
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to ci odmienię odzież w chałupie. A 
potym gdy wyidziefz, to 'każę Julii 
iesli tak zechcefz pofłać pod domem 
C podnofząc go ) Wefprzyi tię na mnie. 
Ty zaś Julufiu tu nas nadczekuy: Cod- 
chodzą ) | 


SCENA VIII. 
Donna JuLia. C sama ufiadł/zy pod 


domem ) 


Nie day Boże by fie podobny zda- 
> rzył przypadek Don Mirabie! Bo 
choćby gdzie był i wyratowany , może- 


by nie znalazł tak tkliwych ludzi i 
takiego przyięcia iak Michelin, a co 
naywięcey, że ia tam nie byłabym. O! 
gdyby tu przy mnie, toby zle zadnym 
iposobem bydź mu nie mogło... Lecz 
co ia mówię! Bożeday by on był nay- 
fzczęsliwfzym z ludzi! By fię mu nic 
złego nie przytrafiło! Raczey niech na 
mk Gi wfzyftkie niepomyslności zefzle 
Niebo, aby ón tylko żadnych nie do- 
świadczał... Lecz co za nie dola, że 
dotąd powrótu. iego doczekać fie nie 
możemy! Ani gdzie ieft ? 1 iak mu fię 
dzie- 


| rzeniu żałował! Nie. -< 
| bydź nigdy, by ón bedac tak pię- 


dzieje nie'wiemy.  Ach-gdyby ón te= 
raz nadpłynob! iak byśmy mu radzi by- 
lit Jakby ón w terażniejfzym nas zda- 
nie może to 


knym i miłym miał mieć dufze zła 1 
podobna do wymienionych mi od Oy- 
ca niegodziwców niektórych... Mu- 
fiało iego zwrót do nas opóźnić iakie, 
nie przyjemne zdarzenie; =Y dla tego 
famego będe nayfzczerzey, na rtkli= 
wiey “i naychętniey uftugować Miche- 


| Tinowi, wyobrażając fobie; że pod po- 


ftacia. Michelina, Dorn Mirabie oświad- 
czam uflugi moie. 


ppn AO, TYT — nna EE 


SCENA- IK 


DoNNĄ JULIA RUPERT. 


RUPERT . (trzymaiąć wzy butelki w 
ręku i kofztwiąc z każdey po twochii 
nie widząc Jul y} 


Ne złe winko... Szkoda zem da- 
wniey: 0 ñim nie wiedział. .: Cze- 
fto bym na fłabość fil chorował „ toby 


mnie może nim leczono. Możnać wy- 
bor- 
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bornie dla takiego wina pochorować 
troche. Nie pamietam Hyporbas, czy 
Hiperbola iakiś Xiaże Doktorów miał 
mawiać częfło ftyfze; że wino ieft 
mlekiem ftarych. Szkoda żem fie z 
ñim nie żnał Powiedziałbym mu nie 
raz; kłamiefz waść Panie Bracie, bo 
i dla młodych ono ieft dobre. Starym 
pić wode potrzeba, bo dla nich fzko= 
da co dobrego dawać , gdyż nie długo 
požyią na świecie, a z niemi j-wino 
w nic póydzie. Ale dla tak dziarfkich 
iak ia, to ieft przydatne. Cere napra- 
wuie, umyfł rozwesela, wymówńym 
czyni, męeftwo powiękfza, fiły wzma- 


enia, apetyt fprawuie, humor przy= ' 


kry łagodzi , fnu dodaie į miłym człe- 
ka czyni.., Dobrze to ieden Mędrzec 
powiedział u niebofzczyka Organifty, 
gdziem ia był Bakałarzem: 


Człowiek napiły, 
Jeft każdemu miły, 
Anieli pilnuią, 


Y ludzie fzanują. 


Qy gdybym ia był Aiążeciem Do- 
ktorów iak ten Hiperbola, wcale bym 
inaczey o tym rozumował. 


Dla 
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Dla niemowląt, dóyrzałych, sędziwych i młodzi, 


Wino wielce potrzebne, bo wesołość rodzi. 


Oy gdyby to można było uliczyć ia- 
kich z dziefieć butelek tego wina, pod 
pozorem kurącyi wisusa Michelina; 
bardzoby dobrze było. Ha pemyslę 0 
tym... A wfzakci i Donna Julia tu 
ieft. A jam ley nie widział. Y zamy- 
slona cóś fiedzi, nie uważała zapew- 
na com robił. i mówił, , . zatyka prętko 


butelki i zbliżywfzy fig do juli ) 


Róża, goździk, hiacyht, ftokroć i filia, 
Nie są nigdy tak piękne, iakó Ty Jolia» 
Jeftoś zafzczytem Nieba a ziemi ozdobą, 


Pozwól więc mnie łafkawie bym pogadal-z Tobą. 


JULIA. 
Słucham. 


RUPERT. (na firomie ) 


O z iak wdzięcznym umileniem po- 
wiedziała, że fłucham. Jednakowoż 
ta dziewczyna mufi mnie fzalenie kos 
chać. A:czemuż nie ? Alboż nie wart 
leftem tego ? A do tego i ia ia kocham 
1 mufzę nie żartem -0>niey. pomyslić. 

Ju- 
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JULIA. 
Cóż mi chciałeś mówić Rupercie? 
RUPERT. 


Zaraz, zaraż Nayzacnieyfza Móścią 
Panieneczko. Wfzyftkie me trofki wle- 
ie do Jey tkliwego i przezacnego fer- 
dufzka. Profze tylko ftuchać. Bogday- 
by wfzyftkie pioruny trzasneły w te- 
go obwiefia, wałesa, fzubienicznika 
Michelina! Jakem fie mocno zmordo- 
wzł włócząc fię dla niego, aż het za 
po gorzelifko po wino, które przy mo- 
ğem i mam w ręku. 


JULIA. 


Czy tyleś tylko miał mi powie 


dzieć ? 


RUPERT. 


O więcey, więcey nie równie. Ale 
zapomniałem przed Nia ftanowfzy. 


Juris 


No to iak przypomnifz, .t0 mi w 
ten czas powiefz, a la teraz moią mu 
przełożę uwagę... Nie dobrze czy- 
nifz móy Rupercie, że tak: przykrym 
zawfze teftes. Jeżęli móy Qyciec, któ- 

rego 


rego więcey obchodzić powinno, nie 
złorzeczy mu, ani przeklina , owfzem ' 
qchotnie go tuli, i trofkliwym o całość 
iego ieft zdrowia, ty barziey powinien 
byś bydź grzecznym, pamiętaiac przy- 
nayminiey na to pierwfze i nayważ- 
nieyfze Prawo Natury. Obchodźmy 
fie z ludźmi tak, iak chcemy by fie z 
nami obchodzono, i czyńmy to wizy- 
ftko , co byśmy chcieli by nam czy- 
niono bedacym w podobnych. tra fach. 
RUPERT. 

Te kilka ftów W. Panny Dobr: wy- 
rzeczonych do mnie, więcey wraże- 
nia w dufzy moley czynia i mocuiey 
fkutkuią jak maydhażfze upominania 
Jey Oyca. 


Wfzyftko ładne kobićtki mogą z nami zrobić, 


Y do wfzyftkiego iah chcą mogą usposobić. 


Ą ile może i dla mnie nie długo po- 


| dobne wydarza fiè przypadki. Będę iuż 


więc całkiem dla Michelina grzecz- 
nym. 
JULIA. 
Bardzo fobie życzę byś był takim iak 
mówifz. ; 


SCE- 


SCENA X. 


Dos ArwaRYS, DONNA JULIA, 
RUPERT, MICHELIN. 


ALwARYS ( wyprowadzaige przebra- 
nego z chutupy Michelina ) 


Usa moje, którem ci miał przed- 
ftawić fłosowne do wypadków w 
Hiftorii twego ży cia mi opowiedzia- 
nych, zoftawie i iuż do czasu , w któ- 
rym spoftrzegę cię zdrówszy m, w ten 
czas opowiem ci samotnie kiedy; te 
myśli, które mi fie snuły w głowie, 
gdym ftuchat trafów ci zdarzonych 
w ciagu tych lat dziefieciu. A teraz 
moie dziecie ufiadź sobie tu na wol- 
nym powietrzu kiedy tak chcesz. Ro- 
zumiem źe ci teraz lepiey bedzie prze- 
obleczonemu w suche odzienie. 


RUPERT. 


Otóż i lekarftwa trzy dozy przynio- 
fem: 
ALwARYS. 


Na cóż tyle ? jąm kazał iedną bute|- 
kę przynieść. 
Ru- 
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RUPERT' 

Móy Boże po tak wielkim Pańfkim 
utrudzeniu; wyłeknieriu i pracach, 
których nie odftępna wspólmiczką i Don- 

na Julia była Oii Aż z cery bie- 
dna iŭż spadła , nic by nie było nad to 
wypić druga bu telk Z sobd. Bo iak 
Hy perbola powiada, 0 który m ftysza- 
łem w młodym wieku moim; wino ieft 
mlekiem dla ftarych ludzi. 

AtwaRys (usmićchaiąc fig) 
To Hipokrates, nie Hiperbola. 
RUPERT. 

Może'i to bydź. Ale mnieysza 6 
jmie, kiedy rzecz dobrze pamietam. 
ALwARYs. 

No poftawże ie tu. 

RureRr (dwie butelki fławiąc a 
| trzecią tuląc pod pachą ) 
| Owóż są. 
| ALwARYS. 


RUPERT 


Och tak mi cóś pod żów 
ład- 


| A trzecia? 


| Trzecia... 


Aloe cna 


ELA <=: 


PAC 


y8 


łądkiem boli, nogi mi' ofłabły , ledwo 
dysze , mdło mi cóś, zbiegałem fie 
ftrasznie , 1 spracowałem fi” nadzwy-] 
czaynie uwiiaiąc fiẹ koło ratowania 
rzeczy z pożaru. Może by to mniej 
wino czy nie pokrzepiło cokolwiek. 


ALWARYS. 

R ożumiiem. 

JULİA. 

Pozwól mu Oycze przynaymniey za 
to, że w wielu niedorzecznościach swo“ 
ich przyrzekł mi teraz poprawić fię. 

RUPERE 

Tak, dalibóg tak. 

dotrzymam. 


Przyrzekłem i 


ALwaRYS. 
No posilayże fię sobie tą butelka. 


RUPERT ( nachylaiąc butelkę ) 


Niechayże fiuży zdrowie i Pana i Pant. 


Napiję fig bo iakaś ckliwość serce rani ( piłe ) 


Dalibóg to ieft pomocny kordyał, 
Zaraz.mi fit przybyło i rzeźwieyszym 
fię bydź poczułem. No ieszcze ( pue ) 
RE lekarftwo. ( Patrzy fię nabu- 
telke ) nie wiele iuż. Niechayże scho% 

wam 
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wam te na drugi hauft. , Nie wszyft- 
ko razem. 
Nie tylko dziś; 


Rozum tak ludziom radżi z zapasem żyć trzeba ( cho- 


i tro zażądatny: chleba; 


wa do kieszeni butelke ) 
ALWARYS. 


No kochany Michelinie, wypii szklan- 
ke wina, będzie ci zdrowiey ( nalśwa ) 
A potym kiedy będziesz chciał to w 
miarę chęci swoiey 1 więcey napilesz 
fie. Zoftawuię obydwie butelki i Ju- 
lią przy tobie: Jeśli zechcesz położyć 
fię tus to Julia ci pościele. 


MICHELIN. 


Nie łafkawy dobrocżyńco. : Pofiedzę 
ieszcze trochę na podwórzu; a potym 
fie położę w chałupie. 


ALWARYS. 


Zrób iak cifie podoba. Ty zaś Ru 
percie podź za mną nakopamy bluszczo- 
wego korzenia; dziewięćsiłu , i mró- 
wifka uzbieramy na wanńe dla Mi- 
chelina , która zapewnia mu będzie bar- 
dzo pomocna. A Julusia niech tu zo- 
ftanie dla ufłużenia mu, gdy będzie 
czego potrzebował (odchodzą -) a 

SCE- 
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DoNNAa JuLra MICHELIN. 


8o 


JvLIA. 
Piize Michelinie! 


MIcHELIN. 


Beas z łafki Wielm: Panny Dobro 


C wypiia i nalewa drugą szklankę ) nie 
moge fie polać z ukontentowania; że 
mnie choć przykry przypadek, ale 
szczęśliwy dla mnie sfławił na tey 
wyspie, która zapewńa nowym odro- 
dzeniem fie moim bedzie. Wydoby- 
wszy fie z błocka przebrzydłych zbro- 
dni moich i maiac na pilnym baczeniu 
wzór cnót waszych, będę fię ftarał 
naymocniey ftać fię waszym naslądów- 
ca, 1 opłakuiąc zawsze przeszłe wy- 
ftepki moie, całe życie z wywnętęze- 
niem fił wszyfłkich, poświęcę iedynie 
uftugom waszym, w celu 1akiegokol- 
wiek zadość uczynienia za krzywdy 
przezemnie wam udziałane, i uprosze- 
nia całkowitego mi przebaczenia. 


JvLiAa. 


Zyczę barzo, by cie Niebo wzma- 
enia- 


|Eniało W tych przedfiewzięciach. W nas 
|zaś zapewna nie. znayduiesz tylko 
| szczerych przyjaciół twoich. 
| MicHELIN. 
| = Och dobroć W. Panny Dobr: w grun= 
Gie dufzy moiey Gztić fig daie! ( Bie- 
rze fzklankę drugą ) Wino to bardzo mł 
ieft pomocne ( wypiia ) 
| JULIA. 
| Bardzo fie z tego ciefzę: Wypii ie< 
fżcze kiedy dobrze fkutkule. 
MiCcHELIN. 
Bardżo dobrze Mśeia Dobi: ( naleteć 
i wypiia) Powiedź mi W. Panna Dobr: 
dia ulgi prźynamniey súmmenia mnie 
gryzacegó! Czy mócie prżyndmmiey 
zapas iefzcze 1aki na drogę; gdyby 
fe zdarzyła żręczrość 1akd pówrótu 
do. Hifżpanii ? _ 
JULIA: 
jaki żapas? Jeść mamy co: 
MicHiEL1N. 
Ale pieńiędży czy macie eókólwiek? 
Bo bez pieniedzy „powrót ief nie fpo- 
dziany: 


F Ju- 


Sy łą £ż> 
JULIA. 

Mamy tylko dwa tyfiace czerwo- 
nych złotych, które fie w.trzofie Oy: 
ca zoftały gdy go na tę wyspe wy- 
sadzono. 

MECHELIN. 


Oco ia za przeklęty człowiek! Mie. | 


go naywiekfzego Dobrodzieia i ńaypo- 
czciwfzego z.lydzi tak haniehtiie zdra- 
dziwfzy ubiedniłem. Od łez fie wftrzy= 
mać nie moge. ( płacze ) 

JULIA. 

Nie trofżcz fie Michelinie. Niech ci 
1uż tak Niebo przebączy „ iak Qycieo 
méy wspaniale przebaczył 'i zapomniał 
0 tym. 

MICHELIN. 


Niech zä to na niego z ptzeżacńa i 
równie dobroczynna i litościwą Córka 
lego wfzyfłkie fie zlelą pomyslności i 
błogofławieńftwa. 

JvLta. 

Bardzo ci dziękuię za tak dobre ży” 
czenie. 

MICHELIN. 


Mufieliście wiec głęboko gdzie te 
dwa 
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dwa tyfiace czerwonych złotych zako- 
pać. O! bo oftróżnóść* zawfze teft jot 
trzebna, a ile po tylu niefzczesliwych 
przytrafionych zddrzeniach: 


JuLiA! 

Y owfzemy, oftróżność th miedeftnam 
tu zgoła potrzebna. Leżą te pieniądze 
w niezataknietey tawet fzkatułce pod 
łóżkiem ; na którym ci-pofłałemi: 


MicHELLK. 
Prawda Że tunie ma kos fie obawiać: 
Macież tu przecie łódź iaka przyna: 
mhiey dla ryb łowienia? 


JOLi 4 
Mamy dwie. Jedną ć6- Oyciec mój: 
tu zrobił oprzybywfzy: na tę wyspę: 
Druga Doń Mirabo rańt zoftawił ztad 
bdbiłalać przed-ćżterina dlifko miefiąa 
cami: f ; 
MicEELYN. 
Gdzież one ftoja? „Zeby fala czasęm 
od brzęgów nie uniofła: 


JULIA: 


Jedna łódź 'tu w krzakach na ląd wyć: 
F2 c1ą= 
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ciagnięta, druga lżeyfza wtym ieft 
wybrzeżu przywiązana. ` 


MtcHkLIN. 
A wiofła? 


JULIA. 
Tamże w łodzi 1 wiofła. 


MECHELIN: 
Zagielże przecie fpufzezońy 2 
zJULIiA. 


W. czoray zawiefiliśmy przy łodzi na 
krzakach dla przeschnięcia. 


MicHELiN. 

Dla tego fie pytam Mścia Dobr:- że 
mam wielka ochote i fzczęście do ry- 
bołówftwa. O iak tylko fie cokolwiek 
umocnie, to nigdy wam na rybach 
nayprzednieyfzych fchodzić. nie be- 
dzie. O ia i ftrzelam przednie. Czy 
macie iaka‘ ftrzelbe ? 


JULIA. 


Mamy dwie fztuki,  Swoią Rupert 
gdzieś w lefie zoftawił, a Oycowfka 
wifi za drzwiami na ścienie. 


Mi- 
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Mron ECIN 
A proch: Mścia. Dobr:, 1 ołów. 
JULIA. 
1 i ść zna- 

Baryłkę prochu, 1 ołowiu Cczęść,z 
dA mamy w fkale przy da GRACH 
fzym miefzkaniu zgorzałym zagona 
na, część od potrzeby W fieniach tu 
a połicy leży. | 
szyn MICHELIN. 

, że nigdy 

O ręczę Mścia Dobrodz: że nig 
na habras naywyborniéyfzey wam 
fchodzić. nie będzie (70 frome) > 
ieft iuż la odprawić. ( Do gun ), że 
mie coś bardzo morzy: Położę fie troche 
za pozwoleniem W. Panny Dobr; czy 
nie będzie mi lepiey. 

| JULIA: 

Gdzież w domu? Czy tu chcefz bym 

pofłała ? 
MrCcHELIN. 

W domu fię położę Mścia Dobro. . < 
Nogi mi cóś ofłabły i sen nadzwy- 
czaynie morzy. 

JULIA. 
Chodżże ia cię zaprowadzę. Day 


ni ręke. . 
mi rękę Miche- 
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„ALwąRYS, 
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Tylko OE: wanne przygotuie! żę 
akr czy wygodnieś mu poftała my, 

ycie dobre trzebą mu dąć było 
Jus 
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JÚLIA: 

Starałam fie iak naymiekczey pos 
fłać, Kołder zaś dwie położyłam do 
nakrycia fię. 
ALWARYS 
To dobrze. 
JULIA. 

Ale iak' ón ieft teraż poprawionymy 
jak ieft wdzięcznym , iak żałuie prze= 
fzłychprzeftepftw , iak ón tu płakał , 
aż mi go żal było. 

ALWARYS. 

Niech go Niebo umacnia w enotli- 
wych przedfiewzięciach. Trzeba ga by- 
ło ciefżyć. 
JULIA. 

Jam. też Tatuniu tak uczyniła. 


ĄL w ARXES. 

To dorze. - Pódżże tesaz mole dzie- 

cie ze mna, pomożefz. nam ziołek do 

wañny dla. niego więcey przy zbierać. 
A ja iefzcze korzeni trochę ukopłę. 


JULIA: 


Bardzo chętnie tatuniu. * ( odchodzę) 
SCE- 
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MiCHELIN=" ( sam wyglądanąc prze- 


zedrzwi . 
l ofzli iuż przecie... 


do w 


Spiefzmy fie 
ykonania proiektu ułożonego. 
( wychodzi z domů y Lecz iakiś mnie 
ftrach zdeyminie.... Y cóż mam teho- 
rzyć... Profitować w ten czas, kiez 


dy fie okoliczność zyfku wydarza... 
Jednakże... ( wypia raz po raz dwię 
Jztlanki ) Opatrzmy łódź czy iet tam 


wfzyftko... «Idzie, ogląda, t bliżey 


chasupy podprowadza ) Wiatr left po- 
« Przypiać tylko żagiel po- 
trzeba...  Zawiefza żagiel na mafzcie) 


myslny.. 


No iefzczę fzklanke wypiimy... (wra- 
ca fig pod dóm i wypija) Oni tam zaa 
pewną zbieraiąc dla mnie zioła i ko- 
piae korzonki czas jaki ząbawia... U- 
wińmy fięż żywo... ( wynofi chleb i in- 
ne żywności ) Otóż i magazyn podróżny, 
Czatofi do: łodzi 1 wraca f) Opatrzmy 
ftrzelbę i weżmy z potrzebę prochu i 
ołowiu.  ( wchodzi dn domu i wyno/ząc 
to w/zyfiko ) Pewna ftrzelba i oftro na- 
bita ( zanofi do łodzi i powraca) Je- 
dnąkże ten, który mnie z'niewoli Tu- 


rec= 
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reckiey, odkupił... . Który kilkakror 
tnie oswobodził gd śmierci. . .. t J 
1 teraz na nowo dał mi„życie. ER tó; 
regom tąk przeklecię przed dzie ipen 
laty złupił i zdradził, a który to w ey: 
ftko mnie łątkawie odpuściwfzy , przyr 
ioł mnie. z trofkliwościa „NIĘCey a 
Oycowiką.:. Który 1,teraz cał jis 
zaięty“ ftarannościa o mnie odize | + 
Ja go. mąm ną nówa zdradzić. .+ a 
mam tę dobra I nie winną Córkę ieg 
we łzach fkapać...  Ja- mam. fzanow- 
na szędziwość lego 0 rospacz (Bt 
wić:.. Jaz- tu nawet ną tym odlucnym 
uftroniu ścigać molemi qie lugzkiemai 
Jeftże gdzie na: święcię 
tak ohydna patworaę. „.; „Jeftżę todzay 
zmii gdzie tak jadowity: „+. Możeż 
cale piekło obrzydliwiza s czeki"! 
fzą i okrutnieyfza wynaleść. gdzie 1ft- 
ność, a  Zabrąć mu łódź... Strzęł+ 
be... Ofłatnie dwą tyfiace czerwo- 
nych złotych, które przynąmniey dla 
Córki iego moga fię przydąć, . : O! 
przeklęty umysię! O! zbóleckie fer- 
ce! O ladowita dufzo, która te zbro- 
dnicze ścierwo moie dotad oży wiafz!: + 
O nałogu piekielny pafienia fię nędzą 
1 łzami Dobródzieioow fraiati 


Fo Vo Fa 


Nie... Odnióse to wfzyftko na zad: 
Y wyznam sam natychmiaft moie prze- 
brzydie przedfiewziecie nzupełnienią 
tiowey zdrady, Niech w zapędzie hay- 
fprawiedliwfzego iego gniewu rzucony 
0 ziemię wyzionę te przeklęta i fprośną 
dufzę moi4 , która móie dotad godnego 
tyfiaca nayhaniebnieyfzych śmierci os 
Żywiała.... ( Czym kilka krokow ku fo- 
dzi ) Tak odniosę to wfzyftko nafwoż 
48 mieysce.. .*( ge/zcze kilka kroków po- 
Jiępuie T żaftanawia fig ) Jednakże oba- 
cżyć by należało ; czy w famey Tze- 
'©ży ieft'w tey" fzkatule dwa tyfiace 
€zerwonych złotych... ( wraca fię da 
domu a wdnófi fukotułkę, otwiera 1 po- 
glądaiqe "na złoto ) A iak wfzyftko pię- 
khe, ważne i czyfte złoto... Samo 
fzczęśćie*wslizga fię mi w rece..... 
Tén tu mie: daleko: portowe miafto , do 
którego iesli by mi fie udało zapłynać, 
nadgrodziłbym :choć w cześci fzkod 
moii lós móy poprawiłbym... Ależ 
Don Alwarys, .. Ale Córka iego.. Coż? 
U nich te złoto iak widać małey ief 
wartości, i tu im nieprzydatne na nic... 
O"! przeklęta badź na wieki Matko moż 
ia! któraś dąwfzy życie takiemu zbro- 
daiowi, ale chciałaś mu przez słepą 
miz 


| 


em 
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% 
miłość fwoia i niegodziwe piefzozoty 
wfkazaóscnotliwszey drogi Nad. te,» na 
która go piekielna ikłonność swiodła..; 
O! nie godziwa Dawezyńnia życia? 
któraś przeż, slepe przywiązanie „ku 
mnie; wfzyftkie. nayobrzydliwfze -wys 
ftepki-moie usprawiedliwiała,sochrania+ 


jac ie nie tylko przed ludżmis/ale:rzuż 
caiac zafłone na oczy fwe przed fobą 
fama; 1przedemną Te"uriewimrtatao% 
a tym famym wlałaś jadgwita truci- 
zne'w żyłydnoie, zaciemiajaća rozum 
ogłufzaiaca fumnienie, igwałtem prze 
moca iałogówąceijgńaca mnie droga- 
mi zdrad, obłudy i podfteępów do ticze- 
nia fię zawize: krzywda ludzi nie Win- 
nych.... Niech iękiem ubiednionych 
pizze mnie ludzi fkołatanę powietrze 
Wzrufzy nawet podziemne pópioły two- 
ie Matka; i zafzkaradzi przekleftwem 
świąta całęgo!,.. Ja zaś.luż nie mam 
mocy poprawienia fie . dótąd . do póki 
mi życie fłużyć bedzie. Iak.;.., Nie 
mam 1luż. mocy poprawienia: fẹ.. 
Kończ śmiało Michelinie, coś, ułożył 
i.zączoł. ( wnofi fąkatułkę do łodzi J 
Już iefteś nie ząprzeczóną własnością 
moia: ( Idąc od łodzi ku chałupie ) Le- 
pieyby iednak było; by fwego dopiąć 


y 1 fakas 
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1 fzkaradę zbrodni moich przed niemi 

utaić...- Tak... Nie... Dobrze. Pode SCENA XV. 

palmy dóm; 'Będa rozumieć że przy- 

padkowie póżar wfzczęty ; dóm, zło- Donna Juris Ru? HA > 

to, i mnie w perzyne obrócił. ( Do- | rżucaiąc wiązkę ziela 

bywa krafa; wjkrzefza ogień; podpa- | ię C £ 6 td ieli ź 

ła dim; fiada na łódź, i odbia fig od Frzebóg! „Rupercie 5 

brzegu żagiel podniofłfzy. J | RUPERT: 

Eeee A e | O dóń © f ; 

re: RRS Nic wyratować nie mozna 
S€C,.E'N'A XIV. * | lin to, Michelin: 


JULIA. 


ały iuż w płomieniach . . » 


Miches 


RUPERT (2 wiązką korzeni 1 Michelina „GC CĄ 
odbitego od brzegu, spoftrzegaiąc izu- Co Michelin ? 

ca,zdyszały o ziemię korzenie wołając ) a a i WOPR 
Da Boga! drugi dóm gory... Aha! SCENA XVL 

to ten obwieś Michelin Michelinié! 

C zdeymuie fuzyq z ramienia i biorąc go na Don ALwARYS, DONNA Ju- 
cel ) nię uydziesz niegodziwcze. “Ja LIA, RUPERT. 
cie tu zaraz trupem położe. C Pstryknoł, | 
t 2 panetoki tylko spaliło, Muchćlin zas | 
wyfrzeloszy z łodzi do Ruperia, niknie | ; 2 
Z oczu na głębokościach motjkich ) prze- Ci: to za nowe nieszęzęście znowu“ 
bóg! czy żyię ia... Nie trafił prze- | Michelina czyście wyrātowali Å 
cie. O zKbóyco przeklęty! gwałtu! | tych płomieni ? 
gwałtu ! ratuycie- gwałtu! śe JULIA: 


Ach Michelin! 


AuwaRxs ( rzucaiąć korzónie J 


S 04 SĘ: 


A LWY A RES 
s Ratuytny dla Bóga! Cehte retcić fi 
tb ogień) 
JULA: 


Stóy Óycze! Cchieytaiąć ża 
Cchięytaląć ża rek 
Oto... Oto... mów Rupercie ! , ; f2 


RUPERT 


Ten obwieś, teñ wyrodek| teń zdray»! 


Ga do tinie ftrżelił, dóm zapalił wfżyfta 
ko podobno wykradł; i'samm na i 
popłyna. 

AL Ww4 RYŚ. 
„ Przebóg! 60 ftyszę! Michelin... Cór: 
ko moia :. . O! fprawiediiwe Nieba! , z 


JUEIA: 


;ZOYCZE. Or. nieszczęsliwańi la..; 
adi ty kd będziesz ... Qi 
zdrayca:., ĄCh... Juz ada "zema 
ważę Jaz ipado ‘zem 


ATW A RYS: 


O! nieszczęście! ... Córko moja.: ; 
Wody day prędko Rupercie. (Trze: 
zwr 14 a Rupert achwycuuszy wodę fara= 
pia 4) O! Sprawiedliwy Boże! =, 

Ru- 
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RurkRr ( trzóźwiąc ) 


Biedna Dzićwczyna!... 
ALwaRYs. 


Oftatnim iuż ciosem :przeszyto me 
Serce. Naynieszczęśliwszym 1uż ie- 
ftem na swiecie. 

Juria (trzćźwiąc f) 

Ach Oycze! 

AWARS 

Przecie cie Niebo ‘wróciło mi ie* 
szcze ra ulgę sciśnionego: żalem ser= 
ca doszczętnie... Nie troszeź fię Cór- 
ko naytmilsza... Bądź ftałego umy= 
tu... Jeżeli ftał fẹ nie wdzięcznym 
... Siebie bardżiey niż ras tym pokrży- 
wdził, Bom ia co uczynił, nie dla 
tegom uczynił; by mieć za to wdźżięs 
czność jaką. Ale żebym według zwy 
czaiu mego i nakazów prawa natury, 
dopomógł nie szczęsliwemu: 


RUPERT: 
"A wszak ci on'i złoto ikraść miis 
siał. 
ALWARYS: 


Y cóż z tąd kiedy nam zboże 1e* 
szcze 


L 96 e 
szcze na polii żofłało; które daleko 
nam tu ieft przydatnieysze, niż ten 
podły kruszec; dla którego głupcy mis 
liony współ braci swoich zimną krwią 
wyrzynalą: ż 
JULIA: 
Aje dóm oftatni spalony: 
AvwA Rys 
Wybuduiemy drugi. 
RUPERT. 
A ćżym? narzedzia wszyftkie ras 
żem z dómem w płomieniach ? 2? 


JuLrA. 


Y tóć to móy Qycze ńagwięcej | 


mnie martwi. 
wet gdzie przez dćsżczeńm chłodem; 
lub spieką  fłoneczną utulić fig. 


ALWARYS: 


Zrobiómy tym czaseńń fzałasz. A pò- 
tym ta dobroczyrina jfiność, która 


przez dziefieć. lat nas tu ży wiłd; ina | 
dal nim swych łafk opatrznych nie u- | 
chyli, léan Wto ifttiości nie żawo- | 


dńa nadzieię ::: Może to nieszczęście 
przefiliwszy fię , ftanie fig początkiem 


P> 


Nie bedziesz miał na- | 


e 0% 


pomyslnieyszych chwil dla.nas. Po- 
spolicie po gwałtownym deszczu miła 


| pogoda zaraż nefłęjować zwykła, 


RUPERT. 


Oy. nie ftuchaliście mnie, kiedym go 
chciał zabić. A ia wszyftko rozumnie 
przewidy wałem 1. mądrze mówiłem. 

Kto za nic me przełtrogi waży i-porady. 

Niech nie nie obiecuie sobie oprócz zdrady, 

JULIA. 

Prawda że ón zdawał fię przewidy= 

wać mi niey sze nieszczęscie nasze. 


ALWARYS. 


Widział Bóg szczere serce moie, 
znał litość mu swiadczona i nie tayne 
by ły mu. intencye mole. A zatym nie 
może bydź żeby Jitościwym 1 dla nas 
nie był, w czasie, w którym mu fie 
będzie zdawało nas pocieszyć. Badź 
tego pewna Julio. Ale uchylmy fie Cór- 
ko iesli móżesz od tego. smutnego przed- 
miotu dla cie, a opatrzmy mieyśsce u- 
podobane na 'wyftawienie szałaszu ia- 
kiego tym czafem Cwyprowadzaią Julig ) 


; Koniec Aktu Drugiego. 
6 AKT 
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deco AE z OKEJ (p (JA wj A humorem. -Czy mu ogień, | czykra- 

dzież, czy zdrada , czy podftęp iaki wy- 

AKT NI darzy fie, na wszyftko iak fkała nie 

; |poruszony.  Y gdyby nie ruszał fiẹ i 

: .  |nie gadał, powiedziałbym że to posag 

Teatr okazuie las, brzeg morza, t szdłigkj + Choć to mnie nie tak wiele 

łasz z chrostu nad morzem zrobiony, [obchadzićby powinno, a aż żółć fie we 

mnie przelewa. A on nic. Poszedł so- 

T wy) (O Rawa ie spokoyniuchny grzebać, w pogorze- 

liku, zoftawiwszy mnie kończącego 

ten przepyszny pałac. Gdybym 1a 

SCENA I był ate SONEN, Aya rak u 

À płakał rzewnie , że aż ftrumienie lały 

RvPERT Ç kończąc pokrywóc szałasz ) by fie z moich oczu. A tak bym ry- 

Czał przerazliwie; że kpa zwie- 

i 7 i tzeta iptaftwo wygnałbym z tey wy- 

O. wykierowałiśmy fię iak zmiięgyy, A! żak ziół fi Rana A 

w zanądrze wpuściwszy. Ala przedąż w Europie pofłyszanoby mnie. A 

ftrzegałem. Nie fłuchali mnie. Oynrzekjeftwa tylebym nakładł, że całe 

ia: czasem 'mićwam bardzo pewnepiekło od wierzchu , aż do samego spo- 

przeczucia... Gdyby, nie ta beftyścy wzruszyłbym. A dalibóg ci tak mi 

przeklęta i chałupę mielibyśmy iakKąTfie jąż z tym nie poruszonym posągiem 

kolwiek , i pieniadze , i narzędzia pod? żyć sprzykrzyło, że gdyby nie żal 

trzebne, 1 ieszcze cokolwiek wina wię{mi było. Julii, poszedłbym taż sama 

cey wyratowałbym może z piérwszegðdrogą iak Michelin Łódź ieszcze ie- 

pożaru. Ato het wszyftko do diabłajdna jeft, żagiel i wiofła są, wina na 

poszło rd Oy bo ten Don Alwarys. s '[drogeby ieszcze fłało... Jeszczeż ma 

Już mi fię aż uprzykrzył z ta głupiźitroche ftarzec ikleynotów .,. Oy gdy- 
litością swoią, 1 tym FEST + EE Gz by 

umo- 


by nie Julia... Oto i teraz fłabą i u SCENA: II 


śpiona leży bićdna pod tym szałaszefł PSZ PIYAZAWPA 
na mchu i suchym liściu i pofłaniś Don-ALwARYS.KUPERT 
żadnego więcey' nawet niema. Och 
iak mi żal ley poteżnie... Zebymi 
mógł tak łatwo płakać iak życze s0' Nic zgoła niewygrzebałem. W[zyft- 
bie, dwa dni i dwie nocy fiedzac na ko w płomieniach zńiszczało. A cóż 
nią płakałbym, 1 może bym fie bar) w ygotowałeś, kochany « Rupercie iuż 
dzo iey przez to przypodobał... Sprój gzałasz ? 

buie tylko czy mi fie nie uda. .. ( Ma” RUPERT; " 
szczy fię ) E, do diabła. Marszcz fid 

nie marszcz fię ani iedna łza nie ka Już ukończyłem. 

pnie... Chybaby trzeba- było natrzeć 
czym oczy... Gdybyć mi fię dała Ju” 
lia namówić... E, diabła, nie taki . Córka moia jeszcze fie nie obudziła? 
to ftworżenie: Jednakże trzeba o tymi £ a 

pomyslić będzie... Tylkoż puszeżać RUPERT. 

fię na morze nie znaiacemu marynar* Spi leszcze biedna. 

ki... A Tos szczęscia od czego?. .4 

Michelin “tylko co zwody: wydobyty ALWARYS 

znowu poszedł na wodę. A czemuż 

ia ńie moge ? który 1 razu ieszcze w 
życiu mojm nie tonołem. Trzeba td 
użyć bedzie całey moiey sprawności; 
dowcipu; rozumu, meęiłwa i azardw 
Owóż i nasza fkała niewzruszona peti RUPERT. 
znie, 


ALWARYS. 


ArLWARYS. 


i j zynjeć 

Ja tu iey.popilnuię.. A ty przynieś 

butelkę wina zgroty, którym e 

pulsa i fkronie , 1 lak fię .przebudzi dam 
ley napić fię troche. 


| Czy iedną tylko ? 
SCE- 


frp ios Sy 
ALWÄRYs: 
; ada la o tym żeś i ty nieboże dośc 
left zmartwionym, możesz wiec wziąć 
sobie druga na pofiłek. 
RUPERT 
Oy co zmartwiony, iak nigdy ie- 
szcze tak nie byłem. A Panże to nie 
wyplie szklaneczki. Zdaleni fie że 


bardzo pomocne byłoby mu teraz wino. 


ALwaRYS. 


Dobrze, wypiie i ia teraz szklankę | 


z rąk twoich. 
RUPERT. 


Wiec : ; DRZE 
ER E trzy butelki przynieść po- 


ALWwWARYS. 
_ Kiedy tak ci fie podobało, weż więć 
1 trzy. s : 
RUPERT. 


Chetnie to wszyfł 7 
a> yftko wykonam (od- 


SCE- 
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Don Arwa rys (sam ) 


Boze: Och iak że ci. fte podobało da- 

leko. mnie umartwić (zagląda do 
szałaszu ) spi ieszcze Julia... Słabiu- 
chna niębożątko. . . Biedna dziewczy- 
na!... W swoiey fłabości i kości na 
czym porzucić niema. .. Trochę mchu 
1 suchych liści com zgarnoł, to left ca- 
łym iey pofłaniem ... Przykryć _fię 
biedna nie bedzie czym miała... No- 
cy teraz są trochę chłodne. .. Onać 
to. tylko iedna przywiązuie mnie do. 
życią.... Jnney, Iuż bowiem tas 
dney na swiecie ponęty nie mam... 
Och Julio! Julio nieszczęsliwa! Julio 
Twóy left los naftępny'- « Y czego 
fie masz spodziewać w przyszłości. «- 
Zycie to będzie dla cię nieznośnym 
ciężarem... A dawca życia Twego 
dolkwiernych trofków które cię co chwi- 
la gonić będą , ani odwrocić , ani- ul- 
żyć iuż nie potrafi... O! gdyby Don 
Mirabo urzetelnił fe... „Znalazłabyś 
jeszcze żyć z czego W Hiszpani! ... . 
Lecz znam ia świat dobrze, a zatym 
powatpiwam 0 uiszczeniu fie jego jb 

e- 


Jeszcze bym fi raz dla ciebie oddaf 
A moe wiatrów... Lecz czym co 
zbudować 2.;.. Wszyftko „płomienie 


Pozarły , 1 narzędzia, i kompas żeglar- | 
Jak że | 


fi... A gdyby i to było... 
fiè puścić' bez ekwipaźu w małym 
ftatku....- Jesli nie fale nasby po- 
grzebły w głębokościach wód morfkich, 
toby może zbóyce morsoy nas gdzie 
porwali... Tu iefłeś samotna i biedną 
zz Lecz wołną... Ą tam możeby 
ńiegódziwiec iaki uiarzmiwsży nas 


wszyftkich, zhanbiłby cię w'ocżach 
moich lub zaprzedał gdzie ną nie wftyd 
„:. Wycięgiłabyś z iekiem rece swo- 


le do mnie, aiabym cie ratować nie 
mógł "5, Ranilibyśmy tylko nięfkoń- 
czenie serca nasze wspólnym brze= 
kiem kaydan, rożdzieraląc iedno dru- 
glIego wnętrzności... Och Julio Cór- 
ko nieszczęsna nieszczęsliwey matki! 
sę. Lecz có ia tob'e?%... Tym rzew- 
nieniem moim iak pofłyszy 1a dobiie 
+. „Trzeba fię ftałym i niewżruszo- 
nym pokdzuiac, cieszyć Ja i w cièr- 
pieniu umauniać ... A potym to bydź 
niemoże ; ky Bóg cnotliwych miał o- 
puścić, .: Jeśli 1a Co przewinił kie: 
| dy, 


Toara 
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dy , to oria' całkiem 'ieft deszcze: fie- 
winną. Opatrzność Jego zapewna nas 
niespodzianie czym znakomitym po- 
cieszy. Ale owóż i Rufert! wypogo- 
dzić trzeba. czoło: 


p maere ee pozer 


SCENA. IV 


Don ALWARYS RVPERT. 


RvreRr (niosąc w ręku trzy butelki ) 


Ovoz Panie dopełniłem wiernie cóś 
mi kazał, 


Auwakys ( zaglądaiąc do szałaszu ) 


Spiieszcże biedna... Dobrześ uczy- 
nił. Przepiiże do mnię. 
wina.) 


RureErT ( xalawszy szklankę 


O... O... Jak'ifkry wyfkakuią ze 
szklanki. Sa to wszyftko nadzieie nie 
zawodnę w krótce  naftąpić maiącey 
pomyslności ( ma fłrome „) Ale dla mnie 
nie dla ciebie ftarcze, 


ALWARYS. 
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Boże day by fie tó uiściłó! 
RUPERT. 


Ręcze że niezawodnie nadzieia fie 
ta ufkuteczni (na fłronie ) Bom mz 
całą uproiektował. 

ALWARYS. 

Z kadże tą pewność? 

RUPERT 

Z moiego przeczúćia, które mnie 
psy nie zawiodło. Ale piimy iuż. 

o mi cóś w gardle diabelnie szarpie. 
Trzeba go odwilżyć. 

Zdrowie. Pąńfkie z nadzięią naftępnego szczęscia, 


Które w krótce wyniknię z Julii ząmęścia ( na fironie ) 


Choć nie takiego o iąkim ty myslisz 
C wypiia t nalówa. ) 


ALWARYS. 
Dziękuię Ci móy Przylacielu. 
RvPERT 
Jefzcze Panie wypiie zdrowie Don- 
my Julii. 


Dobrze. 


ALWARYSŚ 


Rv- 
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RUPERT. 
Zdrowie Panienki Jnlii nadobney, 
Y do wfzyftkiego dobrego fposobney. 


(wypija i nalewa) 


ALWARYS 
Dziękuie bardzo, 
RUPERT. 
Jefzczcze wypiię zdrowie przyfzłe- 
go Jey Małżonką. 
bać 
ALWARYS. 
Dobrze, 
RUPERT: 
Zacny, przeborny, rózumny, uwinny, 
Ze kocha piękność on temu pie winny, 
Lecz by kochała ona go wzaiemnie, 
Będzie fię ftarał może nie daremnie, 
Wiwat więc zaćni ci dway Małżonkowie, 
Niech Im przy fzczęściu służy zawfze zdrowie. 


( na fironte ) 


To ieft mnie famemu i uproiekto- 
waney źóńce moiey. ( Wypiia t obaczy: 
wfzy że w tey butelce iuż me nie ma, na- 
lewa z drugiey ) 

AL- 


sda = 
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ALWARYS. 

Dziękuię ci Imieniem Jey i moim 

za tak piękna oracyą. 
RUPERT. 

Jefzcze wypiie raz za, zdrowie ko- 
chaney Hifzpanii nafzey, do którey 
iefżcze może dopełzńieńmy kiedy. Cna- 
frome ) Ale ia pierwiey zapewna. 

ALwARYs. Ç zaglądatąc do fzałafzu) 
Jefzcże śpi nieboga (do Ruperta ) 
Dobrze. 
RUPERT. 
Wiwat Hifzpan, Hifzpanka, ortaz Hifzpanięta, 
Wiwat z Swiętym Jakóbem Kompoftella Swięta, 
Wiwat całe Królewftwo Hifzpańfkie z swym ludem, 
W którym i my będziemy może iskim cudem. 


( wypiia nalewa i oddaie Alwarysowi) 


Profzę przyjąć móy Panie od wiernego słngi (sta fironie) 


Ale to służębnictwo”inż na czas nie długi. 


ALWARYS. 


f 


Dobrze, Wypiie teraz. Zdrowie two- 
ie ( wypiia ) Naley tu pół fzklanki, co 
dla wzmocnienia natre fkronie i pulsa 
Córcę. i : 


Ru- 
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R upinr. ( nalewa ) 


Niech Jey zdrowiu naypomocniey- 
fzym tó wino fię ftanie. 


ALwaRYS. ( wchodząć że fzklanką 
do fzałafzu ) 
Nieba łafkawe mieycie Ją w fwo- 
iey opiece ! 


~ 


Sriami pn paaa e EE 
SCE NA ; VIII. 
RUPERT. (sa ) 


O lak wspomne że tak ładną będe 

„miał żoneczke, to aż mi fię wa- 
tem krew we wfzyftkich żyłach prze- 
lewa... Och bedeż rófkofzował fię po 
dziefiecialetnim przepofzczeniu fie mo- 
im... O nie będe iuż teraz Rupertem. 
Ale Dqąriem ; Doriem.. Don „Rupert bẹ- 
de. A dalibóg iak tò wdzięcznie fe 
wydaie'”si: jak łagodziuchnó brzmi w 
ufzach Dori Rupert. Bardzo mi bedzie. 


do twarzy z Tytułem Dona... Je- 


fzczeć te kleynoty tyfigca czerwo* 
nych złotych sa: warte. Ale itak ich do- 
ftać... „Pierścień zawfże hiofi na pal< 
GU; a portret brylantowahiy zony fwoe 


ley, 
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iey na pierfiach... A może i na to ob- 
myslę fposob jaki. A od czegoż gło- 
wa?.. To tylko zle że w gotowiźnie 
mam mało. Byłbym więcey przyspo- 
sobił pieniędzy , żeby dawfiiey mi ta- 
ki przyfzedł do głowy proiekt. ‘Ani na- 
wet te dwa tyfiace czerwonych zło- 
tych, które obwieś Michelin wzioł, nie 
wysliznełyby fię z rak moich... A te- 
raz nie mam 'więcey prócz tych ftu 
czer: złot: które nofzę w kołnierzu 
zafzyte:... A może fłanie i tego. A 
przypłynowfzy gdy, mi fię uda do Hi- 
fzpanii, dobra Julii należace obeymę na 
fiebie, i będę sobie żył wspaniale nad- 
gradzaiac za te wfzyftkie riefmaki, 
którem poniofł na tey przekletey wy- 
spie. Ale owoż i nafz fttary ftoik. 
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SCENA VL 


Don ALwaRys RUPERT. 


4 


ALWARYS. 


Dpi twardo biedna dziewczyna 1 wi- 
dać że w wielkich fłabościach. Słu- 


ohay Rupercie! 
Rü- 


Zis Tii Mła 
RUPERT. 
Słucham Panie. 
ALWARYS. 
*Lwoiey pilności polecam Córkę moię 
RUPERT. 
Na krok iey nie odftapię. 
ALWARYS. 


Spodziewam fię tegó pó twoim do- 
brym fercu. 
RuPERT. 
Profzę mnie zaufać. 
ALwARts. 
Pilnuy iey iak własney fwoiey.. + 
RUPERT. 
Ja też tak i czynie. ( na frome ) Bo 
i w famey rzeczy iuż ieft własnością 
moia. Ale to nie zaprzeczoną. 
ALWARYS. 

Ja póydę aż na koniec wyspy dó 
pfzczelniku mego, wyrznę plaftr mio- 
du, uźbieram daktylow i fig świeżych. 
Wezmę przy tym garść ryżu í zgotu- 
ię potrawkę dla niey, która w podo- 

bnych 


bnych ftabościach: bywa bardzo posilńą 
Z miodem zaś przewarze iey na na- 
póy ordynarylny wody z trocha Sasa» 
parylli 1 topianowego korzenia. A tym 
czasem iak fie obudzi day iey wypić 
dla wzmocnienia fię fzklankę wina; 
do którey wsypiefz dwie fzczypty pro- 
fzku tego z kwinkwiny: (daie w pa= 
ierku ) 
: RUPERT. 
Wfzyftko to zrobię. 
ALWARYS. 


Och pilnuyże ia serdeczny -Przyia- 
cielu nie odftepnie „(odchodzi 1 wraca 
fg) Rupercie! Jak fie przebudzi od- 
day iey ten pierścień. „Y pówiedź że 
daie ten móy. slubny: pierścień ley na 
dowod miłości moiey QOycowikiey. 

RvrERr. (biorąc pierścień ) 

Dobrze Panie. ( na firome ) Jak mi 
fzczęście sprzyla. Same fie dobrówol- 
nie rzeczy układać poczynalą celem 
usnadnienia moich zamyfłów (do Al- 
warysa. odchodzącego ) Panie * 

ALWARYS. 


Cóż mi Przylacielu zechefź powie- 
dzieć? 
Ru- 


RUPERT: 


Mnie fie' zdaie; Że póciefznieyfża 
rzecza byłoby dla Donny Joli; zebyś 
Jey chciał dać Portret rzdny” fwoiey a 


iey, Matki, który na pierliach nofifz 


zawfze: Arrazem wzietaby to-za znak 


hayczullżego przywiązania ku fobie 
Dyca, że te rzecz ięy Oddał, którey 
nigdy nie zrzucił ź fiebie. 


ATWARYS 

Dóbrże mówilz Przytacielu Nid ała 
fiey nie fkapię. "Powiedżże fey, żą 
6d momefittuj kiedym ftracił z oczu mo* 
ich Orygifiał, köpia i1ego €z7h ten, Päts 
tret tiay milfzey Zoty moley rdz pisri 
wfzy z febie' żdeymuie” Y 'to tylke 
przez- tidywiekfzą miłość ku Córce 
moie czynię: '( zdżyśżuie z fielle Pori 
dret' r odddie) Naż' ci méy! Przyiacież 
la. C odchodzi t wracófię znowu ) Proż 
fżeżocię na miłość Stwórcy mieyżeż 
b niey nayczińlza ftaranność. Bo przyż 
znam či fie že fię takmi ztad ocho- 
dzić nie hee ;'iak gdybym był pew- 
hym naywiekfzego dla mnić niefzczęż 


H ścia 
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ścia przytrafić fie maiacego po moim 
ztąd odeyściu... Ale ufam ci całko- 
wicie ( Setfka go i całuie) Badź tu OQy- 


cem iey na moim mieyscu (odchodz | 


częjfto fig oglądaiąc ) 


OEEIORZAETZAPWY OO 30 DEA O NO E zzz | 
pozorna M 


W 


SCENA VIL 


RuPpERT. (sam ) 


Potea fuż przecie. Mam ia tu tro- 


chę opium, które wsypać trzeba | 


będzie na mieyscu kwinkwiny iak fie 
obudzi, żeby można ia było na nowo 
uśpić na iakie dwanaście godzin, aż 
przyprowadzę do fkutku uproiektowa- 
ny móy zamyfł. Ze ftrony QOyca ża- 
dney przefzkody obawiać fię niepowi- 
ńienem, bo do brzegu tamtego wyspy 
gdzie pofzedł więcey mili będzie. gdzie 
nim dopełznie i na zad powróci z ośm 
godzin przynaymniey upłynie, a ia 
tym czasem 0.mił kilka iuż od wy-| 
spy. będe.,. Dla Boga! wfzak to on 
znowu powraca. | 


S 


SCE- 
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SCENA VIL 


Don Arwarys RUPERT. 


ALWARYS. 


O tuchajy Rupercie! Czy nie lepieyby 

było moie dziecie, żebyś ty lak SYR 

móy wyreczaiac fędziwość. moią., sam 

pofzedł na ten brzeg wyspy , a ia bym 
zoftał przy Córce moiey. 
RUPERT. 

- Batdzobym chetnie to tczynił. "Alb 
tylko gdy Pan odizedł, poliyfzawfzy 
fzeleft lisci w fzałalzu, a rożumieiae; 
ze fię Donna Julia przebudziła y gdym 
fkoczył raptem, takem nadw inoh /l10= 
ge, że O... ( zmyslaląc chrostotę ), ani 
iłapić nie mogę. Uy Loy! oy! Jakżę 
tyrańiko boli! 

ALWARYS 
Co za niefzczęście! Ufiadżże tu; 
nadciagnę ci nogę, by na mieysce 
zwrócił lie fuiław. 
RUPERT: 

O- nie potrzeba, bobym 6 więkfzy 

ból iefzceze ia przyprawił. Jam ią nie 
Ha wywi= 
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wywinoł, ale naderwał co czefto mi 
fe zdarza i uderzyłem mocno o ten 
kół biegac: Trzeba bedzie ia tylko 
zwolniońym winem dobrze natrzeć ; 
to mi ulży żapewna cokolwiek. Y to 
iuż ia fam wfzyftko zrobię, a Pan 
niech fie iuż śpiefzy ; bo nie rano. Jak 
fie przebudzi niebożątko; nie- będzie 
fe miała czym zafilić. 
ALwARYS 

Prawda że nie.rańo. A nie ma czym 
ią pofilić. Badźże wdrtym Rupercie 
mego zaufania. > 
: RUPERT. . 

Żawfze nim będe (ną frome) To 
jeft: Rupertem: 


ALwaRts. ( zdglądaiąc do fzałafzu ) 


" Och mie fżczesliwa; riefzczęsliwź 
fżego jefźcze od Cię Oyca Córko!..; 
No toć iuż i póydę Rupercie. Profżęż 
cię tylko... ( odchodzi J 


iaia aea m- 


RvPERT. ( saw ) 


A to iakie wiefzcze przeczucie nad 


Zebyż R 


fpodziewanie moie!.. 
iefzcze- 
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iefzcze raz tu nie powrócił. Trzebaby 
było tym czasem nim fię przebudzi 
Julia ; łódż naporzadzić, wino pozno: 
fić , owoców dosyć nakłaść , drób po- 
bić nasolić 1' wpakować, ryżu z po- 
trzebe wziać , fuzya proch i ołów za- 
brać. Potym Julia i przebudziwfzy , 
kiedy fie fama nie ocknie winem za- 
prawnym z opium utraktować, 1 uśpio- 
na w łódź włożywfzy , hay na morze. 
Idźmyż a zróbmy to wfzyftko iak nay- 
śpiefzniey... A czy go niefzczęcie tu 
niefie! wfzak znow powraca. 


SCENA X. 


Don ArwaRys RUPERT 


Rurert. C ból zm$yslatąc y 


O; „oy! iakiż ból piekielny! A czy 
mi go diabli nadali. O! ani noga ru- 
fzyć nie mogę. 
ALWARYS. 
Biedny Rupercie! Bardzo cię ża- 
tuie. 


Ru- 
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RUPERT. ( na firomie') 
Y diabli go profza o te pożałowanie. 
Lepiey byś poízedł gdzie 1ś¢ miałeś, 
f 
ALWARYS. | 
Jefzcze fię Julią nie przebudziła ? 


RUPERT. 
Spi iefzeze. 


Arwarys. ( zaglądaiąc do fzałafza ) 
Biedna dziewczyna! Och iak mi 
iey, żal potężnie ! Słuchay Rupercie ! 
Gdzieś podział te wyprawna fkóre a 
sarńy, któraśmy przed kilkonafta dhia- 
mi zarzneli 2 
RUPERT. 


Wifi w grocie z prawey ftrony ros 
fpadliny gdzie ftoi wino. 


ALwARYS. 


Mysłę zaysć po drodze do nafzego 
zwierzyńca. Y z tych óśmiu sarn co- 
śmy przyswoili, zarznąc trzy iefzcze. 
A -fpofzywfzy razem te fkóry, zrobić 
kołdrę dla przykrycia Julii; bo nocy 
teraz.są trochę przychłodne. 

DO 
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RUPERT. 
Dobra to ieft mysl. Ale śpiefz fie W, 
Pan; bo iuż nie rano. 
ALWARYS. 


Prawda że nie rano. Och Córka 
mola... 


RUPERT. 


Cóż Córka? Córke W. Pan w nay- 
lepfzych na świecie ręku zoftawuiefz 
zda mi fię. 5 
ALWARYS. 


Ależ. .. 


RuPERT. 


Wierzę ia temu, 


Cóż ale? zapewna w niewiare iaką 
uW. Pana po kilkunaftu leciech nay- 
wiernieyfzych ufług moich popadłem 2 
Czy nie myslifz W.Pan o mnie, tak 
iak o Michelinie zdraycy 2? 


ALWARYS. 


Myslałem ci ia i o Michelinie dobrze. 
Ależ to ferce Qycowfkie. -Ty iefzcze 
tego nie wiėfz. 

RUPERT. 
Dla tegoż famego trzeba pośpiefzać. 
Wzóy- 
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Wzdychaniem fwoim iey W.Pan nie 
nakąrmifz, Trzebą dlą chorey pofiłku. 


ALWARYS. 


Prawdę mówifz. Już więc idę, Tyl- 
ko iefzcze raz zayrzę do. fzałafzu. 
( zagląda) Boże litościwy miey nad 
nia opiekę Ç odchodzi ) 


zz WERE O z Pay ZA 


SCENĄ XĻ 
3 (sam) 
Podaybyś fig iąż więcey nigdy nie 


RUPERT. 


wrócił! Ale iuż pewnie teraz póy- 
dzie. - Jednakże obaczmy dla wfzytt- 
kiego (idzie i zagląda za brzaki ) Po- 
fzedłci' przecie w góre wznofzac oczy; 
Uwińmy fież żywo (odchodź 1 wras 
ca fig) Ale, ale.. Koniec dobry uz 
wieńcza wfzyftkie rzeczy. 


Bez końca nic fię nie dzieie na Świecie, 


Jakże o końcu zapominać przecie. 


Koniec... Dobrać to ieft rzecz bar- 
dzo mięć koniec, i znać iego dobrze. 
Pomyślmy i my wieć pićrwiey iak pa 

uwie- 
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uwiezieniu zabowiazać „/ Julią *sobie 2 
Jak ja pociagnać do miłości?.. Jak 
dókacać tego by uznała mnie za | mob 
zonką swego, i by chciała tego + 
Jak w Hiszpanii ten. jey obiór Usprą- 
wiedliwić? jak przyiść do odzieędziczenią 
dóbr Jey posagowych ? Jak z chło- 
pa w Sz lachcicą fie ząm ieni i Bo bez 
tego Przywi iielu dóbr -Ziemikich dzier- 
żeć nie-można; 1 Familia Jey za kre- 
wniaką swego uznać, mnie nie zechce 
Sa to rzeczy potrze sbulace caley 
głowy maięy— Tego dokazać nie mor 
zna bez ńaywy fkocznieyszego kłam= 
twe Rozbierzmyż tę wszyłtkie. tru- 
dności; i szukaymy sposobów w. zrzó- 
dle kłamftw pe ch. Wszak ną 
dowcipie mi przecie nie zbywa. Nu- 
Ze głowo mola! zatrudni fie tym a 
pracowicie i pilnie... Zaraz... Zar 
raz „<:.„rDobrze+« Nie. Ot tak... 
Jeszcze nie tak... Już dobrze... Jes 
szcze nie zew szyftkim ... A teraz... 
Niczego... Wyśmienicie. ' Już jeft 
wszyftko dobrze; Qy nie darmoć to 
ia mózgi w głowie moiey nosze.,. Usa 
piwszy Julia, zaniosę włódź 1 odbiię 
fie na morze. Gdy. fię zaś przebudzi; 
powiem Jey że dzicy ludzie w kilku- 
naftu 


ai> nr G 


naftu łodziach. napadłszy na wyspę» 
gdym Ja spiaca pod szałaszem pilno- 
wał, schwycili Oyca o podal bedacego 
i zaczeli męczyć. Co widząc bon > 
waryś ; iż fe zrak ich iuż nie wysliz- 
nie, zawołał na mnie ukrytego za 
Szałaszem iezykiem Hiszpańfkim od 
nich nierozumianym: Rupercte ! chwy- 
tay prędko Julią i uwóż ią! Oddaię 


ci Ją za.zonę; 1 bądź na. mieyscu 


moim dla Niey Oycem, męzem , opie- 
kunem, kochankiem, Dobredzieiem » 
Panem , i wszyftkim. yX powiedź Jey 
ze ia umióraiacy , przykazuię Jey pod 
Błogofławieńftwem moim ; aby cię na 


zawsze kochała goręcey lak ,wszyftko 
na swiecie—- Powiem Jey daley gdy 
ten odkaz woli: swey, oftatniey mnie 
zoftawił , poprowadzili go daley zwią- 
zanego. Ja zaś raczkiem zapadać 
zdiety , popełzłem 1eszcze za a a= 
ley ukryty pomiędzy krzakami. am 
gdy go odwiązawszy 1 powaliwszy na 
ziemię rznąć zaczeli; ón mnie esp 
spoftrzegłszy 1 zerwawszy Z piersi swo* 
ich portret żony swey , a Z palca pier- 
scień z Jey cyfra, rzucił ku mnie mo- 


wiae. To bedzie dowodem dla Juhi ofat- | 


ie i moj BUY. zneli 
i róli moiey. A gdy 147 go zar f 
niey W y. A gdy a> 
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łupnowszy ofłatni raz wzniefionemi de 
Nieba oczyma, rzekł: Boże! Tobię 
duszę moią , a Rupertowi Julia za małe 
Zake. oddaię: Po czym wszyftkim nim 
go upiekli i ziedli. Ja w łódź nabra- 
wszy com mogł na predce. i schwy- 
ciwszy spiacą Juha, daleyże na moz 
rze, i upłynołem,.. Na możnasz le- 
piey udać + Oto mi rozum .... No tą 
1uż co do małżeńftwa ieft prawie rzecz 
tak iak fkończena. Ale co do Szla- 
chećtłwa, bez którego dziedziczyć po- 
sagu Jey w dobrąch ziemfkich beda= 
cego nie można. Jak temu zaradzić ? 
„; Oto sek wielki... Ano zróbmy ur 
cieczke znowu: do łowy moley, 
Wszak ona ieft doświadczonym iuż lé- 
karftwem na wszyfikie trudności. Mysl- 
my, a mocno. <, Zaraz... Zarąz.., 
O iuz i iet.. To mi to głowa, Pa- 
miętam to ia choć młody ieszcze by» 
łem; że do Matki moiey, która za 
dość ładna w całym mieście Santylla- 
nie uchodziła , umiżgał fie goraco nie 
iakiś Don Rupelin i dług należny od 
Matki Oycowi moiemu ratami wybie- 
rał. A ponieważ to porozumienie mie- 
dzy Don Rupelinem a Matka mnia od 
dawna już było trwaiące, moge sobie 
śmią- 
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śmiało podchlebiaż ; że i mnie cząftkę 
krwi swey Donfkiey mógł łafkawie u- 
dzielić: Y dla tegoż to do wielkich 
tzeczy zawsze zwykłem piać fie. Na 
Qyca'zaś moiego iak ftychać było tam 
powszechnie, żona Dona Rupelina spò- 
pladała bez nienawiści przy ludziach, 
á samotnie iak na hie odfiepna wygo- 
ge swola. Takci to pospolicie między 
Panami dzieie  fie, Nosząc nię ieden 
na sobie imie Meża Matki SWQIEY + 
krew cedzi w żyłąch swoich sam 
Bóg iaka. Z= tych tedy po 


wie 


wodów moge sobie przypiac Dońftwo 
nay fłusznieyszym Prawem. 


Udam fie 
do Patronów. Qni sa do tego bardzo 
zdatni, Sumnienie syoie. w gotowo: 
ści zawsze maia do zbycia więcey da- 
iacemu... Za tyfiaę Czerwonych. zło- 
tych znaydą oni bardzo ftary m gnolem 
podkurzone dokumenta przekonywala= 
ce o dobrey ceny Szlachectwa fłuża- 
cego ieszcze dawnym, dąwnym nad- 
dziadom dziś kwitnać maiacego w Hi- 
szpanii Domu Donów Rupertów: Ot 
iuż ieft i Szlachećtwo, Jak to wszyft- 
ko łatwo przy pęmocy złota. Ale u- 
wińmy fież prędko, bo iuż nie rano, A 
jeszcze ieft wiele do zrobienia. = CZ- 


giy 
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glądaącć do- szałaszu ) fpii spii kochana 
żoneczkó mola Dona Rupertowa! ( od: 
'hodzi ) 


inw M A A 


SCENA XIL 


JuLik ( sama wychodząc fłabd 
z szałasżu ) 


ań zaftawionńa.... Nikogo przy: 
a mnie niema... Niewiem gdzie móy 
Oycieć; kochany móy Oyciec... Och 
lak mi beź Niego ieft teraz tęfknó..; 
C(Stadd pizy fzałószu ) Boże utrzymuy 
gó: przy zdrowiu i siłach!:: Y Rua 
po gdzieś poszedł .:: Och iak mi to 
mie wfłrętriym fie bydź zdaie,!.. Pa 
trzyłam rd niego zawsże iąk. na Braj 
ta... Lecź od „czasiu hiedawrego nás 
der: przykrym bydź źżdczoł w ocząch 
imoich... Lekam fie go.: Trwożę 
fie- choć sama „niewiem czego .;. Sas 
ind wspomnienie iego wzrusza; mą dus 


| Sże cała czucie nayboleśnieyszym . : 4 


Pograźa mnie , całkowicie „w. smutku 


| haygrubszym.i+ wprawia mnie w iakąś 


dofkwierna + bezprzytomność „.„., Oby 
te wfkróś rażące czucia niebyły prze: 
widy* 


4 © 
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widywaniem nayokropnieyszych nies 
szczęść iakich, przez hiego przytrafić 
fię mnie mianych!... Oyciec móy... 
Ach Oyciec... Jeszczem nigdy tak 
ponim nietęfkniła. O! gdyby 
naypredzey, z nim fie obaczyć!... Je- 
go czuła 1 poczciwa dusza bolele za- 
pewna nadmoia fłabościa. .. * Cieszy 
mnie... A sam żapewna wiecey ode- 
mnie potrzebuiacym left cieszenia "h 
Czuie ón aż nadto dolkwiernie zdradę 
Michelina i los swóy niesżczęsliwy te= 
raz, a bardziey los tey; którey dawe 
szy życie, Mieleft w mocy dać Jey po- 
myslńość ... Lecz kochany Dawco žy- 
cia! dałeś mi aż nadto wiele, kiedyś 


potrafił duszę i serce moie trkształcić 
na model swego, kiedyś napoił tiie 
Szlachetnemi zdaniami i przelał w ift- 
ność mó miłość cnoty i nienawiść 
wyftępków *.. Och Don ‘Mirabo! Don 
Miraba! Nie ża meża i kochanka, ale 
za Twórcę iftności moiey i naywięk= 


szego 


już oñ upada pod ciężatem zmartwień 


i kłopotów swoich, choć fig z tym wis] 


dzieć niedaie ... Znam ia iego dusze 
do- 


iak | 


Dobrodzieia miałabym byś tu | 
przypłynowszy, ułżył  cokolwiew boa | 
leści wnętrżey Oycowi memu! Już, | 
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dobrze... Tai 'ón przedemna przez 
miłość ku mnie. Lecz O! gdyby bo- 


|leść swoią przelał w- mola duszę ! 


cierpienie iego byłoby znośnieysze n. 
Ach znam to ia aż nad to. Jm bar: 
dzićy swóy fmutek zmyśloną ubarwia 
spokoynościa, tym większym cięża- 
rem =uczuciów * wfkróś go ranideych 
ieft tłóczony ku grobowi «+ : Nieba li- 
tościwe t odiowszy część dm wliczo- 
nych w rachuńek życia molego , prze 
dłuźcie niemi pasmo życia czci got 
dnegò .Oyca mego! tey przynamniey 
iedyney rofkoszy i ukontentowania mo- 
iego nie odbieraycie! „Och: gdybym 
wiedziała gdzie móy Qyciec : p pełzła- 
bym do niego choć tak fłaba ieftem: „3 
Nadtom żądna ieft iego widzenia. 

boię fie by Żadanie moie niebyło bez» 
fkuteczne ... Czucia mnie'iakieś przes 
powiadają , że traf iakiś, nieszczesliwy 
odłaczy: mnie od niego... Och oczy 
mnie emią fię bardzo... Krew we- 
mnie martwieie... Drgania iakięś 
przykre. po wszyftkich fię, żyłach mo- 
ich rożchodza ... « Nogi mi. zdrętwiały 
„.. Och póydę iuż, czynie zaczołgam 
fię ieszcze pod szałas. Y tam rzuci- 
wszy fię na barłogu, który dla nas 

nie 
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ie wdziecznhość . i*zdrada Michelina M IRA BO. 
leć aone będę litościwych Nies] Który zbuntowawfzy, maytkow 3 
ibs- zwylanień też rzewnych prolić| przywłafzczywizy sobie MYSCYH 
0-opiekę nad Qycem moim; Donem| wyrzucił cie na te | 
Mtiraba ; i naademną nieszczęśliwa ( ode a E 
Ghódzi .) A 


twóy. okręt. 

bez ludna puftynie?ł 
d < 

; 404% D/W AR YS 

Tak ief 

TETS oc EER EE A AE MIRABO. 
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SCENA xii O fiiegodziwy zdrayca! 

RUPERT C podprowadziwszi uładowańą | Pr 8 a sz żę) à 
łódź iuż ze wszyjtkim bliko szałaszuj sika A krzywdzie 
i y przez litość nad nielzczęsnym; 

"28 H F , 1 złożywfizy go na pofłaniu nafzym w 
Jaż wszyftko ieft'w gotowości. Obas chałupie,  któraśmy ;zwali rybacka , 
fEzyć  tylko> trzeba czy ieszczć spi oraz pofiliwfży go winem i zoiławia 
Jula. Czasby albowiem -było zabrać 'wfzy, Julia do ufiug iemy, gdy m; pos 
fie iz do podróży ( zógląda do szałd* fzedł z. Rupertem. dla nabrania ziół i 
$200) spi iesźcze: Lecz pómyslmy troż |ukopania korzeni niektórych wzma- 
chę czy dobrze ia to tobie ? uwozić:Cór* ceniaiacych na wannes któram chciał 
kë iedyńa ='Oyca: :pocieciie - i Zabrać mu fporządzić, on u Julii. nie znają- 
nu ofłatniią: w. tey nędzy ''pozoftałość 'Cey zdrad żadnych, wyjytawfzy fię o 
piy Zofławić ftatca całkowicie $amo* |zapafie mólm, którym miał w dwoch 
tnym ::« 'Bydź przyczyńcą /śmierti jtyfiacach czer.. złot: i o mieyscu le 
nieszczęsliwego Dyca... Zhanbić fie+ |go, zmysli] sen fobie. Julia w tey: po- 
bie Jmieniem zdraycy... -Zarobić $ó= |tze gdy pofzła nam pomagać w przy- 
bie na przekleftwa ptzenikaiace Niebo |śposobieniu potrzebnych rzeczy na wan- 
$amie .4. "Zafłańówmy fie rozważnie |le iemu, Ón tym czasem: „zabrawszy. 
tylko nad tym.«.. Taki Nie” is lzkątułę Zé złotem, ftrzelbę proch io- 

Je- dic K tów 
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łów w. domu bedacy, oraz żywności 
ile znalazł, 1 przyporządziwfzy łódź4 
któraś nam darował, zapaliwfzy oraz 
dla utaienia moża wyftepku swego j 
chałupę mi pozoftała s odbił od brzegu: 
Przy biegł pierwiey Ruperts do które* 
go Rrzelił zdrayca; potym fa Z Jalią 


niosąc pọ wiązce korzeni. Lecz 1uż 


oko nafze, gubilo go w ów,czaś ha wy” 
sokościadh morikich będącego. Pilo- 
mień zaś, który ten dóm ogarnoł s 
pochłonoł oraz nam wfzyftko: 


MiRABG 


O zbrodzień! nad wfzyftkich <zbro- 
dridrzow więkfzy! O iafzczurko! nad 
wfzyftkie ¿mtie ladówitfza' ©. dufzo 
piekielna! ńayczarnieyfzym ładem na* 
polona! 

15; M PALWwARYŚ 
; Wylękniona tym przypadkiem. mo- 


e < 


ia Córka i ftrofkana odniefiona fzkodą | 


maiae zadney 

cierpieńiu s, złozywfzy ia pod; tym fza- 
łafzem na prędce uklęconym, ną mchu 
zebranym 1 zgarnionych < suchych liż 
Ae e p ~ Faściach 


1 
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ściach; i zoftawiwszy- przy: niey Ru 
perta; gdym: poszedł, dla zabicia kil- 
ku sarn, których fkórami mógłbym ią 
przykryć s Rupert zdradliwy tym cza- 
sem ( płacząc ) Och-pozwól .przyiacie- 
lu niech ulgę iakakolwiek sercu: mož 
iemii uczynię „W tirónientu łez cisna= 
cych fię i oddech mi tamuiących. -< 


MiRAŚó. 


„ O niefzczęsliwe przeznaczenie mo- 
je! Dowiem fie tu zapewna rzeczy 
Całkiem mnie dobłiaiącey: 


ALwARYS. 


Rupert tedy niegodziwy s.w które 
om iefzcze ręce oddał dla pociefze- 
nia Julii iak fie obudzi; bo zasneła ną 
ów. czas była, portret ‘mey żony i 
pierścień z iey cyfrą oftatni. zabytek 
czyniący iakąakolwiek ulge cierpiącez 
mt feróu, "porwał ia gwałtem, czy 
wykradł śpiąca: Przybiegłem w tenie- 
fzczęsna chwile; kiedy quż łódź gines 
ła: z oczu moich na wysokóścidchtmora 
{kichi A malac przefzyte, ferce nay- 
dotkliwfzą: boleścia, chciałem rzucić 
figiw morze;: Lecz mdłość a nóg mnie! 
zwaliwfzy „rzuciła na brzegu. mor 
EMU a fkim. 
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fkim. Jak/długo bez przytomności'i 
obumariy-w tych mdłościdch leżałem? 
Nie wiem 'Bóm teraz fię tylko oćucił. 
O' gdy bym rzucony w mdłościach śmier- 
teltym letargiemi na wieki był zasnołł 
Tyfiac razy fzczesliwfzym -byłbym 
zapewnd. Lecz nie _litościwego fiły 
przyrodzeńia na to mnie tylko poddz 
bno zwróciły do życia; abym co dzień 
od fmutku konaiac w naywiękfzych bó- 
łeściach , nie doczekał fie końca okrii: 
tńych męczarni. O śmierci! jakże 
cie teraz żądam! -Ty tylko iedna prze” 
rywaiąc pasmo zatrułych boleścią nie 
porównana dni życia iefteś zdolna uczy- 
nić mi dobrodziey ftwo. 


M 1 RA Bo. 


t Q:$zanowny  ftarćze i czci: godny 
Qycze!: Jeżeli wspólniętwo znayduie 
iaka ulgę w cierpieniu; patrzże na 
mnie iako' na współboleiącego i nieoda 
ftępnego. towarżyfza wfzyftkich zda= 
rzeń przytrafionych lub trafić fie: ci 
mogących. .Wyrwano mi połowicę ży- 
Cia* molego , nie porównana i naygo- 
dnieyfzą 'z-ludzi Julia. „Przyfięgłem 
iey: moię: miłość, i wiarołomnym niet 
gdy: fięsnie: ftanę, /W: fercu. aa Zaj 
na 
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dna inna =miłość ; iuż żadnego nie u= 
czyni zarysu..." Popłyne zaraz. fzu- 
kać iey pó morzu. Y albo znalazłfzy 
leftem naywiernieyfzym mężem Juli, 
albo utraciwfzy ieftem do zgonu Zy- 
cia mòiego wdowcem czule do śmier- 
ci opłakuiacym ftratę nay milfzey mał- 
zonki... Boże day bym ią znalazł.... 
A iesli nie.... Zoftawiwfzy potrze- 
bnieyfze nam rzeczy, okret na po- 
dział maytkow oddawfzy i odprawiw- 
fzy ich, ña tey wyśpie z toba życia 
molego dokończe. Wyspa ta przez po- 
znanie Julii uważana była ode mnie za 
początek izrzódło całowieczney fzcze- 
sliwości mojey. Wyspd taż sama ie- 
sli nie odżałowaney Julii moiey nie 
odzyfzcze, ftanie -fie zakończeniem 
fpodziewanego fzczęścia i nadziei mo- 
ich , ftanie fie grobem moim. Bóg wi- 
dział mę ferce , czytał w głębi dufzy 
móy czyfły zamyfł, 1 dofzła do Nieba 
przyfiega moia jey.wykonaną. A tak 
ftałem fie iuż fynem twojm, a ty mo- 
Im QOycem;, i nie będziefż miał iuż mo- 
cy ztąd mnie usunienia. Nie pufzczę 
lię cię Qycze nigdy, póki mi życia 
Niebo ' pozwoli. Jeftem z tobą i będę 
nie odftepnym zawfze. 
SCE- 


SCENA II 


Don ALwARYs, Don MIRABO, May- 
TEK Z OKRĘTU, KAPITAN OKRĘ- 
TOWY I INNI. 


MayTex ( wylękawny zbiegł/zy z okrętu ) 


e: W niebespieczeńitwie iefte- 
śmy. Nie zwłóczney tu rady po» 
trzeba. 
MIRABO© 
Cóż takiego ? 
ALWARY$S. 
Co tam ieft 2 
MAYTEK. 


_Poftrzegliśmy okręt z Bandera AL. 
gierfka do tey: wyspy zmierzaiacy. Jeft | 
to zapewna zbóyca iakiś morfki. 


M ir RABO. | 


„ Niedbam już w tym niefzczęściu o 
życie moje, O was mnie tylko idzie— 
Dzieci! do broni! (wbiega na okręt, 
dobywa pałafza , i fianow/zy na przedzie 
komendórme ) Harmaty tu zatoczyć! 

rych- | 
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gychtuycić w mafzt' profło! by gorus 
ciąć ! Leczedozwolmy mu iefzcze zbli= 
żyć fię troche:' Smiało ! sęrca nie trać- 
cie! Przy nas; ieft Bog 1 fprawiedli- 
wość.cA przy 'zbóycach kara z Nie* 
biog za wyftępki, “i zemfta| fptawie= 
dliwości Bofkiey za napaftowanie nie 
winnych, > Só 
KAPITAN. 


Rychtuią do. nas harmaty. 


MIRABO. 


Uprzedźmy, ich. —Tafanterta! — Bacz- 
ność ! 4 Bróń z ramiefiia'! Do przy” 
kładu! — Qdwodż kurki! — Uważaj” 
cie! «Na te ffowo cel! pal! ougami 
ognia dawać „będziecie. — Artyleria. do 
harmat! — C Tu fłychać wyftrzał: korma- 
iny z Algierjkiego okrętu ). Artylerią -— 
Pal! — (ogień nieufianny z obu okrętótw 
iuż zbliżonych do fiż, trupy widać nie- 
przyiaoiellkie spadaiące do morza ) 


1. NN S, 
SCENA IV. 


Don Mirabo: g Maytkami 4 żołme- 
gami; na, okręcie Hiszpańfkim , Machmut 
Dzó- 


d rsa My 
Dzana zbóyca 2 Maytkami i: żołnierzami 
wwa Algierkim , na którego brzegu 
wudać Donne: Fulig: w kaydankach i Ru- 
perta okutego, na brzegu :zas torfkum 


klęczący z wźniefionemi y ) 
7 fi ekami 1 oczyma 
do Nieba Don Alwarys. * 


MacHMv1r DzaNa. 


Utrzymuycie fławe Mahometanfkie- 
go Jmienia, odważnie! 


„JuLra (z okrętu J 
Ach Don Mirabo!... Ach Qycze!., 


ycze!.. 


MiRABo (z uniesieniem fg) 
Głos Julii. 


ALWARYs Ç porywaige fig raptem ) 
Głos moiey Córki ( wbiega pedem na 
okręt Htszpawfki ) Bróń mi daycie! Ja 
omendrować teraz będę! Ç chwyta pa- 
łasz będący na okręcie ) precz od har- 
maty (Ç odpycha Bombardycra , rychtuie 
sam harmaię , wypala lónt porwawszy od 
drugiego Artylerzufty 4 ucina za piérwfzym 
wyjtrzałem maszt mie rzyjacieljki ) smia- 
ło dzieci ! Ja na ozaje 1 Bóg przy nas. 

Ry- 
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CRychtuie drugą: harmatą 1 sam'z miey 
wyfrzela i zaraz. na okręcie Algierskim 
powszechne wfztzyna fig wołame ) 


MAYTKOWIE ALGIERSCY. 
Pardon. Pardon. Pardon. 


MacHmuT DzaNa ( wyfkakuiąc z pa- 
łaszem na przód. okrętu, siwego ) 


Podli tchórze trzymaycie fies Ja na 
czele, wafzym. / Każdy „zabity. od 
Chrześcianiną profło przeydzie do Ra- 
lu na łono Maąchometa Proroka „uży= 
wać całowiecznie rofkofzy z naysli- 
cznieyfzemi kobietami. Ureczam wam 
to wfzyftko honorem moim.  Bróńcie 
fie do ofłatniey krwi kropłi„'i nie days 
cie fe: wziać żywo! = 


ATW A RYS; I 


Przyhaczcie okręt! , C wkakuie naj- 
pierwfzy z pałaszem ně meprzyiacieljki 
okręt 1 <sotowszy fię w ręcz kifka tazy iva- 
| li trupem u nóg fiwoich Machmuta, Dzamęs 
| Zołmórze zas w/zyscy broń. vzicaią wo- 
| łaiąć pardon ! pardon! Hiszpdńczycy 2 Don 
Mirabą wjkakuią na okręt Algierfkv i äre- 
sżtmiąc Algierezyków na swé okręt przeć 
prowadzaią ) (WBU | 
| Mi- 
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«1 MIRA BO: 

Rzicaycie kotwice į przeprowadzey- 
cię niewolników ! ; 

Junta C klękaiąc przed Oycem ) 

O! QOycze móy łąlkawy! 
ALwàRrys C osłuiąc Ją 1 przył. 
lmiąe do piersi ) 

O! Córko Naymiliza! Tyś mnie 
zwróciła od grobu, znalezieniem fię 
twoim Życie mi przedłużając. Lecz 
wyidźmy 60.prędzey ( podnofi ją ) 

MiRABO..( klękaiąc przed; gug) 


Julio nayszaącownieyfza dałaś nam 


obóm na nowo życie. 
AuwaRys ( podzymiiąc Mirabę ) 


To ieft Twóy kochąńek maż j 0e í 


bróńca. 
JULIA, 


Ach Oycze i Don Mirabo wam ie- 
dynie .., 


" MiRAbo € wfkazuiąc na flwarysa ) 


A te ieft komendant, zwyciężca i 
Rycerz jedyny ! miłość Córki; doda- 


ła mu fił, natchneła męztwem , zwróg | 


ciła 
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ciła rzeżwość młodzieńczego wieku, 
i cud zadziwialąacy nie porównanego 


| okazał męeftwa, a to z taka chyżo- 


ścią, że wfzyfikich wyprzedził 1 za- 
dziwił. 
ALWARYS. 

To meftwo dzifieysze mole; ieft cu- 
dem samych Niebiós. Lecz wyidźmy 
z tego mieysća niewoli: twoiey ( wy- 
chodzą na ląd prowadząc Julią między 
sobą ) RA 
A WN z p A 


SCENA.V, 


Dow ALwaRys, DON MIRABO; 
DoNNA JULIA, RUPERT. 


RurerT ( z daleka z tyłu secho- 
dząc z okrętu ) 


Jeż mnie nie fpoftrzeżono. Oy; 


oy! będzie tu dla mnie męka. Przyi- 

ma tu Pana młodego podobno gorzey 

niż chciałem Ç wszedł/ży na ląd klęka , 

i z tyłu pełzngo na klęczkach ) dalibóg że 

ja Jaśnie, Wielmożni Pańftwo  Dobro- 

dzieie nie ieftem tyle winien, ile mo- 
że 
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Że o mnie rozumiecie... Nie ftuchaią 
mnie... 

ALw ARYS. 
“O! tak fzczęsliwym dziś fie nazwać 
mogę, maiąc z grobu prawie Cótkę 
mą powróconą, i majac w tym fmu- 
tnym zdarzeniu. pore naylepfzego po- 
znania i fzlachetney dufzy Dona Mi- 
raby , i nie porówaianego przywiązania 
Jego ku tebie, o którym Ci. Julio obs 
fzerniey 'opowiem potym. Bedziecie 
z foba zepewna fzczęsliwi. Cnota wa- 
fzą ieft rekoymia mnie o tym gape» 
wniaiąca. „A ta nadzieja fzczefliwości 
wfpolney wafzey fłaie fieę'razem od- 
rodzeniem fię moim na nówo prawie. 
Bo pocziwąm.w tym momencie wiek: 
szą czerftwóść,'chybkość, lekość , si- 
lẹ, zwrótność i uwinność, 


MiRĄBOo. 


Nigdy ząpewna i cienia fzczesliwo: 
ści żadney nie znałbym, bez dziedzj- 
czenia nie porównaney Julii, i nabys 
cia Jmienia nad wfzyftko mi przyiem- 
nieyfzego Syna Twego naypoczciwfzy 
i nayfzacownieyszy z ludzi Don Al: 
warysie. 

Jv- 


se iite 
J ULTA 
„ Ach iam fzczęsliwsża od wszyftkich 
lie bydź mienie, wyrwaną nay milfzą 
waszą reka ź fzponów barbarzyńca; 1 
przywrócona źnowu dô spółeczeńftwą 
Wafzego ; które póżadańfze mi było 1 
bedzie zawfze od życia famego. . Ale 
Zrzućcież ze miie naymilzy Qycze 
i drogi kóchanku okowy żelazne, nie 
zdeymiiiiacć iedriak których nie dopu- 
fzczę chyba po utracie życia moiego; 
fłodkich więzów ufzanowania miłości 
i wdzięczności: 
ALWARYS 
_. Ach radość nie dopuściła mi uwa» 
Żaąć, że Córka moia- dotąd ieszcze w 
tych. okowach ohydnych. 


MiRABO. 


Zbyteczne uniefienie fie czyiciem 
fiayradośńieyfzym „  bezprzytomnym 
mnie nato uczyniło € zdeymuią z Niey 


kotwy J 
i RuPERT Ç na frome ) 


Och i -mnie nie uważaią, że ia i 
jw okowach, i kleczacy tak długo. 
A któż wie może iefżczę mnie i co gor- 

fze< 


82m 
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ki 
fzego czeka niż te okowy. Otóż mó* 
ie Dońftwo, bogactwo I wefele na czym 
fie kończy. Och teraz aż nadto pozna- 
tẹ; lecz 
zdrayca. Momeńt cierpliwości a Iuż 
byłbym fzczefliwy. A teraz famochcac 
firąciłem fiẹ w bezdenńa przepaść ; 
z którey iuż nigdy może wydobyć fię 
nie potrafię. 
Jutra C ćałwiąc rękę Oyca 1 seika- 
iąc kochanka ) 


po czafie, iak. to zle bydź | 


Och iakże tó ieft tofkofzny dła mnie 
widok; że ręka wafza krufżze pęta 
przemocy., przywraca "ml wolność. | 
Nie poymuję fe prawdziwie z radości. 

AL WARE S | 

Powiedżże mi kochana Córkó iakeś 

fie doftała na ten okręt zbóiecki. 
"RurERT ( na fironie ) 

Otóż iuż i dla mnie zbliża fje to, 
czegom fię lękał i lekam naymocniey. 
W tey pówieśći 1 mnie na plac nie, 
fzczęscia wyprowadza. 

JULIA. 


Nie wiem nic Oycze co fie zemną 
ftało, gdym ufneła tu pod, fzałafzem. 
t Wiem 


hie wiem, 
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Wióćm tylko; żem przebudzona hała- 
fem barbarzyńców , znalazłam fe na 
zbójeckim okręcie w reku tego, Mach- 
muta Dzany , któregoś teraż móy Oy- 
eze reką fwoia przebił. Oświddczyw- 
fzy ón mi zaraz: żem ieft niewolnicą 
jego, i że. los,móy od iego woli ftat fie 
zawiftym, .aamawiał mig 1 rozkazys 
wał mi,1Z przymilenietn, t z groźba; 
bym była kochaiaća iego: Ja gdy nie: 
wiedzac 60 -fię ze mną dziele, zdczo=. 
łóm go kafać , bić fzezypać, i iaiać , 
okuł mnie w kaydańy 1 wrzhcił na 
dno okrętu ; gdziem 'iefżcze iakąś czci 
godną zńalazia ftarufzkę , któta mnie 
choć w tym: ueifku będącą: bardzo prze- 
nikneła i interefuie: dotad, =W króta 
ce znowu gdy kazawfzy mnie wy- 
nieść z. tamtad. zemglała votrzeźwi- 
wizy, zaczół fe na nowo przymilać „ 
rozpoczeła fie zaraz ta bitwa na mo- 
rzu, w którey fzczęśliwie go pókona- 
wfzy:, ofwobodziliście mnie zatey nad 
fmierć samą przykrzeyszey niewoli: 
Nad tocom powiedziała ,*nic' wiecey: 
Ale Rupert... - R 


Rv- < 


==> 16 p 
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RuFERT Cna fironie firwożońy krzys ' 
WIĄC Jię mocno”) ; 


Oy bedzięż, mi teraz, będzie. 
żem. całkiem zginiony. 


Ju- 


JUL LĄ: 

Ale Rupert mówię, który był przy: 
mnie , gdym'tu fpałas 1 ktorego wraż 
za mna okutego fpoftrzegłam za prześ 
budzeniem: fie na okrecie ; wiedzieć 
zapewne wiecey muśi odę mnie: 


ALWA RYS Ç spofirzegdiąc Rupertas 
który dtży ze: firdchu ) 

A ieft'iteń przecie który wnetrznoć 
ści wydarł ze mnie, fpiaca mi tak dd- 
myslam fieę wykradaiąc (ó0rkę , dla' za: 
przedamia Jey w barbarzyńdka niewolę: 
O! Zdrayco! rad wfzyftkich żdrayców 
iądowitfzy I 

RvreRT Cdrżący nd ftronie ) i 

Tego:mi fie zawfze fpodziewać.trzew 
bą było. Ale ón nigdy: nie umiał bydź 
takofrogim.iak:ieft teraz: o: 

MIRA Bo 

Obwiesiu tysiąca fmierci godny ! 


7. RUPERT ( na fironie ) 
Już pomnie zapewna. Jv- 


|jeszcze nie.... 


| czyńcą fmierci?. .. 


Leama 


A tak.. .* Dobrze ia 
mysle... Na wszyftko 1eft restryk- 
Gya..: Uwieść komu Córke nie teft 
wyfłtępkiem; gdy ia nie na smierć, 
ale nd gody Małżeńfkie Ja uwoże. A 
1uż widać to z samego Jey lica, że 
takich gadów dawno ruż potrzebuie ... 
Zabrać pozóftałość ?.. Cóż mu zabie- 
täin ?.: Klepnotów . ieść nie będzie. 
Wind fzadko piie. Owoce zaś, ryż, 
Wodę ; i farny mu tie pózofłaią... Zo- 
ftawić ftarca famofnym ? :.. A toć luż 
tie długo pozfie s a w famotności le- 
piey fie do smierci ptzyspośobi nie ma- 
iae żadnej przeszkody ... Bydź przy- 
| A wfzakże fam 
wiek powóływa go iùż do grobu. Szko- 


| dazaś nie wielka będzie światu po nim, 


bo iuż dzieci więcey nie przyfposobi , 


| ani zaludnić tey 'wyfpy nie ieft w mo- 


Żności. Kobićty tu żadney nić ma 1 
fiły go iuż opuściły... Zhańbić fiebie 
Jmieniem zdraycy 2... A któż bedzie 
o tym wiedział, kiedy to tak dobrze u= 
łożyłem ; że ani Julia nawet nie domy- 
sli fie otym... Zarobić na przeklę- 
ftwo?... Y ón kląć nie umić. Y ni- 
gdy iefzcze ni kogo w życiu fwoim 
Nie kloł. A potym idzie mu o Córke, 
gl mo- 


modlić fie wieć: iefzcze będzie, ży- 
cząc nam fzczes liwey drogi. A potym 
chcac wiedzieć lakie sa wody 2 trzeba 
patrzyć iakie ieft zrzódło z kad wy* 
pływala. Wyftepek bierze iftnosć fwa 
ze złości. A ia to wfzyftko z miłości 
ku Julii czynię. 


Kocham miłością Ją nie dorównaną. 


Będęż :fię pieścić z julią cacaną. 
SCENA XIV. 


Donna- Juria RUPERT. 


Jvtia (ze snu obudzaiąc fig w fza- 


łószu teszcze 


) 


Zabóyco co robisz? Nie wydzićray 
mnie od Oyea. Zabii mnie lepićy 
a nie rozłączay z nim. Nie pufzcze 
fie go nigdy. C Wybiega przejiraszona 
z pod Jzałaszu ) kogoż ia tuwidże 2... 
Gdzież ieftem ?. Ty iefteś Rupert.. 
Och iaki fen m ałem ftrafz ny . weż 
wało mi fie; że żbóyca 
wat mnie z rak Oyca chcac uwieść. 
Gdzież ieft móy Oyciec Ruperęie ? 
Rv- 


| dù dla Niey 1 


| 


| 


i 


f 


| 


jakiś wyry- | 


3 

RUPERT. 
Słabość to wfzyftko fmutek 1 fkło- 
potanie fie robi Mościa Dobro: Ovyciee 
Wieló Panny Dobro: poszedł „do 
pfzczelnika dla urzniecia plaftru mio- 
nabrania owoców 
żych na pofi fiłek: Jey, miał oraz zayść 
do zwierzyńca dla zarznięcia kiiku 
farn 1 ufzy cia z tych. ikórek kołdry 
dla przykrycia fie W. Pannie Dobro: 
mnie zaś tu zoftawił dla dopilnowa- 
nia Jey. 


Po" 7 
LW le- 


Furia. 


Och móy Oyciec o fobie. zapomina 
pamietaiąc o mnie. Ale gdzięż mu 
ak daleko było fatygować fie. Czyż 
nie lepićy byłoby tobie póy ść, a iego 
tu zoftawić. 
RUPERT. 


Ja też tak chciałem Mlościa Dobro: 
ale nie pozwolił na to. 


Juria ( patrząc mu w oczy ) 


Och chciałeś, chciałeś, nie pozwo- 
bił. Cóś mi feito wfzyftko opacznie 
zdaje. 


lą Ru- 
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RUPERT. 


Wfzyftko to ieft fkutkiemi fłabośc! | 


Mościa Dobro: 

JULIA 
Boże dayby tak była, a nie raczej 
fkutkiem przeczucia niefzczefliwego 
iakiegoś, które wfzyftkiego, każe 
mnie obawiać fié. | 
RuUuPERT. | 
Y mnie Mościa Dobrodziko Ż 

JULIA. 


Nadtom fzcżera. Y ciebie nawet. 


RUFPFERT. 


To bardzo zle Mościa Dobrodziko. 
JULIA. 
Wybacz ieśli błednie mówię, bom 


tak odmieniona ;- że samey fiebie lekam 
fie nawet. 


J 
$ 


RUPERT. 


74 przeftrachu to Mościa Dobro: od 
pożaru z przeftrachu. 


JULIA. 
Zyczę fobie; żeby tak było. 
Ru- 


| bo z tad ieft daleko. 


RUPERT 


Zoftawił tu Qyciec wina i kazał 
mi powiedzieć iak fie obudzisz Wielm: 
Panna Dobro; żebyś fzklankę wina 
wypiła zaraz ztym profzkiem, który 
tu zoóftawił. Ç Dobywa papierek z 
pium ) 


0- 
JULIA, 


Chetnie Oyca moiego wykonam roz- 


kaz, ale wolałabym to przylać z rąk 
| jego. 


RvreRr C w/ypuiąc da fzklanki o- 
pium 1 nalewając wina ) 


Qyciec nie prędko jefzcze powróci, 
A przykazał pod 
błogoławieńftwem. Bo to ma iak mó- 
wił umocnić Wielm; Pannę Dobrodzikę. 


JYLIA: 


Więć ia póyde Qyca fzukać , dro 
ga mi iet wiadome. 


RUPERT 


Słaba iefteś Wielm; Panna Dobro: 
chodzić nie' możesz. 
JU- 
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JVLIA. 


Miłość moia ku Oycowi i ta tefkno- 


ta, którą po nim czuie doda mi fił za- 
pewna. 


RUPERT. 

A ieżeli tak fie koniecznie podo- 
bało W. Pannie- Dobr: bardzo dobrze. 
Y ia będę iey fłużył. Ale pierwiey 
dla wzmocnienia fiẹ wypii to lekar- 
ftwo 


Dla zdrowia, fil, pofilku, i w mgłościach odrody, 


Dia naprawienia cery i krasy urody. 


JuLTA. 


Dayże mi to wino. Dopełnię rozkaz 
Qycowfki. 
RuPERT. ( podaiąc ) 
Profzę 'Mścia Dobrod: 


Niech to iey 
ituży na żdrowie. 


JuLia ( biorąc t poglądaiąc na me- 
go z mieufnoscią ) 


Dziekuię (wypina tchem iednym ) Do- 
pełniłam rozkaz. Idźmyż więc. 


RUPERT. 


Zaraz Mścia Dobr: Niech tylko to 
lekarftwo zacznie fkutkować. 
Ju- 


E 135 TE 


Jutra. ( z fennemi oczyma ) 
A iakże ono ma fkutkować 2 
RUPERT: 


Wzmocni W. Pannę Dobr; 
bierzefz zaraz. 
Jutra (drzómiąc ) 
Och spać mi fie chce bardzo.: Boże 
day bym widziała Qyca moiego (kła-. 
dme- głowę na kamóniu 1 zasypia ) 


1 üt na- 


RUPERT, 
Prześpii fie W. Panna Dobr; trochę. 
Zyczę ley tego: bardzo. 
Jutra (iuż wpół Spiąca ) 
Ach Qycze nie pórzucay mnie. Bo... 
jatia bę... de. ( zasypia ) 


ma Z TZ rem wrecz 
SCEN A -XM. 
DowNa JuLrA śpiaca RUPERT. 


RUPERT. 


Już zasnełąa. Czas zacząć com uło- 
żył. Strafznego mnie niepokoju na- 
bawiła fwoia podey rzliwością ku mnie 


wiefzczym przeczuciem. 


Lecz 


1 iakimś 
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Lecz nie bóy fie Julie! Będziefz miałą 
godnego fiebie Małżonka w mojey 0- 
sobie. Ja i oOycu twoim iesli iefzcze 
żyć bedzie nię zapomne szapewna „ bo 
mam dufzę bardzo tkliwa. Jak tylko 
fie ułoża wfzyftkie rzeczy pomyslnie, 
1 gdy luż i ia Oycem zoftane , w ten. 
czas pod „pozorem iakimkolwiek wy- 
płynę z Hifzpanii ną te wyspe, i Oyca 
z foba zabiore do dóbr moich. Rzecz 
chociaż mu w sekrecie odkryle cała , 
wfzyftko to utai zapewna, i kłamftwa 
moie przed Córka i pokrewieńftwem 
usprawiedliwi zmyslonym iakimś Q- 
swobodzeniem fie z rak zbóyców. A 
to dlą własnego honoru nawet uczy- 
nić bedzie mufiał, by nie oczernić 
męża Córki fwoiey 1 Oycą wnuczat 
swoich, których fzalenie będzie ko- 
chać zapewna. O bo też co złego 
ze mńie fie nie fpłodzi. Ale iakem do- 
brze zrobił, że od wyrzucenią nas na 
te wyspę , aż dotąd zachowałem opi- 
um. Jak to każda rzecz przydatną w 
czafie fłać fię może. Ale dosyć tego, 


Uieżdzaymy iuż (bierze na ręce Juliq ) 


Chodź Małżonko Julio Zacna i kochana! 
Mafz wé mnie Męża, OQyca, Opiekę i Pana. 


C wnofi da łodzi i kładnie , i odbiiaią fig 
od brzegu ) SCE- 
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SCENA- XVL 


Don ALwarys. (z kofzem owocow 
powracaige i nie widząc ich ) 


| (Dwoców tylko troche uzbjerałem dla 


Córki moiey. Dóyść ząś na miey= 
sce przedfiewziete. żadnym  fposobem 
nie mogłem, tak mi tefkno było po 
£órce, Och day Niebo by fie to złego - 
jey nie przytrafiło ( zaglądając do fza- 
łaszu ) Przebyg ! Corki moley nie ma, 
i Ruperta- nie znayduie - ( ogłąda fig 
wylękmony + spofirzegatąc na wysokościach 
iuż morfkich, ) Uw ozicielu Corki moiey 
Rupercie!... Julio!: Nieba Lito- 
ściwe!... Q! Sprawiedliwy Boże!... 
Spełniły fie 1uż moie niefzczęsne prze- 
czucia... Już po mnie... U—mie— 
ram, ( Upada zemglony nad brzegiem 
morza ) 


Koniec Aktu Trzeciego. 


Teatr okazuie:toż sama co w Trze- 
cum Akere t poły m gaie fie widzieć 
okręt Jluszpańsku przybuatący , 


a potym Angielski. 


mj nę o 


SCENA I 
Don ALWARYS. ( trzeźwigc fig ) 


| Nieba!.. Jefzczeź to nie wy= 

zionołem ducha z nedznego cia- 
ła moiego?... A to podobno dla prze 
dłużenią. dofkwiernieyfzey haleści nad 
śmierć sama dotkliwiey mnie ucifka- 
lacey. Y iefzczeż to rąz otwieram 
oczy ?.. A to iedynie dlą rozważa- 
nia ofićrocenią i samotności moley 
w SE od wfzyftkich ięftem porzu- 
cony... Y iefzczeż to drga dotad fer- 
ce mole ?... A to tylko dlą tego zdą- 

mi fię 
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mi.fie ; aby iadem fmutku krew.zara< 
Żona pope ed zając uktawan m  kołatem 
ferce. rozlało. śmiercionośna zarazę 
po wfzyftkich odnogach: „2 ył „w. ciele 
mym bę dacy ch.. efże AAA na 
świecie cież żfzym brzemieniem fmut- 
ków uiarzmiooa nade mnie 2. O 1ak 
żazdrofzcze teraz ; śmierci; Cezarynie 
kocha aney żenie moley |! Ona Inż ieft 
bęzczuła na wfzyftkie dotkliwości nie- 
szczęść, któremi obarczony. „Jeftem. 
A ia konajac co chwila umrzeć nie 
mogę, C wfioe fuprefzy NR tatek ) 
dei. mezem: bez żony. „ENAR 
bez Córki... Człekiem bez ludzi. . 
Żońa mnie owdowiła... > Wychowa- 
niec...  Wychowanięc żdradził, 1 % 
ipołoczeńftwa ludzkiego wyrzucił na 
odludność.... Sługa ze lzył< moy. honor 
1 zhanbił dziecie moie.. Córka mola 
mnie porzucHą.,. Och Córka +; Je- 
dyna iftność , przywiązuiącą «mnie do 
Życia.... Lecz.co mówie! s Błądzę 
az nadto... Znam:dufze Córki anoiey. 
Nie porzuci ila mnie. Ale ten zdradli- 
wy tyran Rupert,wydarł mi.ia, albo 
gw ałtem pochwyciwiży iako bezfilna, 
albo śpiąca. uwiozłfzy iako‘ nic nie 
czuijacą. Jey, smutek zró wnie nate- 
Z0- 
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żonym bolem rozdzierać bedzie nies 
winne iey wnętrzności iakiego i ią 
doświadczam... O tyranie wściekley- 
fza i żarłoczniey {za duize nad wfzy- 
ftkie tygry sy pofiadaiacy !, . Czemu- 
żeś mnie życia nie wy darł” pierw: ey.. 

Tę zbrodnie ochrzciwizy Cnota niat- 
bym za dobrodziey ftwo. Zdrądę ząś 
tę, któraś mnie terąz podfzędł, ‘mam 
za tyfiac śmierci czuła iftność dobi- 
iaiący ch, a nie kończących... O świe- 

ty cieni Zony moiey ! Jeżeli możesż 
go u Sprawiedliwego 1 Litościwego Bo- 
ga, uproś mite łafke; aby te oczy, któ- 
re naysmutnieyfze przedmioty przed- 


ftawiaią dufzy moiey, zoftąły iak REJ) 
prędzey zasunione powłoka Śmierci. 
Aby te ferce bolesnym rufzajace fię 
kołatem, oftatni liuż takt. wybiło.. 
Aby ta krew rozbiegaiąca fie po Zya 


łach i zaoftrzaiaca czułość A 
W nieruchoma bryłę.. . Aby te ciepłą 
ożywialące iftność moia, ftraciwfzy 
ogień w: zlodowaciałóść trupia mnie 
zamieniło... Nic nie mam coby mnie 
w męczarniach moich ulge iaka par: 
nieść mogło... Córkęe miałem.. Te 
wydarto.. Miałem portret moiey ŻO- 
hy i ley cyfrę. . .Y ztego mnie obra- 
no. 


zfiądła ñe 


KME 
r a e 

flo:. Jedeń mi tylko Bóg pozoftaie, w 
którym pokładaiącey fie. nadziei dotad 
odiąć mł nie potrafiono. . Nie potra- 
fiono ? : Dokazano owWfżem tego. 
Bóg o mnie zapomniał: Y ftal fie dla 
minie ieltościwy m.: Nedziiiku co 
gadalz ? Blużnifz Nay c rozy N- 
nieyfzą 1 Nay sprawiedliwfzą Iitność.. 
Jef Bóg: Jeft w Nim nadzieid:. Y mo- 
że bydź wizyftko iefzcze...' ( klęka ) 
Twóreo iedyńy! Ty iefteś wizyftkim 
moim. Nie zapóminay o człeku przy- 
tłoczoriym jarzmem nay więkfzych nie- 
fzczęść! Miey go w fwey opiece! A 
ia beż farkańia odtąd żadnego ż nay- 
więkfza pow wolnością; Twoia chce po- 
wodówać fië wola. ( wjtaie ) Co to 
jeft 2... (tu fłychać Na morzu ńuzykę ) 
Muzykę ftychać iakaś rna morzu. 

Co fie tó ma ztidczyć ?.. Wfzyf fiko 
mi fie cóś ośobliwfzego przytrafia. > 

( pokazuie fig okręt ) Okręt fpoftrzegam.«« séi 
Ż baadera Hilżpańfka.... Pewnie Don 
Mirabo będzie: . : Och niefzezesný 
Młodzieńcze! Nie na gódy, ale na 
fmutek płyniefz. Nie radości używaćs 
ale łzy rozlewać śpiefzysz fię... U- 


chodź 
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chodź ztąd owfzem iesli nie chcefz za- 
razić fie boleścia moia, wfzyftkie bo- 
leści światą tego przewyżfzaiaąca. 


ZA Z, o hai 


SCENĄ IL 


Don MrRaBo Don AtwaRyg. 


Don Mirano ( wybiegaiąc z pełnym 
ukontentowaniem ż okrętu ) 


(ycze kochany ! Witam Cię nayra- 


dośniey ! A Donna Julia moia gdzie 
ieft 2 


ALwaRYs. ( tpadarąć na barki tego chh- 
PARAYE NG g 
pie me mogąc nic z płaczu mówić ) 


Acht.. Acht... O Boże!... 


M IRABO. 


Brzebóg! Móy Oycze! Co fie to 
ma znaczyć ? Przerażafz mnie! Czy 
nie niefzczeście iakie 2 


ALwaRYS 


Ach niefzczęście! Nad wfzyftkie 
niefzcześcia okropnieyfze! 


Mi- 


MriRaBO (z przefirachem ) 
Ach ia niefzczesliwy! Czy. nie u- 
inarła ? 
ALWA RYS. 


Ach gorzey lefzcze, gorzey. 
Mi RAB. 
Dla Bogat Cóżby było? Nie gro- 
zumięwam. 
ALWARYS 


Pozwól bym ulżył powiekom od na: 
cifku łez rwacym fie, i bym oswobo= 
dził wzdęte pierfi iekiem 1 wzdychaż 
niem. A potym Ci wfzyftko opowiem. 

M1IRABO. 


Cóż ia tu. za odmianę fpoftrzegam?. 
Domu nie widać , ogród - znifzezony , 
wyspa tak rofkofzna i wesoła w smu- 
tną lakaś 1 pufta przemieniła fie iafki- 
nię... Szałafz, tylko pafterfki na miey- 
scu wygodnego ftoi pomiefzkania. 


AL waRYS. 


Zacznę od mniey dotkliwych zda: 
rzeń „ boleśnieyfze, pod koniec zofła- 
wuiąc. Dóm, w którym nas porzuci- 
łeś, przybrał był iefzcze rofkofzniey- 

fza 
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fzą poftać, przez obfzerme W różńć: 
wzorzy ftych kwaterach rczsadzone re< 
ka Julii na okół domu kwiaty; które 
piękrzydła iedynie dla ciebie pórobiłd; 
nadczekuiać twoiego naytefkliwiey po- 
wrótu. Prócz smutku Júlii żywo na 
twarz iey wydoby waiacego fie, które” 
go był przyczyną opóźniony iad fpózs 
dziewanie nafze pówrót twóy na tę 
wyspę ; żyliśmy dość rofkófznie í fpoz 
koynie aż do dnia wczorayfzego. Prze: 
ciag ten krótki czdsu miefzcza cy mie 
fpełna dżyadzieścia cztery godziny 
cała póftać odmienił; i w. hayokrop* 
nieyfzy fmutek hedzę i bóleść mnie 
pogrążył. W czorayfz a bufza ż dźdżem 
błyfkawicą i grzmotem wyrzuciwi lzy 
w dóm móy piorun fpaliła g0; 1 zni- 
fzczyła drzewa owocówe kwiaty i wię- 
kfza cześć ruchomości nafzy ch. Któ- 
rych zaniechałem ratować ufłyfzawfży 
głos na iorzu wołaiącego ratunku, 
do któregofh póbiegł z Jula: Y gdym 
fię dotrzeźwił po kilku godzińdch nay- 
pracowitfzych ufiłowań nafzych opolo- 
nego zupełnie 1uź wodą, poznałem w 
tym topielcu wy chowańca moiego Mi: 
shelina. 
Mi- 


| 
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FOURRA 


Alboż ón- tu co zrobił niegodziwego ? 
Bo ia oniczym nie wićm. 


ALWARYS 


Mówże łotrzże! A pamietay że iednó 


ftówo wyrzeczone. kłamliwe dopełnie- 
niem niefzczęścia twego ftanie fie. 


M i Ra Bo. 


Jedno kłamftwo naylżeyfze popełnio: 
ne przez :cie w tey «powieści, będzie 
nie odzównym dla ©ie dekretem po- 
wiefzenia cie na tym. okrętowy m mä- 
fzcie. 


RureRr (poglądaląc na maszt 
ze jirachu ) 


Oy iak wyfoko! 1 w iak niebeśpie- 
| czny m mieyfcu!.. Już wfzyftko nay- 
fzczerzey opowiem ieśli tylko bede 
mógł. Bo- tak fie wyłakłem przekle- 
tego mafztu. tego, że 1 gęby wy gudnie 
rozdztawić nie mogę. 


ALWARYS. 


Od twoiey fzczerości ulżenie'zawi- 
fło wyrzeczonego przez Dona Mirabe 
L dekre- 


dekretu. Mów>wfzyftko bez kłamftwa 
i fzczerze, a wiłań pierwiey fobie. 


RurkRr ( wfłdtąc ) 
Och gdybym że mógł iak naylepiey 


opowiedzieć Pn 
MIRABO. 


O! wilk zdradliwy , gdy wpadł iużj 
w famołówkę, w ten czas na klecz- 
kach fie czółga z ray fkromnieyfza mi- 
na, gdy he rozzuchwalał ña teń zbro- 
"dniczy wyftępek ... - 

Rupert C paddiąe znow na kolana ) 

Ach Panie! ... 

MIRA B9. 
Wfłań ! nieo kleczenie tu idzie. Å- 
Jeen? l ; 
i RureRT ( whaige ) 
Bez dufzy życia i fify iuż iieftem. 
FOLTA: 
Na cóż bo go tdk lekacie bardzo? 
ALWAR Y S. 

Mówisz tak „ bo o niczym nie iefteś 

wiadomą. z 


2 3 Ru- 
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RvreRt ( nd fłronie ) 


Och to zacna dulza!" Żałuje mnie 
iefzcze. Tylko oma iedna iet moją 
Przyiaciółko teraz. (G/osńo ) Oy pra- 
wde mówi przezaęńa Dońna Jalfa, że 


zbytecznie ieftem wylękniony s 4d OSO« 


bliwie gdy rozważam wyfokość mafztu 


tego i na okół morże. > ( Do fuli 
niaige: fiz ) Och mów W sę Aka 
moge: fiz ) OCH mów + Panna Dobro: 
ie,zcże raz 1m. tażesamo ! 
Marató 
Gadayże obwiesiu! 
"ALWARYS. 
Mówże ńiecnoto! 
RYPERT 
Oy powoli, powoli Pańftwót Już 
mówię; iuż. Porufzeny riiłofierdziem 
nad nędza i choroba Donny. Juli, i u» 
fitowawfzy fie nad Jey tęfkńota + któ- 
ra uffawieznie cić piała po Don Mira- 
bie, oraz zgorfzywfzy fię bezkarńym 
wyiłępkiefi Michelina i ośmielony -1e- 
go przykładem , zańiaft dańiey od Don 
Atwarysa kwinkwinny, wfłypałem do 
fźklanki winaopiam dla uśpienia Jey 
Na nowo gdy fe przebudziłą, Lo gro- 
Lą biw= 
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biwfzy i łódź urządziwfzy gdy Oycied 
pofzedł do zwierzyńca , ia uśpioną. Don” 
ne Julia ledziuchno, nafławfzy w łódź 
pierwiey mchu i liścia wnioftem do ło” 
dzi , układłem,1 odbiłem od brzegu. 
ALWARYS. 

A niecnoto! Córkę mi wykraść. Ale 
jakżeś to mógł zrobić boleiąc cieżko 
na nogę , którąś wywinoł. 

RUPERT 

Ten ból i wywinięcie. nogi zmyslo- 

ne było dla utaieęnia mojego zamyfłu. 
MiRABO | 

O! niegodziwęże! ferce mi wydzie- 
rać dla zaprzedania zbóycom. 

8 ""RUPERT 

Zaprzyfiegam że nic w tey powie- 
%ci nie kłamię. Ja niechciałem, dali- 
bóg niechciałem przedawać. „Ale my- 
słałem do Hifzpanii zawieść, ł tam.. 
O bo dalibóg ia to nie ze złośći zrebi- 
łem, ale z fzczerey 1 nayczulfzey s 

MIRABG 

Z miłości niecnoto 2? 

Ru- 
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Dalibóg z miłości.  Myslałem oże- 
nić fię z Nią w Hifzpanii. 


JULIA. 


O! zdrayco obmierzły! Nie darmo 
[ìa wftręt od nieiakiegó czasu zawfzem 
Czuła do niego. Jękałem fie go. Znać 
przeczuwało ferce naftepna iego zdra- 
|de wykonać fe miana przezeń. 


M IRABO. 

Z kadże ta zuchwałość ci przyfzła? 
RUPERT. 

Wfzakże wfzyftko fzczetze mówię, 


NE myslałem przybrać fobie Tytuł Do- 


na ifpodziewałem fie; iż prawnicy za 
jpomóca pofagowych pieniędzy po Julii 
wziąć fie maigeych, potrafią mi utwo- 
rzyć „i dokumenta dowodzące fzlache- 
tność urodzenia mego. 


ALWARYS. 


Cóż po fzlachetności urodzenia, ko- 
go zbrodnicza upodla dufza. Lepszy 
left balfam w gliniannym, iak trucizna 
W złotym naczyniu. 

Mi- 


piema 
ko 
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MIRABO. 


Z kadże: ta  odchlebna nadziela; że 
Julia by cię kochała i pozwoliła za” 
dzierzgnąc fię tak obydnym węzłem ? 


RUPERT. 


O' bo ia to wfzyftko bardzo madrze 
ułożyłem, . Miałem powiedzieć iak by 
fię obudziła, ze napadłfzy na tę wy” 
fpe dzicy ludzie zarzneli Qyca i zie- 
dli; w którym niebeśpieczeńftwie będąc 
Qyciec zawołał domnie Hifzpańikimi 
ięzykiem, bym uwiódłfzy. Z tąd Jula 


< 4 . . . ", 
ożenił fię z Nia, i na utwierdzenie wo- 


li fwoiey rzucił mi Portret 1 cyfre Zo- 
ny fwoiey , których nie oddawfzy Ju 
Jiw ów czas, fchowałem za podfzew” 
ke mego kaftana, i tym fposobem o 
calił ie ód Algierczyków , i które mam 
i dotąd. O! C pokaznie p 

ALWARYS C porywaiąc mi ) 

Day sam niecnoto. ( Do uhii J- dla 
ciem to ia pofłał , i teraz oddaię To 
bie. 

Juria (całuigo ręce Oyca 1 Portret 

g pierscieniem wzięty ) 


O! Nayłafkawfzy Oycze! O! Nay 
e mil- 


e 


zaa 
m 
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miifza chać mi nieznaioma Matko moia? 
MiRABO. 
Cóż daley ? 
RUPERT 


W kilka godzin po odpłynieniu z tąd 
nafzym, zbóieęki okręt/mas fpoftrzegł, 
złapał , i.zaraz mnie okuli i Julią fpią- 
ca z łodzi wydobyli, która zaraz fle 
potym odeckneła. Pofadzili mnie potym 
przy Michelinie do robieftia wiofłem, a 
Donne Julia, która ia Xieżńiczką wo- 
iażuiaca, a teraz ratuiąca fie ze mną 
po rozbiciu okrętu uczyniłem przed nje- 
mi gdy. fiẹ mnie onia przez tłumaczą 
pytano wzieli między fiebie, o czym 


już od niey famey wiście. 
JULTA 
Cóż tam Michelin robił , bom go nie 


widziała, 
RUPERT 


Tenże go los co:1 nas potkał. 
ALWARYS. 

Gdzież ieft ten zdrayca ? 
RUPERT 


Piérwfzy ftrzał harmatny z Hifzpań- 
fkiego ` 
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fkiego oktetu rozerwawfzy gg na dwo» 
ie w morze wrzucił. 


M1IRABO. 


Taki koniec wfzyftkich zdrayców 
czeka. 
RvPERT. 


Och ia mu zazdrofzczę. Wolałbym 
od kuli iak od ftryczka zginąć , a 1e- 
fzcze na tak wyfokim mafzcie. Och 
iak to ieft rzecz ohydna bydź zdraycą! 


ALWARYS. 


Chociaż nie równie gorfzey iefzcze 
godzieneś kary. Ale tak ieftem prze- 
pełniony ukorńtentowaniem z znalezie- 
nia Córki inoiey , i połaczenia Jey lo- 
fów z tym cnotliwym teraźnieyszym 
Zięciem moim; że nieprzyzwoltością 
wielka nazwałbym dać mieyfce zem- 
scie w tym całkiem rozradowanym fer- 
cu moim. Cóż na to mówi Zięć 1 
Córka ? 


JULIA. 


Ja zoftawuiąc ukaranie zbrodni jego 
Niebiosom i iegoż fumnieniu bez po- 
chyby wyrzuty mu czynić mufzące- 
mu „ z moiey ftrony profzę za nim, bo 

nie 
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nie-chciałabym ; by tak„wielka radość 
teraźnieyfza nafza, miała być zama- 
cona czylmkolwiek fmutkiem 1 łzami. 


"M IRA BO. 


Ja zgadzaiąc fie z dobroczynnym i 
wipaniałym fercem Qyca Dobro: i 
wzrufzaiąc fie czuciem litości miefzczą- 
cym fie; w fzlachetney. Dufzy. Donny 
Julii podobnież mu daruie 'z mojey ftro- 
ny kare, ale z dodaniem naftepnego 
warunku; aby. za przewiezieniem go 
do Hifzpanii, nigdy przez życie swo- 
ie- nie smial wftapić w progi domu na- 
fzego. . Bo. tąż fama cnota, która po: 
wioduie do darowanią mu krzywd na- 
fzych, powinną razem przewodniczyć 
do pogardzania zdraycami i ftrzeżemia 
fie onych. Gdyż i ci nawet co płacą 
za zdradzięćtwa, brzydzą fię zdrayca- 
mi. Moią zaś ieft checia, aby od mo- 
mentu ftania Tie: mego Mężem Julii 
cńotliwey., zoftat dóm nafz na zawfze 
fchronieniem, przytułkiem, i pomiesż= 
kaiiem cnoty badź 1aśnieiacey , badź 
ugnębioney i przefladowaney. Wyłlte- 
pek zaś i zdrada by zawfże z przed- 
fieni nawet nafzych rugowana była | 

nie 
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riecierpiana “w ćałym obrębie wła- 
sność hafza otaczający m. 


AŁWARYS. 
Ta i moia mysl była. 
JULŁA. 


Y ia chetnie zgadzam fię na to. Lecz 
prosze rażem s aby ta tafka mu uczy* 
niona mie w połowie, lecz calkiem by” 
ła. Przeto profzę go rozkuć kazać 
z kaydań Algieffkich i dać lub wyzna- 
czyć mu iaki na przyfzłość fundusz , 
by sam mie doftatek 1ego niebył mu 
powodem do ftania fie na nowo zbrod= 


niarzem kiedy. 
RureRr ( kłamatąc fx ) 


Ża tak wielka mi niegodnemu tego 
okazana litość i dobrodzieyftwo, niech. 


was Niebo zawfze chowa w swey 0s 


piece. 


Niech w czerftwym zdrowiu długie wafze lata; 
Pomyslność zawszę Ze fiawą przeplata! 
Niech: wizy scy; zwą, was do Cnoty modelem! 


Każdy niech będzie waszym Przyjacielem. 


Mr- 
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MIRABO. 


Bądź odtąd cnotliwfzym Rupercie, 
a zaś niedoftatek lub chciwość iak 
przewiduie, Julia, by cie nie powodowałe 
znowu do iakich zbrodni, na obmysle- 
nie sobie fposobu do życia pięćset Czer: 
złł: (rzuca mu z workiem ) X. żebyś 
odtąd tak umyfł iako i ciało miał wol: 
ne do przetworzenia fe w poczciwego 
człeka, krufze twoie kaydąny. Gedey- 
muie okowy z mego; 


RureRT. ( wzjowszy worek i pokło: 
mwszy fig mów, na Jirome ) 


Dobrzem fe wykierował , zamiaft 
ftryczka “niechybnie fpodżiewanego, 
worek złota doftałem. Oy żeby to wizy- 
scy ludzię tacy byli ną święcie! 


Chociaż ftraciłem Julii zamęzcie. 


Znalazłem iednak w Niesżczęsłiu fzczęscie. 


Lecz z czego fię ia cieszę... Czyż 
ia tym złotem zmyię ohyde zdradziec- 
twa, i cozy uyde pogardy , faka ludzie 
enotliwi choć nayubożfi zwykli i nay- 
bogatfzym oświadczać zdraycom?..: 
Dóm wfzyftkich poczciwych iak przed 

powie- 
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powietrzem zamykany przedemną be- 
dzie,.. Ç Mysli ) Nie. Nic mi przy 
wzgardzie po‘ wfzyftkim (głośno u- 
padtfzy do nóg Don Miraby ) Panie li- 
tościwy weź nazad pieniadze swoje. i 
moich: fto dukatow, które mam tu w 
kołnierzu zafzyte, a wróć mi zdiętę 
znóg kaydany i każ uwić obiecany 
ftryczek. 
M1RABOQ. 
Cóż fię to tobie dziele ? 
JULIA. 
O cóż to prosisz Rupercie ? 
ALWARYS. 
Cóż fie to tobie ftało Przyjacielu? 
RUPERT. 

Cóż mi po pieniadzach i życiu, gdy 
dóm wasz ńa zawize zamknietym bę- 
dzie przedemna ? co mi po łasce wa- 
fzey gdy z wftretem i nienawiścią pa- 
trzeć na mnie bedziecie ? co mi po. po- 
wrócie do Oyczyzny , gdy każdy przy* 
obleczonego w cechę ohydnego zdra- 
dziectwa palcem wytykać bedzie? co 
mi po towarzyftwie ludzkim gdy kag 
dy iak od zarazy morowey ftronić bę: 

dzie 


ży 1: Se 


dzie odemnie? co mnie po wfzyftkim 
gdy usuniony od was, ani dowodów 
mojey poprawy widzieć nie bedziecie, 
ani swiadkami szęzerego żalu mego 
nie” ftaniecie fie, ani wiedzieć będzie- 
cie że iuż iaodtad nie Rupert zdray” 
ca, piiak, gaduła, leniuch , poufalec:, 
ofobitościa zaptzątńiony.. Ale Rupert 
fzczerością żalu, wielkościa wftydu i 
fkutecznością : uzupełnionego poprawy 
przedfiewziecia na nowo odrodzony , 
trzeźwy , wierny„ pracowity, fkro- 
mny, wdzieczny, czuły , obyczayny 
i cnote nad naywyżfze fzczęścia prze- 
noszący, 
ALwARYS. 


Doktorowie wyrzucaiaca na wierzch 
krofty chorobe, maia za znak pewny 
zdrowia, Ja zaś obłakanego człeką, 
wyznawalącego fwoie przewinienia t 
załuiącego fwoich wyftepkow „ oraz 
pofiadaiacego wftyd iefzcze, który bar. 
wą cnoty zwanym bydź może, luż 
mam, w iftocie za poprawionego. Y 
dla tego móy wyrok cofam chętnie y 
co do mojey osoby. 


Je 
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JuLia. 


G>acówny i ulubiony Mirabo! kos 
chanku ! przyiacielu! Daymy mu fpo- 
sobność przetworzenia lie w.onotliwe= 
go człeka. Już przeltał bydź złym iak 
tylko złość iwolą poznawizy wiły dza 
fie i żałuie tego. Niech dóm nafz nie 
tylko ftanie fie przytułkiem cnoty, ale 
niech bedzie pomiefzkaniem 1 przetwa: 
rzaiącym fie w enotliwych: 


M IR A BO. 


/ Wian przyjacielu i zatrzymay fobie 
dane ci preniadze, masladuiąć wspania- 
łość czci godnęgo Oyca I ufkutecznia* 
iac radę fzariowney 1 ńaymilszey Ju- 
lis łacze chęć mola z ich zdaniem 1 
przyrzekam wolne ci zawsże ile razy 
żechcefz przebywanie. w domu nafzym 
nie jak fłtudze iednak , ale iak gościo- 
wi z przebaczeniem zupełnym, 1 nie- 
przypominaniem nigdy tuż tego, Co 
fię teraz zdarzyło, 


Rurek. ( kłaniaiąc fig każdemu 
ź osobna ) 


Teraz ftaliście fię prawdziwemi twór= 


i jemi 1: i mi nowo 
cami moiemi, daiacemi mi na nov 
życia 


Koma 
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życie i przýwracaiącemi minie. fzka- 
radnie obłakanego na te droge cnoty, 
która dla mnie zupełnie ief przez was 
przetorowanma: 


JULIA. 


Ale Oycze i Mirabo ! Mówiłam wam 
pierwiey ; iż na dnie okrętu fiedzi w, 
okowach 6bmywaiaca fie łzami Tze- 
wriemi iakaś ftarufzka, która wfkróś 
minie przeniknieła, która iakimś nie- 
znajomym mnie pociagiem całkiem me 
serce dofie‘ przykłeiła, 1"która' nad to 
mocno mnie interesuie. Każcie ią tu 
przyprowadzić !* Niech. odetchnie wol- 
nym powietrzem! Niech fie temu wy- 
pogodzońtemu przypatrzy fłońcu! Y 
niech fie z nami uciefzy ! 


MIRAE 


Bardzo chętnie. 


Wyprowadź ia tu 
R upercie. 


RUPERT 


Biege Panie ( odchodzi J =": 
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SCENA» VE 


Don ALwARYS; Don MIRABO; 
DoNNA JULIA. © 
AtwaRYS. 

(0) poprawie Ruperta bardzom ieft pe~” 
wny ; bo co.tylko w fłowach wy- 
rażał, to 1:w dufzy czuć wfzyftko mus 


fial, gdyż, oczy lego i twarz. zapew= 
niać mnie o,tym zdawały fie. 


*JUL1A: 
Y ia o fkutku obietnicy iego niewa: 
tpię. 
MTRABO. 
Toż samo i ia w nim poftrzegałem. 


ALWARYS. | 


Wielce ciekawy ieftem teraz wi- 
dzieć tę kobiete; © którey Julia nam 


mówiła i dowiedzieć fe o iey lofie. 


Może będziemy: mog 
czym ulłużnemi. 


Ju- Q 


li ftać fię deyi w 
„ej 


fF va Fs 
JVLIA. 


Jak to ieft fłodka ikot ; 
ftroikanych i ŻA pz cielfzyć 
wym. Je1 4 opomagać niefzczęsli. 

MiIRABO.. 


Jak to left wielkim fzcześciem. k 
ci Po pozwala, mieć. tąk iala 
02 Ai wspaniałego serca, i 
> iia zone, iaka ia dziś 

lądy -„ Wierzcie mnie naycno- 
ek: 21% 1 hayfzacownieyfza J 
tto; 12 izczęścia ftania fie twym n 
zem za wfzyftkie na świecie wedle 
wości nigdy bym nie zamienił. ŻE) 


: Foti; 


Toż samo i e A 
ieft i moie zdani 
dem ciebie Mirabo. me wzglę- 


ALwARYS. 
4 

Wła nie zawodną nadzieje, że „i? 
Rora fiebie oboie zawfze kontenci 
aa a ihi Y to ia nazywam zupełna 

Sroda wfzyftkich całego życia me- 
g“ trofkow i niefzcześcia, 

M SCE- 


Don MABO; DORNA 


gy ALWARYS; 
A RUPERT: 


+ Juma; 
RUPERT. ( wybiegaiąc z okrętu.) 


Jakaś czy uparta; czy chimeryczka ; 

czy zwariowana; czy 1ey MA 
mozgu nie dojtaie. Nie chce WO 
z. swoiey 6iemnicy s mówiąc Ni 7 ; 
mitu ieft. Niech tu aine e A 2 
znz więcey oglądać fłońca. At t a 
ze wfzyftkich rzeczy Ra świecie 


naypięknieyfze. 

: Mi RAB 
Bydź to może, że wie 

smmutku , zdómiło ley roziń. 


Tkość trofk 3 


ALWARYS: 
Może z przyczyn jakich w oftatmey 
ieft pograżeną rospaczy; 
JuLi A i 
Póyde fa Oyéze kochany. Ja 14 Wy- 
prowadzę zapew na. ZAK: 


y 7 ro 7 
ALwafRYs. 


idż kochana Cótko; bo 1 mnie choć 
iey iefzcze nie widziałem bardzo in- 
teresować los iey poczyna. Y ty pódź 
Riipercie ża Córka indi4 ( ódchodzy J 


SCENA Viii. 


Dos Arwakts, Dot Mirabo, 


+87 Bon AtwaRxs 
W śrzód naywiekizego Uukonteńtos 


wania w ilakim opływam teraż, 
znowu ferce mole poczyna bydź: nie- 
,fpokoynyin. Czy znowu čo. osobliwe» 
| gó tam fie rie przytrafi, Och gdyby 
„Tuż uerapiehid móić zupełny koniec 
wzieły ! 
MaiRaśo. 

Ja w źupełnym źofłaię zaufaniu, że- 
uż fie nam nic złego nie zdarzy, A 
ieżeli który żeglarz ni fłateczhego 

| morza; i trafiaiacych fẹ na morzu 
przypadkow lękać fię noże. Ja od tey 
trwogi wolny. jetem. Spodziewam fig 
albowiem ;. że płynąc w towarzyftwie 
tąk enotliwych osób iakiemi iefteście. 
Ma wy- 
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wypogodzone zawłze Nieba naydofó: 
dńiey w zamyfłach nafzych fprzyiać 
nam będą. 

ALWARYS. 

Kobieta nie znaioma > po którą Cór: 
ka moia pofzła, i którey tu nadcze» 
kuiemy; wzrufza nie wiem czemu ca* 
łe wnętrzności mole. 


MIRABO. 
Skutki to są litościwego serga A 
nadto tkliwey dufzy twoley. 


cj „man w, A R R, 


SCENA IX. i oftatnia. 


Don ALwaRYS, DoN MIRABO, DONA 
CEZARYNA , DONNA JULIA, RUPERT 
MAYTKOWIE. 


Czzanyna. Cw kaydanach łzy chufiką 
wwieranąc) © 


Mia Panienko po co mnie z ulubio- 

ney ciemnicy na widok fłońca 

wyprowadzafz ? Już dawno światło 

dla moich znikneło oczu. Opóźnienie 

kilką dniami śmierci moiey , nie ieft 

dla mnie łafka, ale krzywdą; > od 
a- 
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dawną iey z naygoretfza przywołuię 
żądzą. Jedno tylko miałem fłodkie pra- 
gnienie pożycia z mężem moim i.pie= 
SRO UA WE, owocu nayrzad- 
{zey miłości nafzey Córki moly. Ale 
gdym 1 ich, 1 aside nawet dawno 
luż nie żyiacych może {traciła oglą- 
dania, żadna odtad żądza w fercu mo- 
im mieyscą nie ma, prócz iak nay- 
predfzego zamknięcia fię w grobie dla 
nadziei choć po śmierci złączenia fię 
z cieniami Męża i Córki moiey. Och 
święty cieniu Alwarysa Męża i Julii 
Córki moiey ! : 


ALWARYS. 


Ca?... Aiwarysa.... Juliu.... Spóy- 
rzy mi w gczy.... Ach Cezaryno Zo- 
no moia!... (C Upada zemtlony ) 


CEZĄRYNA. 


Ach Alwaryfie Meżu naymilfzy !.... 
( Mgleie 1 upada na mego ) 


JuLrAa. 


Matko !. 
Nieba!.. 


Oycze!... 
Mirabo!... 


W 


ż 
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Mirano ( trzeźwige na przewiany ) 

_Hey zbiegąycie fig! Ratuycie! (wy- 
biegaią Maytkowie z okrętow trzeźwic po- 
magońąc) Qwoż to widok! y., O niev 
fzczeście moie! C Jłabieie 1 pada na 
Ruperta ) | 2 

RUPERT 

O cóż tą zaprzenikaiący widok ! ras 
tuycię dla Boga, rątuycie! owoż do: 
pełnienie niefzczęśćia moiego! Julio.: 
Alwaryfie!... Mirabo!.... „Nie nie 
ftyfza... Już po nich... Cyt! Mirabg 
fię ocuca. .. Trzeżycie!... Ratuycie 
ile f} wafzych profze naymocniey. 


Mirago, ( otrzeźwiw/zy fie) 

Dlą Boga ich rątuycie! Ach Julio i 
Jytra. ( trzeźwigo fię ) 
„Straciłam nięfzczesna Qyca, ftra: 
ciłąm 1 Matke pierwiey niż poznąłąm, 
MIRABQ 

Stóy Julią! Nie frasuy fie! Jeft ną- 
dzieia życia. Matką przychadzi do fies 
bie i Oyciec oddycha. 

JULIA, 
O Boże przywróć ish do życia! 
C 
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CEZARYNA. (trzeźwiąc fig) 
Prawdaż to że mam Męża i Córke? 
MiIRABO. 
Mafz ich nayzacnieyfza Cezaryna, 
Junya. ( do nóg upadaiąc ) 


Qio ieftem u nóg twoich Matko, 


Czzanywa. ( przytulaząc i całuiąc ) 
0 naymilfzą Córka! 
Auwanys. ( trzeżwiąc fio) 
Gdzież ieft mola Zona? Zdafo- 
mi fe, 
; JVLYA: 
` Nie zdało fie dycze. Lecz mafz Ja: 
przy sobie. Q Matko nay ukochańfzą ! 
( całuie ręce Matki t Oyoa ) 
ALWARYS 
O Zonat Zona may milfzac.. Julbo! 
Qto twoia. Matka Cwfłaiąc) Zonot 
( Cezaryna wfłaie ) Oto twoia Corka!..2 
Lecz iakim fzcześcięm ty cię zuay” 
dui, która przez lavkilkańaście opłą- 
kiwałem utońiona po rozbiciu fig koy- 
węty , naiRtórey do Gibraltaru pły- 
nolas. 
A Ce- 
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CEZARYNA. 

Wfzyscy potoneli. Jam na niefzcze- 
ście trzymająca fie deski odłupaney 
od okretu, wyratowana Zoftałam od 
rybaka, i ledwo mnie złożył złapana 
na fwym brzegu, doftaliśmy fie zaraz 
zbóycy temuż famemu, którego ten 
był okret. Lecz gdy iego przymilania 
fie to choroba, to mdłościa, to wariar 
cya zmyslona czyniłam bezfkuteczne, 
uniosłfzy fię gniewem włożył na mnie 
te peta, 1 wrzucił na dno okrętu. 
Przez rok z góra gniłam na tym okre- 
cie nim przyladówał do fiebie, oddał 
mnie potym do prąc ogrodniczych, w: 
których lat ośm byłam blifko. Teraz 
zaś żnowu przed kilka miefiacami znać 
zrządzeniem samey Opatrzności bym 
was znalazła znowu okuwfzy wzioł z 
foba. - 

ALwAaRYŚS. 


Q iakżem dziś ieft fzczęsliwy! Lecz 
zrzućmy z:niey te kaydany niewolni- 
cze! ( rozbiiaią pęta ): Już  Rupercie 
zgoła fię nie gniewam na ciebie. Ze- 
byś nie uwiozł: mi Córki, może bym 
fię z Zoną wiecey nie połaczył.''O iak 
jeft dziwna Opatrzność w'fwoich. rozs 
rządzeńiach ! ; 

Mi- 
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MIRABO. 
O iak wiele dziś doświadczamy po- 
myslności ! 
JULIĄ. 
O iak fzęzesliwy dzień jeft dla mńie 
dzifiay ! j 
RUPERT, 


Wfzyftko fie dziś nam cóś nádzwy» 
czaynego przytrafią. 


+ CEZARYNĄ. 


Ale iakim trafem ią Męża i Córkę 
na tey wyspie znaydu'ę? 


ĄLWARYS. 


Opowiem ĉi to wfzyftko miłą Zo- 
no wfzedłizy na okret Ziecią nafze- 
go, którego ci przedftawiam. Tam 
zrobiwfzy wczas i wygode fobie, zdol- 
nieyfzą będziefz do wyfłuchania wfzy- 
ftkiego, 1 zaraz ztąd ną powrót do Hi-. 
fzpanii fię odbiiamy. | 

CEZARYNA: 


O Cóżem zafzczesliwa ! Znalazłfzy 
Męża i Córkę, i poznawfzy Zięcia, 
będe przed. śmierścia moią' widziałe 
iefzcze i ukochaną Oyczyznę moią. 

1> 
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MY RABO. 
Będziefz Matko naymilfzą. 
JULIA 
.Popłyniemy razem z sobą: 
ĄLWARYS: 

Y po ciagłych niefzczęściach nax 
fzych adetchniemy > fobie pamyslniey- 
fzych chwil używając. i 

MrRA4AB0. 

„Idźmyż Rodzice kochani. Algierczy- 
kow każę wizyftkich „na wyśpie tey 
zoftawić, a Chrześciań niewolnikow 
tego zbóycy rofkuwfzy , popły niemy 
na obydwóch okrętach do Hifzpanii) z 
Familia i zzdobyczą d9 dwóch milio- 
now iak powiadaią mającą, wartości. 

ALwA RYS. 

Rób Mirabo iak Ci fig podoba’ Ja 
zaś teraż zaięty ieftem tą tylko iedną 
uwaga, że Opatrzność Naywy żlża, 
ufaliacym fobieumie nawet wikazać 
Szezeście w Niefzczęściw, 


Koniec Drammys 


Ą r; 
X 


za 
| 


g pal 
REIESTE 
Różnych i w różnych mieyscach Drukowa- 
nych Bzieł mose Pana Marewicza 
Z wyraźeniem ich ceny. 


Zdarzenia czyli Sny Wierfzem | 
i Proza w Warfzawie Tomow 2. |5|15 
Dorywcze Zabawki Wierfzem i 
Proza w Warfzawie - = - a 
Samotne Zabąwki Wierfzem w 
Warfzawie 4% r 
Uftronne Zabawki wierfzem i 
Proza w Krakowie: - - + 
Proiekt nieufkuteczniony wier- 
fzem i Prozą w Warfzawie - 
Przyfłowią i Maxymy. Proza w 
Warfzawie > OSC A 
Różne wierfze w Warfzawie - 
Sielanki w Warfzawie. +. = - 
Do Stanow Seymuiacych wier- 
{zem w Warfzawie -. - - 
Uwaga nad losem Biedney Teklu- 
ni wierfzem i proza: w- Kra- 
kowie - PR”: SIE 
Gołąbek wierfzem w Warfzawie 
(„Wariacya wierszem w Warfza- 
WIE, e z z 


REIESTR 


Doświadózenie czyli mysl w cho 
robie wierfzern w Warfzawie 
Proiekt Seymowy w Warfzawie 
Szczere Interesowanie fie wier- 
fzem i proza w Wilnie 
Kłamftwo wierfzem i proza w 
Wilnie Š + R 
Sytyra zamiaft wdzięczności 
wierfzem w Wilnie 
Satyra ną Limitę Trybunału 
wierfzem w Wilnie. 
Kolęda dlą Króla i niefzczesli- 
wego Narodu wierfzem w Wil- 
nie > 
Opis Jiluminacyi daney w domu 
Autora wierfzem i prozą W 


Wilnie 


- - -| 


= 


= 


Mowa miana na $eymikach miey: 


fkich w Wilnie 


TEATR. 


Miłość wfzyftkich porównywą 
Komedya Oryginalna w 5. Ak- 
tach w Wilnie 

Szczęście w Niefzczęściu czy- | 
di wzór Ludzkości, Stałości 


1 cierz 


R EIESTR 


1 Cierpliwości Dramma Ory- 
ginalne we 4. Aktach w Wil- 
nie è = = = = 
Miłość dla Cnoty Komedya Ory- 
ginalna we 3. Aktach w War- 
_ fzawie $ - - 
Wfzyftko fie fkończyło na Pro- 
iekcie Komedya Oryginalna 
we a. Aktach w Wilnie - - 
Zona opiufzczona na bezludney 
wyspie Dramma w 1. Akcie 
w Wilnie; (uc; &c: Se. 


ą4 
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